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H R A B I A  K A Z I M I E R Z  K R A S I C K I .

Z nielicznego wprawdzie ale dzielnego grona starych, w ytraw nych pracow ników na niwie ojczystej 
ubył znowu jeden —  hr. Kazimierz Krasicki, 7m arły we Lw ow ie dnia 28 lipca b. r., w  75  roku życia swego- 

Zm arły służyć może młodemu pokoleniu za wzór, jak  pełnie należy obywatelskie obowiązki. J^ko 
m łody człowiek w stąpił w  szeregi armii polskiej w  r. I8 3 1  ; na polu bitwry dobił się zaszczytnego krzy­
ża V irtuti m ilitari0. Po skończonej wojnie wrócił w  domowe progi i oddał się gospodarstwu. Szczupły 
jednak zakres działania, nie zatrzymał go tam długo. Pragnąc służyć krajowi na szerszem polu, prze­
niósł się na mieszkanie do Lw ow a —  i tutaj oddał się pracom  ekonomicznym z całym zapałem gorącego 
ducha swego lako członek tamtoczesnych Stanów wypracował w  r. I8 4 2  m em oryał w  sprawie reformy 
stosunków poddańczych ludu wiejskiego. Myśli wtedy przez niego rzucone, gdyby przeszły w  wykonanie, 
byłyby może zapobiegły ciężkim klęskom, jakie następnie kraj dotknęły; niejedna z tych myśli, jak  n. p. 
zaprowadzenie włościańskich ksiąg gruntow ych lub niedopuszczenie podzielności na własność włościanom 
oddanych gruntów , nie straciły po 40 latach, znaczenia. Na ten sam czas przypada założenie gal. io w a - 
rzystwa kredytow ego, którego pomysł zawdzięczamy ś. p. księciu L. Sapieże ; pierwsz} m prezesem by ł ks. 
Sapieha, gdy kierownikiem dyrekcyi został hr. Krasicki. Pod takimi naczelnikami rozwinęła się ta mstjrtu- 
cya 7 istotnym pożytkiem dla kra;u i odegrała niezmiernie ważną rolę w  naszych stosunkach ekonomi- 
cznych. Galicyjskie Tow arzystw o gospodarskie, którego zawiązanie dozwolone było jeszcze w  r. I8 2 9 , 
zawiązane jednak istotnie i to w  skutek usilnych zabiegów księcia L . Sapiehy, dopiero w  roku IS 45 , 
zalicza ś. p. K. Krasickiego między swych założycieli i on też był pierwszym tego towarzystwa sekreta­
rzem gdy ks. Sapieha był pierwszym tegoż prezesem. Czem było galicyjskie Towarzystwo gospodarskie 
dla nas w  owych czasach, jaką  była jego działalność nietylko na polu gospodarstwa krajowego, wiemy
wszyscy ___ przyszedł czas krytyczny: Tow arzystw u groziło rozw iązanie, które pociągnęłoby by!o za
sobą zniszczenie wszystkiego, co Tow arzystw o dobrego i pożytecznego zdziałało. Przewodnictwo w tych 
trudnych okolicznościach objął hr. Krasicki i przeprowadził Tow arzystw a szczęśliwie do lepszych czasów.
Z wdzięcznością konstatujem y, że hr. Krasicki był zawsze wiernym przyjacielem Tow arzystw a gospo­
darskiego i do ostatniej chwili pozostał wderny swej myśli, że zwinięcie low arzystw a łub zreformowanie 
go w  innym, iak było wytknięte, celu, byłoby krzyw dą dla kraju. . . . .

Na wszystkich stanowiskach, jakie nieboszczyk zajmował, był w zorow ym , nie rw ąc się do rozlicz­
nych zaieć miał też wielką cnotę, u nas nadzwyczaj rzadką, że się nie przeceniał. Znalazłszy ludzi micyatywy, 
w  których zdolności wierzył, wspierał ich swą zadziwiająco w ytrw ałą, sumienną pracą 1 dla tego msty- 
tucye których był przewodnikiem lub uczestnikiem, musiały się rozwijać 1 zahczac go będą zawsze do 
swych filarów. Takich ludzi mamy niestety bardzo mało i ogół, oddając ostatnią posługę sp. Krasickiemu, 
czuł instynktow o a prawdziwie, że do grobu poszedł mąż ojczyźnie zasłużony.
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K om itet c. k. T o w a rzy stw a  gosp od arsk iego  g a licy jsk iego  uchwalił na posiedzeniu duia 10 Maja b. r
urządzić vve L w i wie czwarty międzynarodowy targ zbożowy.

Zaproszeni przez Komitet do uradzenia rzeczonego targu zawiadamiamy
ninijeszem że

Czwarty m iędzynarodowy targ na zboże , mfewo i chmiel
w e  L w o w i e  

odbędzie s ię  w dniach 10. i II. Października 1882.
Powodzenie poprzednich targów na-awa nas nadzieją, że panowie producenci i kupcy równie żywo zainteresują; 

się tegoroc?nym targiem i jak najliczniej się nań zgromadzą.

Z k om isji n rząd zającej czw a rty  m iąd zyn arod ow y targ na zb o że , m lew o  i chm iel.

We  Lwowie, dnia 23. Czerwca 1882.

P r z e w o d n i c z ą c y :  B o le s ła w  A u gu styn ow icz , właścieie’ dóbr, wiceprezes e. k. Towarzystwa gosp. galtc- 
C z ł o n k o w i e  k o m i s j i :  M aksym ilian  B odyńsk i, ces. Radca, Sekretarz i delegat Izby handl. przemysło-

wei Lwowskiej. Jan B reu er — B ertem ilia n , właścń-H dobr, czło >ek komitetu towarzystwa gospodarskiego, S ta n is ła w  
B ryk czyń sk i, właściciel dóbr, delegat spółki handlowo - rolniczej stanisławowskiej; S alom on  B uber, S z e fJ u rn y  tej na­
zwy we Lwowie, Husiatynie i Podwołoczyskocb, delegat Izby handl. przemysłowej lwows«i-j; W a c ła w  D ąb row sk i, Wi­
ceprezydent i-toh m. Lwowa, delegat lwowskiej Rady miejskiej; R obert D om s właściciel dobr, młyna Płow ego J bro ™ a ; 
K azim ierz hr. D ziedu szyck i. właściciel dóbr, Członek Rady nadz. kolei Karola Ludwika, E m anuel F ia e n k e l, Raduy 
stoł m Lwowa; Dr. M ichał G noiński, Prezydent król. st ł. m Lwowa, właściciel dobr; A nton, hr G o le jew sk ., w ła­
ściciel dóbr, dyrektor i delegat Towarzystw , kredytowego ziemskiego; Dr. H enryk G ottheb, delegat Lvow^kiej R idy miej­
skiej ■ K arol G rom an, Członek Izby bai.dl. przemysłowej l w o w s k i e j ,  wydawca i właściciel „Gaz-ty Narodowej_ ; A lfred  
I la i s n e r  Szef firmy Harisner & Violland” w Brodach, wiceprezes i delegat Izby hand owej i przem ytowej brodzimy; 
J  H o zer Szef firmy ^Mat-n r i H oher” -  Rzeszowie, delegat Izby handl przemysłowej krakowskiej; W ła d y s ła w  Ł o- 
zi.isk  reda- tor Gazety Lwowskiej” ; H enryk P en zias, deleg .t Izby kupieckiej lwowskie,; L eonard  lir. P in .n sk ., 
właściciel dóbr delegat Jal. banku kredytowego; S ta n is ła w  P o la n o w sk . poseł na sejm krajowy w ła s n m  d o b r . 
H en ryk  P opper, dyrekt r filji czerniowie<*iej gal. banku hipotecznego; W ła d y s ła w  R ieger, dyrektor i delegat galxe. 
banku hipotecznego; Jakób bar. R om aszkan , właściciel dóbr: Izydor R os.n  dyrektor filji tarnopolskiej g d  banku
hipotecznego* Ign acy  R u ss.n an , kupiec, delegat lwowskiej Rady miejskiej; M ichał S a w ick i, redaktor Dz.enoisa poi- 
skW o“ • Jakób S ch ap ira , członek zarzadu i delegat giełdy zbożowej cz^raiowieckiej; A u ^ is t  S ch ellen b erg , Szef firmy
i e S  nazwy we Lwów e i Ćzerniowcach; “delegat komitetu To*arz. gosp. gal ; W a c ła w  S la d k o w sk i, c k Radca Rzą- 

J nazwy we J ' t . L u  . w_____ r , , , . . . . . .  ,„iQz,.Irtioi m N m a  na.rowe<ro. de esrat I'.bv handl. przemysłowe

Lwowsko - Czerniowecko - Jasskiej.
P  P Producenci którzyby na targ  zb 'zowy we Lwowie osobiście nie przybyli, albo zastęp :y do spizedaży

upoważnionego nie wysłał mogą korzystać z targu tego używając do sprzedaży pośrednictwa jednego z tutejszych a,en ow 
upoważnionego me wys , g nadJdaBie próby z oznaczeniem ilości towaru pp. Producenci osiągnąć mogą ten skutek*zbożowych. Nareszcie przez sarno nadesłanie próby z oznaczeniem nosc 
iż kupcy na przyszłość do nich na miejsce po towar zgłaszać się będą.

PROGRAM
Walnego Zgromadzenia członków Towarzystwa

gosp. gal. 
w  P rzem yślu  1882 r.

Zapowiedziane na czas W y s t a w y  rolniczo-przemy­
słowej w P r z e m y ś l u  W a ln e  Z grom adzenie członkow 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, odbędzie się 
t a m ż e  dnia 4. i 5. W rześn ia  b. r., w m a g a z y n i e  
wojskowym, tuż p r z y  p l a c u  W y s t a w y .

Po zagajeniu Zgromadzenia o godzinie lOtej z rana, 
wniesione zostaną następujące s p r a w y :

1. Czynności Komitetu w sprawie podniesienia chowu 
bydła rogatego od r. 1880. (Referent p. flan Hrtuer),

> 2. O potrzebie i o środkach podniesienia gospodarstwa 
nabiałowego w Gilicyi. Referent p. 'tydewsz Lm gie.

U w aga:  W  obradach nad tą sprawą weźmie udział h r .
D i i r  o k h e i m  z W iednia, inieyator założenia s p ó ł ­
k i  d l a  e k s p o r t u  p r o d u k t ó w  n a b i a ł o w y c h  
z Austryi.

3. Sprawa podatku domowego — względnie wyjaśnienie, 
o ile przez nieuwzględnienie stosunków krajowych 
rozkład podatku lego jest wadliwy. (Referent p. 2)an>ii 
$brahamowicz).

4. Użytkowanie lasu dębowego na korę garbarską. (S^e- 
ferent prof. W ładysław  tyn ieck i).

5. Pogląd na stan obecny regulacyi rzek w Galicyi. R e ­
ferent Inżynier W ydziału  kraj, p. 3ozef 3  mkowski).

6. O szkołach rolniczych włościańskich. R e fe re n t p. Z y ­
gmund JStruiiewicz) .



7 . Pogląd na ulepszenia narzędzi i machin rolniczych 
wystawiony* h w Przemyślu. (R e fe re n t  pr f .  T tm * sz  
U{ylsJci).

8 . W ybór członków honorowy*, h i korespondujących.
(§. 35 itatułu).
Ogłaszając niniejszy program — zaprasza Komitet 

podpisany Szan. Członków do jak n a j l i c z n i e j s z e g o  
u c z e s t n i c t w a ,  zawiadamiając oraz, iż Zarządy kolei 
żelaznych przyznały następujące o b n i ż e n i a  dla jadą­
cych do Przemyśla na Walne Zgromadzenie:

a) kolej Karola Ludwika i Czernicwitcka 33^3 °/o ° d  bi- 
letów II. i III- klasy; 

l) kolej węgiersko galicyjska na w s  z y s k  i ch  liniach 
swoich jakoteż kolej Albrechta 25°|9 od biletów II. klasy.

Obniżenia te służą na czas od 28. S i e r p n i a  do 18. 
W r z e  ś n i  a b. r. za k a r t a m i  l e g i t y m a c y j n e m i ,  
po ktere zgłosić się iależy ćo K cnn te tu  lub Oddziałów 
podając a d r e s  dokładny i o s t a t n i ą  s t a c y ę  kolei. 

Lwów, 15. Sierpnia 1882.
Z Komitetu c. k. Tow. gosp. galic.

Prezes. Sekretarz.
g ld a m  jio p ie h a . 3 S ze f *§reliń iM .

O bniżenia  k o lejow e
do Przem yśla.

Obniżenia c e n  k o l e j o w y c h  dla członków To- 
warzystwa gosp. galic., jadących na Walne Zgromadzenie 

W ysLw ę do Przem yśla, są następu ą c e :
1. Kolej Karola Ludwika obniżyła bilety II. i III. kia 

sy o 3 3 1/3°/0 — a to w ten sposób, iż jadący II. klasą za­
kupuje bilet c a ł y  I. klasy, a jadący III. kJasą p ó ł  b i l e ­
tu I. klasy, który mu służy już następnie do b e z p ł a t ­
n e g o  powrotu pociągami zwykłemi (nie pospiesznemi).

2. Kolej C z e r n i o w i  e c k a  obniżyła także bilety 
II. i III. klasy o 33‘/a°/0 — przy zachowaniu norm powyż­
szych —  z tą tylko różnicą, iż jadącym II. klasą wolno też 
używać pociągów p o s p i e s z n y c h ,  jeżeli na stacyi od­
jazdu pociąg się zatrzymuje.

3 . Kolej w ę g i e r s k o - g a l i c y j s k a n a  w s z y ­
s t k i c h  liniach swoich —- z wliczeniem kolei A l b r e c h ­
t a — obniżyła jedynie bilety II. klasy 25°/0.

Obniżenia te służą na czas od 28. Sierpnia do 18. 
W rześnia za okazaniem karty legitym acyjnej, którą 
Komitet Towarzystwa gospodarskiego lub Oddziały za zgło­
szeniem wydawać będą — a to dla kolei pod (1 i 3) wy­
mienionych Łartę w ł a s n ą  (żóitą), zaś dla kslei Cztrnio- 
wieckiej'kartę t e j ż e  k o l e i  (różową).

Karty te tak przy k u p n i e  biletu, jakoteż z p o w r o ­
t e m  należy przedłożyć dotyczącej kasie kolejowej do od-  
s t ę p l o w a n i a  — a w zgłoszenia* h o karty legityma­
cyjne, podać należy a d r e s  dokładny i o s t a t n i ą  s t a ­

c y ę  kolei.
Lwów 15. Sierpnia 1882.

Komitet c. k. T ow arzystw a gosp. galic.

W Y S T A W Y  BOLNICZE.
Przed niewieloma jeszcze latami należały wystawy 

rolnicze u nas do zdarzeń tak niezwykłych i osobli­
w ych, że k to  mógł ciągnął na nie z najdalszych stron 
k ra ju , gdy wystawców w stosunku do wzbudzonego

zajęcia bywało zwykle bardzo nie wielu. Do uczestnict­
w a w wystawie potrzeba było znaglać i prosić, gospo­
darze bow iem , początkowo prawie wyłącznie więksi 
właściciele, bądź poprostu niechcieli się popisywać z tem 
co mieli, bądź lękali się krytyki, a tylko najodważniej­
si decydowali się na stawienie jej czoła. P a  niepewność, 
czy będą wystawcy z jednej strony, z drugiej nie­
pewność czy koszta urządzenia częstszych wystaw  zdo­
łają się opłacić, była powodem, że urządzano je w  bar­
dzo długich odstępach czasu.

Obecnie wystawy rolnicze nie należą do rzadkich 
zdarzeń. Przykład zagraniczny, głównie zaś łatwość osią­
gnięcia nagród a więc pobłażliwość krytyki zachęciły 
do liczniejszego uczestnictwa, zw rot zas kosztów ze 
sprzedaży biletów jak rteż subweneye zachęciły do urzą­
dzenia wystaw. Stały się one częstszemi, ale też jak 
pierwej były ogólnie pop ierane , tak teraz często zna- 
chodzą przeciwników. Najumiarkowańsi z tych ostatnich 
zarzucają, że wystawy byw ają za częste w  skutek cze­
go spowszedniały i chybiają celu, inni zaś przeciwnicy 
w ystępu:ą daleko ostrzej tw ierdząc, że wszelkie wysta­
w y są tylko zabawką dla wystawców i dla urządza­
jących, nie przynosząc ż a d n y c h  istotnych korzyści 
gospodarstwu krajowemu.

Zarzut, że w ystaw y rolnicze u nas za częste i że 
przeto chybiają celu, byłby słusznym, jeżeliby wystawy 
urządzane byw ały w  jednem miejseu n. p. co roku lub 
co dwa lata. Celem wystawy rolniczej jest najprzód 
wykazanie produkcyi jakiegoś okręgu, przyczem uwido­
czniają się b rak i, dalej zachęcenie do postępu , w koń­
cu zaś obudzenie współzawodnictwa wychodzącego osta­
tecznie na korzyść gospodarstwa. Za częste więc w y­
stawy w jednem miejscu chociaż dawałyby obraz, pro­
dukcyi okolicznej, nie m ogłyby jasno wykazywać po ­
stępu, bo ten w  rolnictwie tylko powolnie się rozwija, 
a jeżeli różnice nie są bardzo w idoczne, co dopiero 
w  odstępach kilkoletnich jest możliwe, wtedy nie będzie 
nawet zbudzonego współzawodnictwa. Zresztą, wystawy 
musiałyby istotnie zpowszednieć i nawet zniechęciłyby wie­
lu do uczestnictwa. Tymczasem wystawy rolnicze u nas 
nie są bynajmniej w  powyższem znaczeniu za częste, bo 
chociaż co roku  urządzane bywają, miejsca wystaw  nie 
tylko są różne , ale także od siebie tak oddalone, że 
obejmują różne obw ody i nawet nie zawsze całość 
produkcyi rolniczej. Przypom nę tylko wystawę ułaszko- 
wiecką i przyszłą wystawę w  Przem yślu; pierwsza obej 
mowała właściwie tylko bydło i konie z obwodów po ­
dolskich, gdy druga obejmuje całość gospodarstwa kil­
ku obwodów, a co do działu bydła, maszyn, nafty i 
przemysłu dom owego kraj cały. Krajowe wystaw y, 
rolniczo-przemysłowe, ogólne, urządzane byw ają w  tak 
znacznych odstępach czasu, że na nich można się rze­
czywiście przekonać o rozwoju rolnictwa i przemysłu.

Co do twierdzeń zdecydowanych przeciwników 
wszelkich wystaw, odm awiających im wszelkiego w pły­
w u na rozwój gospodarstw a, z tem się w  żaden spo-
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sób zgodzić nic możemy. Nie przeczymy bynajmniej, że 
gdyby ogół rolników nie czuł potrzeby i nie miał sil­
nej woli podniesienia gospodarstw a w celu w ytrzym a­
nia konkurencyi obcej, wystawy same nie przydałyby 
się na nic i nie torow ałyby drogi postępow i; tymcza 
sem czujemy wszyscy potrzebę podniesienia gospodar­
stw a, wynalezienia nowych dróg i nowych przedmio­
tów  odbytu, wydoskonalenia produkcyi, ogólnie mówiąc 
jest dążność powszechna, ażeby kraj nasz zajął pocze- 
stniejsze i korzystniejsze jak  dotąd stanowisko między 
krajam i produkującym i surowe płody a razem, żeby się 
nie ograniczał na samej surowej produkcyi. ale mógł w pro­
wadzać w  handel światowy przedmioty już przerobione, 
zdatne do bezpośredniego użytku, osiągając przytem ko­
rzyść, że znaczne kapitały pozostawałyby w kraju. W y­
staw y więc dają nam p o g lą d , co i jak  produkujem y, 
czego nam brakuje a czego może za wiele produkujemy. 
One niesą tylko dla nas samych pouczające, ale 
zwracają też oczy kupców , którzy przybyw ając ze 
stron dalekich, dowiadują się, czego u nas i w  jakiej j 
jakości spodziewać się m ogą, co jest dla nas specyalnie 
tern ważniejsze, że świat handlowy nie ma o nas bar­
dzo korzystnngo wyobrażenia, a często wyobrażenia te 
są  fałszywe lub niesłuszne w skutek uprzedzenia, że 
Galicya nie dorósłszy w niczem innym krajom, oprócz 
zboża i drzewa, bydła i spirytusu niema nic do sprze­
dania.

Podnieść musimy jeszcze jedną stronę dodatnią 
wystaw , a tą  jest w pływ  dodatni na małych właścicieli. 
W ielcy właściciele, przez naukę i stanowisko łatwiejszy 
m ają pogląd na rzeczy, gdy m ały właściciel (chłop 
i mały mieszczanin), w  ciasnem kółku zamknięty i nie 
m ający żadnej sposobności rozglądnięcia się po świecie, 
zbiedniały i przygnębiony, nie domyśla się niekiedy, że 
staranniejszem gospodarstw em  lub usilniejszą pracą może 
popraw ić swoje stosunki. Produkuje po staremu, sprze­
daje po staremu ze stratą, żyjąc z dnia na dzień. W y­
staw y zaś, w  które obecnie wciągani byw ają mali w ła­
ściciele, premiowanie często znaczniejszemi kwotami, 
rozpatrzenie się w  wystawionych produktach, wreszcie 
zetknięcie się przy tej sposobności z różnymi ludźmi, 
działa oświecająco, rozszerza pogląd i pobudza do p ró­
bowania, czy też nie uda się także coś wyprodukować, 
zacoby można być odszczególnionym nagrodą. Początko­
wo będzie to  praw ie dziecinne zachcenie, ale z czasem 
wyrobi się zamiłowanie do staranniejszego gospodarstwa 
w  jednostkach; stosunkowy dobrobyt tych jednostek 
m usi oddziaływać na innych i chociaż powoli, łącznie ' 
z innymi środkami o których tu mówić nie będziemy, 
przyczyni się do polepszenia stosunków naszych małych 
posiadaczy ziemi, m ających obecnie czasem zaledwie tyle, 
że przeżyć m ogą z roku na rok  pod grozą klęski gło­
dowej lub padających ofiarą lichwy w  różnej postaci 
nań czychająeej. Nie pożyczki podniosą nasz stan wło­
ściański i małomieszczański, ale oświata i praca.

Słyszeliśmy też zdanie, że wystawy nie dają obrazu 
rzeczywistych produkcyi, bo w ystaw cy traktują w j stawy 
jako zabawkę. Jakąś sztukę inwentarza pasą i pieszczą, 
zboże każą wybierać ziarnko po ziarnku, jarzyny naj­
pospolitsze hodują w  inspektach i t. p. Dajm y na to, 
żeby i tak było, to jeszcze nie może służyć ta okoli­
czność jako argum ent przeciw wystawom , bo nie 
wszyscy uważają wystawę za zabawkę a nawet i ci co 
np. wychowują pojedyncze sztuki wystawowe, sami 
się uczą i pokazują innym, do czego dojść można do­
brem pielęgnowaniem.

Zaprotestować zaś musimy przeciw twierdzeniu, 
żeby urządzanie wystawy było zabawką dla urządzających. 
Twierdzenie to nazwać musimy bardzo bezpodstawnem. 
Bo jakaż to zabawka, szczególnie dla tych, którzy z gro­
na komisyi wystawowej m ają specyalne zadanie czuwania 
nad przysposobieniem miejsca pod wystawę, m ają się 
zająć urządzeniem budynków, zamówieniem paszy, 
odbieraniem i ustawianiem okazów na w ystawę nade- 

: szłych, dawaniem wyjaśnień i Bóg wie, czem jeszcze! Zna­
m y tę zabawkę i chcielibyśmy, żeby który z tych panów , 
co urządzenie wystawy, chociażby małej, nazywają zaba­
w ką, miał sposobność sam się nią zabawić. Nie bierzemy 
naw et wypadku, żeby taki urządzający musiał o parę 
mil na miejsce dojeżdżać albo musiał się sprowadzać 
na ten czas do miasta —  mieszkając nawet w miejscu, 
gdzie się wystawa urządza, ma dosyć utrapienia. K to 
tego nie próbował, nie może m-ieć wyobrażenia o tru ­
dnościach jakie urządzający często z tej właśnie napo­
tykają strony, dla której wystawa przynosi bezpośrednią 
korzyść, mianowicie ze strony mieszkańców wystawowego 
miasta, chcących wtedy zwykle przy najdrobniejszych 
rzeczach ciągnąc jaknajwiększe korzyści. Kto nie p ró ­
bował, nie m a wyobrażenia, ile trzeba się nabiegać, na­
gadać, nagryść z przedsiębiorcami robót, ze spedytoram i, 
z najętymi posługaczami, z dozorcami i t. p.

Jestto ciągłe umęczenie i każden z urządzających 
wystawy, zasługuje nie na krytykę bardzo w ygodną, 
gdy się nic nie robi, ale na praw dziw ą wdzięczność 
wystawców i publiczności, przychodzących już do go­
towego. Na szczęście większość tych ostatnich jest zwy­
kle zadowoloną i m am y nadzieję, że tak będzie w Prze­
myślu, gdzie urządzający wystawę nie żałowali czasu, 
trudu i pracy, żeby godnie odpowiedzieć zadaniu, jakie 
na siebie dla wspólnego dobra przyjęli. CW. X -

Odpowiedż na artykuł

„Nasi najserdeczniejsi"

W  odpowiedzi na wezwanie do udowodnienia twierdzeń, 
zamieszczonych przez p. Pawłowicza w W iener landw. Ztg. 
otrzymaliśmy od tegoż pismo, które umieszczamy poniżej. 
Oprócz niezbędnych dopisków wstrzymujemy się od wszel­
kich uwag, prosimy jedynie o porównanie artykułu „ Na s i
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n a j s e r e c z n i e ' j s i 44 z poniżej um ieszczoną odpowiedzią 
pana  P .,  łącznie z dopiskam i z naszej strony dodanymi. 
S ąd  pozostaw iam y czytelnikom  „R olnika41. Brzm ienie tej 
odpow iedzi jest natępujące :

S z a n o j w n a  R e d a k c y o !
W  2. numerze „Rolnika44 z dnia 22 lipca 1882 pomie­

szczoną została krytyka pod nap sem „Nasi najserdeczniejsi . 
Ponieważ Szanowny krytyk w tak uprzejmy sposób zaprasza 
mię do odpowiedzi, spodziewam się że Szanowna Redakcya
ona przyjąć raczy.

Pomijając tłumaczenie, które z zadowoleniem znalazłem 
prawie dosłowne, chciałbym jednakowoż zwrócić uwagę P ana  
kry tyka na ten fakt, że nie jest przyjętem , ażeby w dosło- 
wnem tłum aczeniu, ustępy pisane zwyczajnem pismem, pod­
nosić przez szerszy druk do ważności, jaka tym  ustępom nie 
została  przez autora nadaną.

Nie dziwi m>ę też , że wskutek zapatrywania z mojetn 
niezgodnego p. ^ ry ty k  przyszedł do przekonania, iż tylko na 
widoku mieć mogłem Tow. galicyjskie, kiedy moim celem by­
ło wykazać ogolną nieporadność wszystkich istniejących Towa­
rzystw  przy wprowadzeniu tak zgubnej metody piętnowania 
bydła (to samo by się działo i przy innych kwestyach).

Bo przecież gdyby te Tow. inaczej były  zorganizowane, 
niezawodnie byłyby całą s i ł ą  wystąpiły przeciw zaprowadzeniu 
m etody tak nieodpowiedniej swemu celowi —  jak obecna.

W  pierwszym ustępie czyni m i P an  kry tyk  ciężki za­
rzut, to jest brak log ik i, dlatego że pomię zatem  dwie rzeczy 
ze sobą niby nie mające związku —to jest piętnowanie bydła 
i  zarzuty robione Towarzystwom rolniczym, lecz zaraz po wypo­
wiedzeniu powyższego zdania mimo „najmniejszego związku44 
w jakim  te rzeczy stoją ze s bą, deklaruje Pan krytyk że 
w  sprawie piętnowania bydła dokładano wszelkich usiłowań 
ze strony kom itetu galic. Tow. do Wys. N am iestnictwa i to 
pod datą 19 czerwca, i że nawet ta  odezwa w ,,Rolniku" ogło­
szoną została w pierwszym numerze bieżącego półrocza.

Gdzie tu log ika?!
Sądzę że gdybym był nawet prenum eratorem  „Rolnika44, 

to pomimo tego — wysyłając w marcu artykuł mój do W ie ­
dnia —  nie mogłem się spodziewać że Szanowne Tow. „już 
w czerwcu stosowne kroki ku tem u w Nam ietnietwie poczyni. •)

Co do 2° punktu, to przyznając naszym  obecnym Towarzy- 
“  wom wszelkie dobre chęci, nie miałem jednak sposobności prze­

konania się ó pomyślnych rezultatach dla ogółu osiągniętych; 
lecz to jest moje osobiste zapatrywanie i niechcę go nikomu 
narzucać.

Co do zrobionego mi zarzutu, że nie nazwałem ani w ła­
ściciela ani kontrolo ra , to się dziwić muszę ciekawości Pana 
k ry ty k a ; nie jestem bowiem jedynym , który takie fakta do 
gazet podaje, zwłaszcza że m iałem  2 razy sposobność czytac 
w „Czasie44 podobne podania (nie pam iętam  w których N u­
m erach).

*) Pan Paw łow icz m yli się oczywiście w datach. Pism o 
jego znajduje się w 54 numerze czasopisma „W iener, land w. 
Zeitung44’ t. j. z dnia 8go lipca r. 1882, a nie w żadnym 
m arcow ym  numerze; dalej musimy zaznaczyć, że gal. Towa­
rzystwo gospodarskie, nie „ j u ż 44 w c z e r w c u ,  jak  panu P . 
podoba się twierdzić, ale nawet przed marcowem pismem p a ­
na  P . robiło kroki przeciw piętnowaniu bydła, czego dowód 
znajduje się w „ S p r a w o z d a n i u  k o m i t e t u  c. k. T o ­
w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o  za 
rok i881 str. 14 wiersz 5ty od góry, wydanem  „jeszcze41 15
lutego 1882 Sprawozdanie rzeczone znajduje się już pewnie
w  rękach pana P., który powinien go był pierwiej przeczytać, 
n im  robił swe zarzuty. Przyp. R^d.

Co się tyczy „ k a r y g o d n e g o  p o s t ę p o w a n i a "  
kontrolora lub „lekkomyślności44 władz wykonawczych, to się 
z  tern zgodzić nie m ogę; bo przecież władze wykonawcze 
zmuszone są, w razie oppozycyi ze strony właś ucięli ująć się 
za kontrolorem, nie dziwi mię też , że przy skromnej dotacyi 
tychże koutrolorów nie zawsze zostały wybrane osoby zadaaiu
odpowiadające. .

W szystko to w ynika z bardzo niedokładnego określenia
czynności w tejże ustawie.

P a n  krytyk twierdzi że ci obywatele, których bydło ty ­
lokrotnie było palone, nie robili przeciw temu żadnych kro­
ków, owszem kroki były robione, lecz niestety bezskutecznie, 
dlatego, że w ładze wykonawcze nie mogły zmienić ustawy 
rozmaicie interpretow ać się dającej, a która istnieć będzie do 
czasu, aż w drodze prawodawstwa odmienioną lub zniesioną 
nie zostanie, Możnaby wprawdzie owego kontrolora w dr >dze 
cywilnego procesu pociągnąć do odpowiedzialności —  leczkro- 
rów takich nie czynią z powodów wymienionych w moim 
artykule.

Czyż niemam racyi robienia zarzutów Towarzystwom rolni­
czym, kiedy dopiero w pół roku po zaprowadzeniu rzeczonej u sta ­
wy dają znaki życia. Gdzież byli Ci Panowie, o dobro ogółu tak 
baczni, przy ooracowaniu i głosowania nad tą ustawą. W  te ­
dy przecież mieli sposobność porozumienia się między sobą, 
aby przeszkodzić zaprowadzeniu tak  zgubnej w swej formie 
ustawy. Teraz kiedy już kraj poniósł straty  i to nie m ałe, za- 
późno upominać s i ę ! . . .

W ielk i kładzie nacisk autor krytyki na zarzut w p ie r­
wszym ustępie przezemnie zrobiony i zarazem wymaga do­
starczenia mu dowodów. Jakaż to  zręczność postawić „polko- 
pywacza44 istniejących Towarzystw  w m iłą alternatyw ę tłu -  
nia*zenia się prz-d są lem  o obrazę albo zmuszenia go do 
wiecznego milczenia.

Oświadczam więc, że te przezemnie zrobione zarzuty do­
piero w Szan. głowie krytyka nabralv tik ie j olbrzymiej wa­
żności, bo dopiero po przeczytaniu tłum aczenia (za pomocą 
wyżej wspomnianego sz-rokiego druku) spostrzegłem  się, iż 
popełniłem  dw uznaczność**); nie m ogłem bowiem  aa  widoku 
mieć grono uczciwych obywateli składających Towarzystwa ; 
nie wymnmiłem też, iż owe grono spekuluje publicznym g ro ­
szem na własną korzyść; lecz chciałem  tylko oznacyć, że o- 
we Towarzystwa i to nie tylko galicyjskie, przeważnie sub- 
wencyami zatrudnione są.

Co się zaś tyczy łatwego przystępu do owych Towarzystw, 
nad tern nawet się nie zastanaw iam , ponieważ liczba człon­
ków Tow. w porównaniu z liczbą ogółu rolników dostateczną 
mi daje odpowiedź i zarazem charakteryzuje ich popularność 
i pożyteczność.

Spodziewam się że P an  krytyk zadowolony będzie logi­
ką i odpowiedzią „Najserdeczniejszego44***), a zresztą „honny 
soit qui mai y pense!

Izdebnik, dnia 5|8 1882.
3 ó ze f Paw łow icz-

**) Redakcya bardzo jest wdzięczną panu P . za przy- 
znauie się do p o p e ł  n i o n e j d w u z n a c z n o ś c i  na j­
lepszy to dowód, że „szeroki druk44 był potrzebny, bo pomogł 
nawet panu P . do spostrzeżenia, co był napisał. W tw ierdze­
niach jego niema jednak dwuznaczności, bo ustęp ów w ory- 
ginalo brzm i: „Ein kleiuer Bruchtheil der Landw irthe is t
M itglied der k. k. Landw irtschaftgesellschafieu und geuiesst 
in Folgę dessen das Privileg, in seiner M itte die vom Staate 
bewilligten Subventionen — ohne B erucksicbtignng der allge- 
meinen Bediirfnisse —  zu vertheilen. Przyp. Red.

***) Zadowoleni jesteśmy b trdzo logiką i odpowiedzią.
Przyp. Red.



Dżieje sub^ ency on o lanych  obór 
zarodowych.

(Ciąg dalszy)

Obora zarodowa rasy pinzgawskiej w  K alnikow ic
u  p. dędrzeja  Orzechowicza.

Chociaż rasa pinzgawska nie została pierw otnie objęta 
Memoryałem z dnia 10. marca 1875, sta- owiącym zasaum 
czy program podniesienia i usystemizowania chowu bydła 
w Galicyi, ze względu zalet tej rasy alpejskiej, pokrewnych 
zaletom bydła berneńskieg ', przy znacznie łatwiejszych 
w arunkach zakupna i sprowadzenia tegoż bydła niżeli bydła 
rozpłodowego oryginalnego z Szwajcaryi, postanowił korni 
te t  Towarzystwa gosp. na wn osek księcia prezesa, utwo­
rzyć także jedną lub parę obór zarodowych snbwencyono- 
wanych rasy pinzgawskiej, a gdy p. dr. Jędrzej Orzechowicz 
oznajmił chęć przyjęcia obory tejże rasy do Kalnikowa, ko­
m ite t jrzy zn a ł mu takową. W myśl tego postanowienia ko­
m ite tu  przyrzekł książę prezes zająć się sprowadzeniem 
oryginalnego bycła pinzga reskiego do obory w Kalnikowie 
za pośrednictwem bar. Podryka Villasecca, rządowego in ­
spektora spraw rolnictwa w niższej A ustry i, znakomitego 
znawcy w tym  zawodzie, który już niejednokrotnie z ramienia 
rządu  zajmował się zakupnem bydła ras alpejskich, zawsze 
z najlepszym skutkiem wywiązawszy się z swego zadania.

Z apytany  bar. Villas cca czyli zechce podjąć się mi­
sji zakupna oryginalnego bydła pinzgawskiego na wezwa­
nie kom itetu Tow. gosp. odpowiedział, że będąc urzędni­
kiem zależnym od m inisterstw a rolnictwa, nie może sobą 
rozporządzać dowolnie, lecz musi wykonywać tylko polece­
nia J E .  p. m inistra. Jeżeli zatem kom itet Tow arzystwa 
gosp. chciałby korzystać z jego usług co do zakupna bydła, 
czego on z największą chęcią podjąć się jest gotów, to musi 
wprzód wyjednać d lań  polecenie w tym względzie od p. 
m inistra rolnictwa.

K siąże prezes udał się zatem  do hr. Palkenhayna 
listownie o wydanie stosownych rozporządzeń p. bar. V illa- 
secca i otrzymał natychm iast telegrafem  odpowiedź p mi­
n is tra  z zawiadomieniem, że p. V illasecca każdej chwili 
podróż w celu zakupna bydła dla Tow arzystw a gosp. przed- 
sięwziąść może.

Teraz atoli nasuwała się inna niemałej wagi tru ­
dność. Działo to się bowiem w miesiącu styczniu rb. 
a  zatem w najnieprzyjaźniejszej do zakupna porze. Najlepiej 
zakupowaó bydło rozpłodowe w A lpach w miesiącu lipcu 
i sierpniu a  odbierać we wrześniu. A le okoliczności tej 
nie uwzględniało c. k. M inisterstwo, asygnując dopiero 
w połowie listopada 1881 subwencję, na zakupno bydła 
do obór zarodowych przeznaczoną. Czekać zaś z zakupnem 
aż do lipca 1882 i cdraczać tym  sposobem utworzenie 
obór zarodowych o cały rok prawie, kom itet Tow. gosp. 
nie chciał żadną miarą.

W  obec ja k  trudnego dylem atu ujrzał się w tym  r a ­
zie kom itet Tow arzystw a gosp. wyobrazić sobie można 
jedynie, znając bliżej okoliczności wiążące się z chowem 
bydła alpejskiego i tam tejsze w ogóle stosunki handlowe. 
Zakupno bydła alpejskiego w miesiącu lipcu lub sierpniu 
zaleca się głównie dla tego, aby się nie daćubiedz licznym 

handlarzom, przybywającym zazwyczaj dopiero nieco później 
w A lpy salzburskie za bydłem tam tejszem  i wybrać dla 
siebie co lep sze ; odłierać zaś bydło wcześniej zakupione 
najlepiej jest w e wrześniu dla tego aby młode, cielne zw łaszcza 
krowy, korzystały do samego ostatka z paszy alpejskiej, co 
bardzo służy do wykształcenia się cielęcia w żywocie m atki.

Drugą okolicznością, przemawiającą za tem, jest o wiele 
łatw iejszy przewóz bydła we wrześniu, z tej przyczyny, że 
różnica tem peratury w wysokich Alpach a tych miejscach, 
do których bydło ma być dostawione, bywa w miesiącu 
Sierpniu bardzo znaczna, co na s tan  zdrowia bydlęcego 
niepomyślnie wpłynąć może.

Kupować bydło do obór zarodowych wówczas, kiedy 
się jeszcze znajduje na paszach alpejskich najlepiej je s t 
także z tego w zględu , że ma się w takim  razie przed 
oczyma całą tę  oborę, z której się bydło kupuje, zaczem 
parę minut wystarczy, aby poznać za jednym rzutem  oka 
wybitne cechy obory, i odkryć jej błędy i zalety, sku­
tkiem czego nieraz odstępuje się od zamierzonego kupna 
najpiękniej czasem z pozoru wyglądającej sztuki, poznawszy 
z oględzin całej obory jakich wad zarody mogą w niej 
tkwić ukryte, nieuwydatnione jeszcze do tego stopnia aby 
mogły wpaść w oko kupującemu pojedynczą sztukę, w któ­
rym to razie łatwo je prześlepić, lub wTziąść za mały 
przypadkowy błąd wadę dziedziczną.

W praw dzie zakupno bydła na mało* dostępnych ha­
lach alp salzburskich i tyrolskich jes t rzeczą bardzo 
uciążliwą, atoli tru d  poniesiony o p ł a c a  s i ę  z a w s z e  
s o w i c i e ,  albowiem jest to najpewniejszy sposób dobrego 
wyboru bydła. I  tylko ta  okoliczność, że nie każdy ma 
ty le siły i zdrowia, aby po 8 — 10 godzin dziennie wspi­
nać się po gór wierzchołkach i po strom ych ścieżkach 
Alpejskich, bez posiłku i wypoczynku prawie, jest powo­
dem że obcy, przybywający w te  strony za zakupnem by­
dła używają ku temu najczęściej pośrednictwa przekupniów 
miejscowych, Ba czem bardzo często źle wychodzą. N a 
targach  zaś kupować n i g d y  się n i e  p o w i n n o .  Na ta r ­
gi d o b r e g o  b y d ł a  n ik t tam nie wypędza.

Chociaż chów bydła rasy pinzg&uskiej dosyć rozległą 
zajmuje przestrzeń, kupiec pragnący dostać bydła rozpło­
dowego w ja k  najlepszym gatunku, ma właściwie bardzo 
szczupłe przed sobą pole, albowiem m ała jes t liczba w ła­
ścicieli, u których bydło prawdziwie dobrze bezpiecznie ku­
pić można. Potrzeba się więc o nich z góry dobrze w y­
wiedzieć.

T aką ilość, jakiej potrzebował Kom:te t  Tow arzystw a 
gospodarskiego na założenie obory zarodowej w Kalniko- 
wie, kilkanaście sztuk bydła, wyszukać i zakupić da 
się wprawdzie w każdej porze, ale zakupno korzystne 
większej liczby można uskutecznić tylko w lecie.

J e s t  jeszcze inna ważna okoliczność, przem awiająca 
za, kupowaniem bydła w lecie, mianowicie ta , że krowy 
i jałowice cielą się zazwyczaj albo w c z e ś n i e ,  w adwen­
cie albo p o ź n o ,  aż do Gromnicznej. Jeżeli tedy kupuje 
się bydło w zimie w miesiącu lutym lub marcu, to me 
znajduje się krów cielnych. Jeżeli się kupuje w m aju , to 
znowuż nie można być pewnym czy krowa cielna, lub nie ? 
A le w lipcu i sierpniu można już poznać krowę cielną, 
a gdyby się okazało we w rześniu przy odbiorze, że nie 
jest cielna, natenczas kupujący ma prawo zrzucić się 
z kupna i nie przyjąć krowy, j e ż e l i  c i e l ę c i a  w n i e j  
n i e  n a m a c a .  J t s t  to wzgląd bardzo ważny.

Pomimo tych  wszystkich niedogodności, pomimo że 
według spostrzeżeń dokładnie obzHajomionego ze stosunkami 
miejscowemi bar. V illasecca cena bydła w tej porze tak  
była wysoka, iż nie można się było spodziewać taniej na­
być, jak  po 200 zł. przeciętnie płacąc sztukę, pomimo że 
bydło z zimowli nie mogło bardzo dobrze wyglądać, nie­
podobna było odraczać zakupna aż do la ta  i przez to 
o rok cały niejako spóźnić użycie subwencyi na rok ]8 8 l 
przeznaczonej. Uchwalił zatem K om itet nie czekać dłużej 
z projektowanem zakupnem i zawiadomił o tem barona 
Villasecca, który oznaczył dzień 12 lutego jako term in wy-
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jazdu  z W iednia po bydło w Alpy salcburskie. A  że p. 
Orzechowicz oświadczył by ł już dawniej życzenie wysłania 
w towarzystwie bar. Yillaseeca także swego syna, aby 
uczęstniczył jako delegat K om itetu w zakupme oryginal­
nego bydła pinzgawskiego do obory kalnikowskiej, na co 
K om ite t się zgodził,' przeto zawiadomiono p. Orzechowicza
0 wyżrzeczonym terminie wyjazdu, i przesłano zarazem  do 
bawiącego podówczas w W ied n iu  J O .  księcia prezesa kwo­
t ę  2000 zł d a  wręczenia takowej synowi p. Orzechowi- 
cza w jego przejeździe przez W ied eń ,  na  pokrycie 50°io 
kosztów zakupna bydła, przypadających na fundusz su b ­
wencyjny do wyrachowania się po dokonanem zakupnie.

Niespodziewanie atoli musiał być term in  wyjazdu 
odroczony. B ar. V illa  Seeaa został wydelegowany z r a m ie ­
nia  M in is te rs tw a  na o tw artą  właśnie podówczas wy­
s taw ę  bydła opasowego w P aryżu ,  skąd wróciwszy dnia 18 
lutego, wezwany został do uczestniczenia w obradach 
komisyi mającej zadanie  rozpatrzenia  i uregulowania s to ­
sunków wiedeńskiego ta rg u  na bydło. O biady  te  skończyły 
się dnia 11 m arca  br. Dopiero więc po ich zakończeniu 
mógł bar. V illa  Secca wyjechać z W iednia, aby się zająć 
danem mu przez K o m ite t  T ow arzys tw a  gosp. poleceniem i 
zawiadomił, że dn ia  17 m arca przybędzie do Zell am See
1 ta m  oczekiwać będzie na p. Orzechowicza, k tóry dopiero 
na  20 M a rc a  tamże zdążył. K ilka  tych  dni przed p rzy ­
jazdem p. Orzechowicza mógł bar. Villasecca użył na rozpa­
trzen ie  się w okolicy i na wybór bydła, ta k  iż za przyjazdem 
p. Orzechowicza ju ż  było bydło upatrzone i wybrane i nie- 
pozostawało, j a k  ty lko za nie zapłacić i zabrać.

Pierwej już  na  podanie K om ite tu  To w. gosp. p rzyzna­
ły  koleje: E lżb ie ty  i K a ro la  L udw ika  50°|tf opustu od 
przew ozu tegoż bydła na  miejsce przeznaczenia  do Galicji. 
D n ia  22 m arca  wprowadzono je  n a  wagony, w Zell am 
See a  po trzydniowej podróży przybyło szczęśliwie na s t a ­
cję do R adym na, gdzie uprzedzony telegramem czekał już 
na  nie właściciel.

Za  buhaja  i 12 krów przeznaczonych do obory z a ro ­
dowej kalnikowskiej zapłacono na miejscu w A lpach  ogó­
łem 2575 złr. czyli przeciętn e po 197 zł. 14 ct. za  sz tu ­
kę. Pojedynczo wszakże biorąc, różnica cen była znaczni. 
Buhaj półtora  roku liczący, kosztował 155 zł. Najdroższych 
dwie krów kosztowały po 300 zł. na jtańsza  p iękna, lecz 
zamizerowana 107 zł. Pomiędzy zakupionemi by ła  j e d n a  
k row a i p i ę ć  2 —  3 le tn ich  ja łówek cielnych Z a  krowę 
zapłacono 150 zł. wa. za  jałówki te po 155 —  210 zł. wa. 
k row y zakupione były  4 — 6 le tn ie , ty lko  jedna n a js ta r ­
sza miała la t  ośm.

K o sz ta  przewozu z Z e  11 a m  S e e  na miejsce do R a­
dym na wyniosły z wszystkimi w ydatkam i przeciętnie po 
50 zł. 64 ct. od sztuki, czyli razem  658 zł. 32 ct., k tórą  
to  kwotę doliczywszy do powyż wymienionej wydanej na 
zakupno kw oty  2575 zł. wypadła cena każdej sz tuk i prze­
ciętnie 247 zł. 78 ct. a  cały koszt u tworzenia  obory zaro ­
dowej w K aln ikow ie  bydła pinzgawskiego uczynił snmę 
3232 zł. 82 ct. z czego połowę 1616 zł. 66 ct. pokrył fun­
dusz subwencyjny a  drugą  połowę zapłacił właściciel.

P rz y  ckazji zakupna tegoż bydła  sprowadził j e ­
szcze osobno dla siebie p. Orzechowicz młodego byczka, 
z polecenia Komitetu Tow. gosp. kupił z funduszu sub­
wencyjnego buha ja  dla stacji na  użytek włościan przezna­
czonej w Delatynie.

'Władysław Zawadzki.
(C iąg  dalszy nas tąp i;  .

A g i ta c y a  w  Wiedniu za o tw arc ia in  g r  inicy 
d!a byd ła  s te p o w e g o .

0 1  niejakiego czasu rozpoczęła się z początku cicha, 
później głośna w Wiedniu agita tya ze strony komisionerów 
i rzeźników wiedeńskich przeciwko zamknięciu granicy dla 
jmportu bydła stepowego. Do agitacyi nawet w ra łz ie  
miejskiej wiedeńskiej przyszło w skutek niedostatecznego 
p rzypę lu  rzeźnego bydła na ta rg  wiedeński przy końcu 
iipca, punktem  zaś wyjścia było p adrożenie wołów o kilka 
guldenów i wynikające z tego poiniesienie ceny mięsa o 3 
do 5 ct. na kilogramie. Słusznie wytyka redakcya „W iener 

j  landw. Z tg“. że to jes t  stara a niesumienna praktyka w ie­
deńskich rzeźników, po lnossen ie  cen mięsa przy najlżejszej 
podwyżce a zapominanie zniżenia, gdy ceny wołów spadną *) 
i że temu jedynie zawdzięcza lu lm ś ć  wiedeńska wysokie 
ceny mięsa, tak  uciążliwe dla średniej i uboższej klasy 
mieszkańców. Dodać do tego można, że klice tej wszech- 

; mocnej zawdzięcza nie je l e ń  z producentów rzeźnego by- 
1 dła dotkliwe s t ra ty  od niej bowiem zależały i pow ieduny  

zależą ceny wołów do W iednia spędzanych. Producent 
rzeźnych wołów zyskuje bardzo m ało , konsument zaś płaci 
ogromne ceny a różnica idzie do kieszeni panów rzeźników i 
pośredników. Pod wpływem owych monopolistów prow adzoną 
jest już dłuższy czas agitacya za otwarciem granic od Rossyi i 
Rumunii; byłby to znakomity interes, w obec wyśrubow a­
nych cen mięsa mieć obfite a więc tanie woły. L u łn o ść  
W iednia  nieby natem, a przynajmniej bardzo małoby zyska­
ła, producent zaś opasowego bydła, a szczególnie gospodar­
stwa , k tóre  się odpowiednio do obecnych stosunków za ­
częły urządzać, poniosłyby ogrom ne szkody, W  przeszłym 
tygodniu słychać było, że magistrat wiedeński zam yśla  
udać się do prezydenta ministrów z pe t/cyą  o uzyskanie 
otwarcia rosyjsko-rumuńskiej granicy jak  na teraz czasow o; 
spodziewać się możemy, że p, prezydent odprawi z niczem 
petentów, a byłoby do życzenia, ażeby r ąd zabrał się 
raz przecie energicznie do reformy targu bydła rceźnego, 
jeżeli sama rada  miejska do przeprowadzenia jej niezdolna, 
bo tylko po reformie zdrowej, nie krzywdzącej nikogo, ale 
też i nie dopuszczającej monopolu, targ wiedeński może 
liczyć na regularną dostawę rzeźnego bydła, Wiedeńczycy 
zaś na umiarkowane ceny mięsa.

Na wiadomość o agitacyi za otwarciem granicy rozwi­
nięto kontragitacyę i już kilka petycyi przesłano do Mini­
sterstwa rolnictwa i do prezydenta Ministrów upraszając
0 utrzymanie w całym rygorze ustawy, ściśle przestrzeganej
1 do której mnóstwo gospodarstw zastosowało się w systemie 
gospodarowania, zmiana więc lub nawet czasowe zawieszenie 
ustawy musiałoby rolnictwo o ciężkie straty przyprawić. Najbar­
dziej dotkniętą  byłaby Galicya i z naszej strony nie powinno się 
niczego zaniedbać, ażeby utrzymać ustawę, której zaprow adze­
nie niezawodnie żaden kraj tyle niekosztowało, co Galicyę.

Towarzystwo rolnicze galicyjskie łącznie z buko wińskiem 
poczyniło już stosowne kroki.

H odujcie  k a r p ie !
n ap isał

M v. d. B o rns  a u f  B erneuohen  i N IYI.**)
[tłumaczenie z niemieckiego)

Hodowla karpiów  je s t  wiadomo odwieczną i zos ta ła  
w ykształconą do wielkiej doskonałości. Kto tę hodowlę,

*) Coś podobnego dzieje się u nas we Lwowie z chlebem  na 
którego cenę nie zdają się oddziaływ ać ceny zboża. P rzy p . K ed.

**) P raca  niniejsza ogłoszoną została w czasopiśm ie „E rste  oester. 
ung. F iseh e re i Zeitung* Nr) U  b. r. w ydaną też została w form ie bro­
szurki kosztem niem ieckiego tow arzystw a rybackiego.



istotnie zyskowna, u siebie zaprowadzić zamierza, powi 
nienby się wybrać w podróż do jakich doświadczonych 
hodowców, znalazłby też dobrą póradę w następujących

ksiązkacły H o r a k >  Die Teichwirthschaft mit beson-
derer Kiicksicht auf das siidliche Bohmen Prag, 1869

K a  r 1 N i c k 1 a s. Lehrbuch der Teichw irthschaft/

S —  auf dem Gute 

K a n lw . Bk W | 1880. M t fl B(irne, p . tłum.) podałem
nieiedno w mojej książce „Die EischzurhD.

Obecnie zawezwał mię prezes niemieckiego towarzy­
stw a  rybackiego, p. szambelaa v. Bebr-Schmoldow, czybym 
na niewielu stronach nie rrzedstawił, że hodowla karpiów, 
abstrahując nawet od gospodarstwa stawowego, mogłaby 
nabrać o wiele większego jak dotąd znaczenia. 'Wezwaniu 
temu czynię zadość z przyjemnością i ponieważ treść mojej 
rozpraw ki starannie badaną była przez p. von Behi a, 
ieśtem pewien, że zapatrywania nasze będą zgodne.

Chodzi o to, ażeby nasze rzeki, które przez regulacye 
brzegów potraciły tarła  ryb karpiowatych, zaopatrywać 
masami narybku karpiowego; chodzi o to, ażeby ™ezhczo- 
ne niemieckie jeziora, w których z potccdu żyjących w nich 
szczupaków,okoni, sandaczy itp., karpie ikrzą się z małym 
skutkiem, regularnie zaopatrywać narybmem .karPJ‘°^ JJ»  
z którego część zawsze się przy chowa. Chodzi n-m o t o ,  
ażeby także małe wiejskie stawki nawet jamy na naszych 
Dolach dawać mogły, chociażby skromne dochody przezto, 
że się je zarybi karpiami *). Ó zamiarze moim zarybienia 
limanu szczecińskiego (Stettiner Haff) 20 milionami karpi 

o drodze do tego, czytał może niejeden w czasopismach 
1 w cyrkularzu nr. 6 na lok 1881 niem. towarzystwa ry-

backiego ^ stosuję się do wezwania i starać się 
będą przedstawić, jak się brać do tego, azeby do powyższych
celów narybek karpi, zam iast go sprowadzać z dalekich
stron i ze znacznym Kosztem, można było u siebie wy­
chowywać najłatwiej i najtaniej. , »

Najidealniej ukształtowałaby się sp raw a.gdybyw ła- 
ćriciel ziemi mógł ku końcowi maja dotąd suchy, słońcem 
wygrzany kawałek, dajmy na to półhektarowy, mógł^wodą 
z rowu ciągle wodę sączącego albo z jakiego bezrybnego po- 
toczka zalać na % do 1 m etra, a więc utworzył czasową sa­
dzawkę, stawek polny (przez niem. rybaków zwany H  m
m e l s t e i c h ) .  W  każdym r a z i e  wykluczonym być musi tak
często wspominamy „szczupak w stawie karpiowymi . Tata 
stawki dają się z pewnością daleko częściej zakładać, jak 
to w ogóle przypuszczają, szczególnie, jeżeli nie będziemy 
żałować małegoi groblenia. Dopływ potrzebny do utrzymy­
wania wody tej samej głębokości, znajdzie się z pewnością 
na licznych większych posiadłościach. Dla powyższej wiel­
kości S S łk u  nabywa się z dobrej karpiami, ze stawu 
produkującego dorodne karpie, jednego ikszaka i dwa m 
czaki, nakłada dla nich we wodę gałęzi ze świerków, jało­
wców brzóz i tp . i może się być pewnym, ze gałęzie 
będą ’raz w czerwcu, gdy słońce dobrze wodę ^ygrzeje 
a  następnie w sierpni*, niezliczonemi pałeczkami ikry 
okrvte. Samica karpia mawydawać do poł m liona gatek 
ikry abstrahujemy jednak od takich maxima nych liczb. 
pan Gosch, którego broszurę powyżej zacytowaliśmyr i kto 
ry  na międzynarodowej wystawie rybackiej w

i j lT p a n a  Tadeusza Langiego w Ostrowie 
działem małe sadzawki w obrębie obejścia folwareznego, zasilane wooą 

z rowu obsuszającego, w których pielęgnuje k arpie (o J koszt
rasi) i  ma razem wodę do kąpania bydła. Dogodność ■ ^
bardzo mały.

I otrzymał złoty medal za swą hodowlę karpiów, poda­
je, że 60000 sztuk narybku na pół hektara jest z w y- 
k ł y m  r e z u l t a t e m .  Pan Gaschzapewnia dalej, ze 1000 
sztuk takiego narybku tego samego lata, w którym świat 
ujrzało, w stawie 1 hektarowym bez karmienia dora­
sta z reguły do 20 cm. długości (od 16 do 25 cm.), i gdy 
sztuka jedna wartą jest wtedy 20 fenigów, osiągamy od 
św. Jana do jesieni z jednego hektara 200 mark czystego 
dochodu. Ten nadzwyczajny rozwój narybku karpiowego 
wynikł ztąd, że miał zawsze podostatkiem odpowiednią 
żywność. Gdy owych 60000 rybek z ikry powstaje, znacho- 
dzi początkowo na */a hektara obfitą żywność, w miarę 
jednak jak podrasta, tern większą musi być płaszczyzna 
wody. której do swego wyżywienia potrzebuje i ta musia­
łaby się rozszerzyć w 4 miesiącach z ‘|, na 60 hektarów. 
Mały stawek tarlowy nie może całego narybku wyżywić, 
i dostalibyśmy do jesieni tylko niedorodki narybku, jeżeliby 
w ogóle wytrzymał próbę głodową. Gdy nasz stawek cza­
sowy ma idealne położenie, wypuszczamy rybki, gdy do 
kilku centymetrów dorosną i gdy już większej przestrzeni 
wodnej potrzebują, powoli do sąsiedniego jeziora lub» rzeki 
— albo też spuszczamy tam odrazu cały stawek. Jeżeliby 
takie wypuszczenie było niemożliwe, urządza się odrazu 
większy stawek tarłowy. 50000 narybku na 1 hektar wody 
wyżyć może bardzo dobrze do października, chociaż wtedy 
daleko pozostanie po za rozwojem, osiąganym przez p. Gosch. 
Możnaby też karmić narybek gotowanemu i pokruszonemi 
kartoflami, różnymi odpadkami kuchennymi, makuchami 
lnianymi, gnojem i tp&  J   *

Cóż robić z naszym narybkiem za zbliżeniem się zimy, 
gdy ruchliwość jego w październiku zmniejszy się, przecho­
dząc nareszcie w długi sen zimowy? — Jeżeli w stawki, 
tarłowym zimowla możliwa, gdy me ma obawy, zeby do 
gruntu zamarzł lub żeby w nim po pokryci* się szczelnie 
lodem, nie wydusił się narybek, wtedy najlepiej zostawić 
narybek aż do wiosny, wybierając go, gdy lod zniknie zu­
pełnie i gdy mamy pewność, że staw znowu zapełn się 
dopływami w odpowiednim czasie.

Jeżeli rybek nie możemy w stawku tarłowym zimować, 
wtedy przenosimy je do odpowiedniejszego staw* (Komoro­
wego) wcale drapieżnych ryb me obejmującego i dającego 
się w razie potrzeby zupełnie spuścić -  albo — gdy tego 
uczynić nie możemy, w październiku wypuszcza się poprostu 
owe 60000 rybek do wód, gdzie dalej żyć mają. ^ a m y  
niebezpieczeństwa, jakie grożą małym rybkom we wodach, 
żywiących wiele drapieżnych ryb, ale wiemy tez z doświad­
czenia, że pomimo tego na skutek dobry liczyć można. 
Gdy w zimie rybki drzemią, ryby drapieżne są najzarło- 
czDiejsze, przeciwnie na wiosnę ryby drapieżne są z powo­
du tarła  leniwe, karpie zaś pełne życia i przy najlepszym 
apetycie. W  zasadzie więc zarybianie wiosenne jest o wiele 
pewniejsze, ale też zarybienie jesienne Jednorocznym na­
rybkiem nie jest znowu tak beznadziejne, jak to wielu ho­
dowców utrzymuje. Przytoczę na to przykład z własnego 
doświadczenia. Jedno z moich jezior, der Hamelung ma 5 
hektarów i żywi liczne szczupaki i okonie; zarybiłem go 
w październiku 1200 sztukami jednoletnich karpikow i zło­
wiłem po 3 latach pod lodem 680 sztuk do trzyfuntowych 
karpiów. Podczas poprzednich zimowych łowek zachodzi­
liśmy zawsze szczupaki z świeżo pożartymi, bo jeszcze me
strawionymi karpikami.| .  , — ------— r-

Podobnie dobrych skutków jesiennego zarybiania 
doświadczyłem na kilku innych jeziorach i na rzece Mie- 
tzel, gdzie również są liczne szczupaki i okonie. Przysze­
dłem też do przekonania, ż e  1 h e k t a r  wody ,  ż y w i ą -  
c e j  w i e l e  d r a p i e ż n y c h  r y b ,  t a k ż e  w j e s i e n i



n a j z u p e ł n i e j  m o ż n a  z a r y b i ć ,  w p u s z c z a j ą c  
w n i ą  250 j e d n o  l e t n i c h  k a r  p i k ó w .

Obawę, niejednokrotnie przedemną wypowiedzianą, że 
takie małe rybki będą wszystkie pożarte, uważam za bez­
zasadną, bo przecież wszystkie duże ryby były kiedyś ma- 
łemi i narażone były na niebezpieczeństwo pożarcia przez 
większe.

Ozem większe są karpie, tern mniejszą ilością sztuk 
zarybia się. Takie wypuszczenie na wolne r*«.dy dużych 
karpiów może być korzystne nawet wtedy, gdy ryby mu­
szą być kupowane. Jeden bardzo inteligentny dzierżawca 
rybołówstwa w Schlezwig-Holsztynie kupuje od dawna 
k a r p i e  długie na 20 cm. i dłuższe w wielkiej ilośc-i. zarybia 
niemi jeziora dające się dokładnie wyławiać i stał się tym 
sporobtm zamożnym człowiekiem. I  tak w przeszłym roku 
wypuszczał '1 \  funtowe karpie, tej zimy zaś wyłowił 2 ‘|2 

funtowe.
ObecDie wzmaga się w całej naszej w ielkiej ojczyźnie 

zamiłowanie do gospodarstwa wodnego i zrozumienie o b o ­
w i ą z k ó w  naszych w obec naszych rozległych i pięknych 
wód. Nie możnaż się więc spodziewać, że znajdzie się jaki 
dobru ogólnemu przychylny właściciel dóbr a mianowicie 
największy z nich, rząd, który gdzieś na polach lub w la­
sach, przy jakiej rzece, tu  i owdzie każe pozakładać takie 
półhektarowe stawy tarłowe, kupi po 3 karpie za 10 mark 
i potem corocznie wypuszczać będzie w roku po 60000 
narybku do sąsiednich wód!

N a przykładzie starać się będą wykazać, z jakim ma­
łym nakładem dokonać tego można. Gdy w jesieni w roku 
1881 razem z pp. radcą von Biinen i forstmeistrem baro­
nem von Ducker, członkami rządu królewskiego w Szcze­
cinie, objeżdżałem niektóre, liman szczeciński otaczające 
lasy w celu wyszukania miejscowości nadających się do 
zakładania stawów tarłowych dla karpiów, znalazłem, że 
baron von Ducker, chcąc nawodniać grunta do leśnictw 
należące, już tem samem przygotował miejsce na moje 
stawki tarłowe, że zamknął i opatrzył rurami odpływowemi 
te kanały, za pomocą których osuszone zostały olszyny 
i spuszczone jedno jezioro. Kosztem tylko 71 mark 69 fe- 
uigów dał możność utworzenia czterech stawów tarłowych 
mogących razem zająć 101 hektarów, wydatkiem nadto 
około 3500 mark dałyby się dopełnić szczegóły urządzenia 
(doły zarybkowe, czyli tonie, upusty itp). Równie małymi ko­
sztami możnaby we w szystkich do Szczecina nsleźącyeh leśni- 
ctwach w bliskości limanu pourządzać stawki tarłowe, które 
zająćby mogły 700 do 1000 hektarów. Już  istniejące 101 
hektarów stawków megą dostarczyć rocznie 5 miliom w 
karpiów, i proponowana przezemnie suma 20 milionów, po­
trzebnych do zarybienia limanu szczecińskiego, zostałaby 
w 4 łatach wyprodukowaną.

Pyszne karpie, tak co do wielkości jak co do smaku, 
znachodzą się wszędzie po rzekach — wątpić nie można, 
że one jako narybek wyśliznęły się ze stawów albo też 
jako zbyteczne, zostały wypuszczone.

Gdy jednak nie wszyscy, chcący wychowywać karpi 
narybek, mogą zakładać stawki tarłowe, więc robię nastę­
pujący wniosek, który mi się wydaje wykonalnym a przy­
najmniej zasługuje na próbę. Zastrzegam jednak wyraźnie, 
że w tym kierunku sam nie robiłem żadnego doświadczenia. 
Na międzynarodowej wystawie w Berlinie wystawioną była 
w szwedzkim oddziale skrzynia tarłowa, która w Szwecyi 
już w roku 1761 używaną była dla leszczów i wzdręg a nadać 
się może także dla krrpiów. Skrzynia ta, o ile można ob­
szerna, wyrobioną bywa z poprzewiercanych desek: jest we­
wnątrz choiną (nadelstrauch — jałowcem ?) wysłaną. W  cza­
sie tarła  obsadza się męzkńmi i żeńskiemi rybami, skła- 
dająeemi ikrę na gałązkach, poczem te ryby wypuszczają

się boczną ścianą, dającą się podsuwać. Wyikrzone karpie 
trzebi, koniecznie wypuszczać, boby złożoną ikrę pożarły. 
Możuaby je także wypuszczać do małego stawku, gdzie 
wkrótce przyjdą do sił, i mogą być znowu do tarła  użyte. 
Skrzynia jest przytwierdzona i pływa, woda w niej odświeża 
się tylko w skutek ruchu podczas pływania, ikra więc 
ma coraz świeżą wodę a nie jest narażoną na żadne ude­
rzenia szkodliwe fal. Gdy wylęgłe rybki zaczną już pływać, 
otwiera się skrzynia i wypuszcza się je na wolną wodę. M ożna­
by też boki skrzvni zaopatrzyć siatką z drutu mosiężnego. Czy 
nie możnaby takie skrzynie zakładać w jeziorach (i sta­
wach. Przyp. tłumacz.), zaopatrzywszy je 2 mleczakami 
i 1 ikszakiem! Czyby się gałązki nie pokrywały także za­
płodnioną ikrą ?

Można też karpie i w taki sposób rozprowadzać, że 
się gałązki ikrą zapłodnioną obłożone, rozseła i umieszcza 
w skrzyniach wylęgowych, które byłyby podobnie urządzone 
jak powyżej opisana szwedzka skrzynia. Ogólnie wiadomo że, 
p. Eckardt-Lubbinchen taką zapłodnioną ikrę karpiową 
rozseła w dalekie strony.

Wiele obecnie mówią o karpiach szląskich ( L e d e r -  
k a r p f e n )  i lustrzeniach (S p ie  g e l k a r p f  e n ) ; twierdzą 
że są smaczniejsze od zwykłych zwyczajną łuską okrytych 
karpiów, rosną jednak powolniej, aniżeli te ostatnie. Pan 
Gasch ma słuszność zupełną, jeżeli zaleca do hodowli wy­
bierania tylko najkształtniejszych a więc przypuszczalnie 
najprędzej rosnących karpiów.

Powyżej powoływałem się odnośnie do polnych staw­
ków tarłowych na pana Gasch’a, skrzynię zaś szwedzką 
zalecałem w ogóle tylko do próbowania. Niech mi teraz 
będzie wolno przedstawić moje własne w Berneuchen zro­
bione doświadczenia łączBie z doświadczeniami innych ho­
dowców mianowicie:

J a k  s ię  z a k ł a d a  d o b r y  s t a w  t a r ł o w y .  
(S t  r  e i c h t  e i c h).

Pierwszym warunkiem jest, ażeby gomożna do­
wolnie do suchości spuścić i żeby go potem w razie po­
trzeby rychło można było ponownie zalać. Po spuszczeniu 
nie powinny pozostawać kałuże, jeżeli chcemy liczyć na wię­
ksze dochody i dlatego starać się w każdym razie o ich 
usunięcie. Tylko wyjątkowo robi się stawy podobne przez 
wykopywanie, zwykle odbywa się urządzenie stawu tarło- 
wego w taki sposób, za jakąś nizinę w najniższem miejscu 
zamykamy groblą. Jak już było wzmiankowane, uczynić to 
można niekiedy z zadziwiająco mało kosztem, zamykając 
rów albo kanał, za pomocą którego osuszone zostały bagna, 
jeziora lub mokradła międzypolowe i leśne.

Podług pochodzenia wody, zasilającej stawy, odró­
żniamy :

P o t o k o w e  i r z e c z n e  s t a w y ,  ( B a c h  u n d  
F l u s s t e i c h e )  zaopatrywane stale płynącymi potokami 
lub rzpkami:

Ź r ó d ł o w e  (Quellteiche) pobierające woaę ze źródeł.
P o l o w e  a l b o  c z a s o w e  ( H i m m e l s t e i c h e )  któ­

rych woda pochodzi z deszczu lub śniegu, napływa zresztą 
przez rowy wodę gromadzące i które to stawy wt posuchę 
mogą wysychać.

G r o b l ę  robi się z najbliżej pod ręką będącego 
materyału, który wybieramy w jednem miejscu w celu utwo­
rzenia toni (Fischgrube); najlepszym materyałem na groblę 
jest glina lub ił. W  piasczystej okolicy trzeba grobli i s ta ­
wowi daweć fundament z gliny, jeżeli nie ma ciągłego 
stałego dopływu wody, bo gdybyśmy t<go nie robili, woda 
uciekałaby z łatwością.

P ł y t k i e  stawki tarłow e są najlepsze, w nich bowiem 
woda łatwiej się rozgrzewa niżeli w głębokich; najlepiej, 
gdy nie są głębsze jak 1 metr w najgłębszych miejscach.

2
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Żeby stawek można było spuszczać, daje się na po­
przek przez podstawę grobli k a n a ł  u p u s t o w y ,  któryby od 
strony wody dowolnie otworzyć lub zamknąć można było. 
U pust robić można z drzewa, z palonej gliny albo też ma- 
ru je  się kanał na cemencie. W  piaskowej ziemi ru ra  upu­
stowa musi być bardzo szczelnie zrobioną, bo iaaczej wci­
ska się w upust piasek odpływający, w skutek czego grobla 
z czasem osiada i nareszcie może być przerwaną. D rew nia­
ne kanały należałoby w takich położeniach obmurowywać 
cementem.

Z a s t a w k a  znajduje się na końcu kanału upustowe­
go od strony wody razem z k r a t k ą  d r e  w u i a n ą .  ( r z e -  
s z o t k i e m j  niedopuszczającą rybki do kanału upustowego; 
żelazne kra ty  są uieodpowiedae dlatego, ponieważ je  rdza 
bardzo prędko przegryza. .

T o ń  a l b o  z b i o r n i c a  ( F i s c h g r u b e )  iest za­
głębienie w bliskości zastaw y (upustu) w którem podczas 
spuszczania staw ku gromadzą się ryby. Toń musi miec dno 
na równi z kanałem upustowym, żeby można było spu­
ścić z niej wodę najzupełniej, powinna być dostatnio ob­
szerna i mieć dno tw arde; w pulchnym gruncie _wybitą 
być powinna iłem lub żwirem albo wyłożoną kamieniami.

K o t l i n a  ( S c h l a g e l g r u b e )  jest zaklęśnięcie, 
w które woda z kanału upustowego spływ a; w niej mają 
się gromadzić rybki, któreby się przez uszkodzoną kratę 
(rzeszotko) wyśliznęły ze stawu. Żeby z kotliny rybki 
dalej nie uciekały, kotlina powinna przy swym odpływie 
mieć także kratę. S tarać się jednak trzeba, żeby jak  najmniej 
ryb dostawało się do kanału upustowego, gdyż tam  bardzo 
łatw o mogą się uszkadzać. . .

Dno staw u zaopatruje się rowami, zbiegającymi się a to ­
ni przedupustowej. Rowy takie przyczyniają się nietylko 
do prędszego spuszczenia wody ale razem u łatw iają  rybom 
dostawania się do toni.

Jeżeli p jtok  lub rzeczka zasila staw  wodą, wtedy 
przeprowadza się bokiem kauał odpływowy (W i 1 d g e r  i n  ne)  
którym  wodę mętną spuszczać można. Tym sposobem zapobiega 
się zasunięciu rychłemu staw ka szutrem , piaskiem i namu- 
łem a razem w razie powodzi chroni się groblę od przer­
wania. .

S p ł a  wy  i t r z c i n a  zarastająca stawki tarłow e są 
szkodliwe. Spławy (gęste warstwy korzeni i korzeniaków 
roślin bagnowych, podczas la ta  podnosnąee się do powierz­
chni wody i zazieleniające. P rzyp. tłum.) przyciska się na- 
sypując grubo piasek na bagnista miejsca, trzcinę zaś tępi się 
oranie i rolne użytkowanie osuszonego stawiska, wreszcie 
przez koszenie w ciągu la ta  poniżej powierzchni wody.

S ta w / tarłowe dla karpiów nie powinny obejmować 
drap eżnyoh ryb, te  bowiem przeszkadzają bard w rozmna­
żania się karpia. W Czechach wpuszczają w staw y odro- 
stowe ( A b w a c h s t e i o h e )  na każde 10 ikrzaków po 1 
szczupaku co tak  gruntownie zapobiega rozmnażaniu się, 
ż- nrzy następnej łówce nigdy naw et jednego nowo naro­
dzonego karpika nie z nachodzą. Gdy karpie zabierają się 
do ta rła  pojawiają się zaraz szczupaki i udają, jakby się 
rów nież’trzeć chciały. To przeszkadza niezawodnie karpiom 
mleczakom, bo ik ra  chociaż obficie poskładana, ale nieza- 
płodniona niszczeje prz-z spleśnienie. Dlatego ze stawków 
tarłowych wykluczone być muszą szczupaki a najpewniej 
to osiągamy, jeżeli dopływy nietylko szczupaków ale w ogolę 
żadnych ryb nie obejmują i to  je s t powodem, dlaczego 
stawki polne, zasilane głównie wodą atmosferyczną, 
pierwszeństwo zasługują, bo są najbezpieczniejsze. Dop ywy 
z potoków jezior lub stawów, żywiących szczupaki, n itro ­
wać trzeba przez zastaw y żwirowe ( K i e s w e h r j .  JNa 
poprzek kanału dopływowego stawia się k ra tę  drew nianą, 
przed którą wypełnia się kanał grubym  odtokiem i żwirem,

wielkości włoskich orzechów. Przeszłoroczne szczupaki nie 
m o g ą  warstwy żwirowej przebyć, narybek zaś szczupakowy 
jest za maty, ażeby karpiom przy ikrzeniu  i tarc iu  zawa­
dzał. N arybek  szczupaka rośnie jednak bardzo żwawo i do 
jesieni szczupaczki małe pożrą wiele narybku karpiowego. 
Dlatego ograniczać tak ie  dopływy o ile można w czasie, 
gdy narybek szczupakowy może się jeszcze przez w arstw ę 
żwirową przeciskać tj. od m area do czasu ta rła  karpiów.

W zorem  czeskich staw aiczych  obsadzam 2 hektarowe 
staw ki tarłow e 10 ikrzakam i, 6 mleczakami i 1 próbnikiem 
( A n h e t z e r ,  karp sam iec jednofantow y); najlepsze są 
4 do 6 funtowe, większe karpie są leniwe. O trzym uję w cią­
ga lata przecięciowo 100000 karpików (maximum 150000).

W yław ianie stawów tarłow ych odbywa się w chło­
dnej porze roku, na wiosnę lub w jesieni, gdy nie m aoba- 
wy mrozu. Bardzo je s t dobrze, jeżeli podczas wyławiania 
do toni, w której się rybki zgrom adziły, możemy dowolnie 
dopuszczać św ieżą wodę, bo to je  bardzo orzezwia. Gdy 
staw  upuszczony i płaszczyzna jego zmniejszyła się na |5o u a r t  i * ] r    —j ------------ll " O  A .  v
lub ‘l.o rozpoczynam y łowienie, bacząc na to, zeby ryb­
kom nigdy na wodzie nie b rak o w ało : od czasu do czasu 
przeryw a się odpływ lub dopuszcza świeżej wody. Obwód 
toni obkłada się deskami i trzciną, na brzegu zas ustaw ia 
się kadzie, napełnione świeżą wodą. Z sieni wpuszcza się 
karpie do kadzi, oplukuje z błota i innych nieczystości, 
rachuje, wpuszcza do b e c z e k  transportow ych i odstawia jak- 
najryehlej na miejsce przeznaczenia. Ponieważ podczas ło­
wienia woda się mąci, rybki zaś tę  wodę wdychają, płu­
kanie w czystej wodzie je s t konieczne dla oczyszczenia 
skr-eli. D la dalszych też transportów  umieszcza się przed­
tem na parę dni ułowione karpiki w czystej płynącej wo­
dzie; tn ta j głodzi się je też. ażeby się zupełnie wypróżni­
ły i niezaaieczyszczały wody odchodami swojemi podczas 
transportu .

Tem peratura wody w beczkach transportow ych może 
być najwyżej 10° R, czem niższa, tern lepiej. Potrzebną 
ilość wody oblicza jeden z moich przyjaciół w Pomeranii 
w następujący sposób z ciężaru rybek i długości transportu . 
P r z y  d ł u g o ś c i  t r a n s p o r t n  w g o d z i n a c h  c i ę -  
ż a r  w o d y  p r z e w y ż s z a  c i ę ż a r  k a r p i ó w  w z i ę t y  
j a k o  j e d n o s t k a :
Długość transportu  — 10 godz. 20 godz. 30 godz. 40 godz.

Ciężar wody — 9 k ro tn y  1 2 krotny 15 krot. 18 krot.
R ezu ltaty  przezemnie osiągnięte niższe są o wiele 

od rezultató  w, osią gniętych przez p. Gaseh, żeby jednak iść 
pewaemi cyframi, oprę się na jego rezultatach i przyjmę, 
że 1 hek tar stawu tarłowego daje w roku 50000 jednole- 
tn ich  karpików. J e ż e l i  przypuszczę, że 1 hek tar wody, 
żywiącej już ryby drapieżne, potrzebuje do zupełnego za ­
rybienia 250 jednoletnieh karpików, to 1 hek tar staw u 
tarłowego w ystarcza, żeby w ciąga 5 la t zarybić dokładnie 
karpiami 1000 hektarów wolnych wód, dopełniając jedno­
cześnie luki wyławianiem spowodowane. .

R o z p u s z c a j ą e  narybek starać się rozdzielić go 
o ile można po całej p rzestrzeni wody zarybianej, i puszczać 
go na płytkie m iejsce w zarośla, gdzie jest bezpieczniejszy 
przed drapieżaemi ry  bam i i razem znachodzi wiel* żywności.

Jeżeli ch cemy hodować większe karpie, mniej n a ra ­
żone na n iebezpieczeństw a ze strony ryb drapieżnych, 
wtedy trzeba dale ko większej przestrzeni staw u. Powołując 
się tu taj znowu na pana Gasch, którego działalność w tym  
właśnie k ierunku  bodaj nigdzie przewyzszyc się me da, 
twierdzę, że potrzebaby było przynajmniej o hektarów  
stawu, ażeby corocznie 50000 dwudziestocentymetrowych
karpiów wyhodować.

Jeże li się chce karpie hodować, tępić należy w ydry; 
także k aczki, czaple i inne zwierzęta zmniejszają w wyso-
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kim  etopniu w ydatność staw ów  tarłow yeh. P rzeciw  tym  
■Wrogom w ystępow ać należy z energią i konsekw em yą, ła ­
skaw ego zaś czy te ln ika  odselam do mojej książki ,,X) i e 

E i s c h z u c h t 14, gdzie szerzej o tyc-li w łaśnie r /eczach  
napisałem  i gdzie znajdzie z mej strony poradę.

Nowy sposób układania stogów i stert.
Ze względu na wyjątki.wo słotną porę letnią będzie mo­

że interesować czytelników Rolnik a opisanie sposobu układania 
stogów  i stert, używanego od przeszło 10 la t przez p. N e i l s  on  
w H alew ood, hrabstwo Derby (A nglia). W zm tankę o tym  
sposobie znachodzimy w W iener landw. Zeitung nr. 57 (19 
lipca b. r.), będącą streszczeniem artykułu Dra. Diinkelberg, 
profesora w Poppeisdorf, ogłoszonego w D eutsche landów. 
Presse n r. 18 (4 m arca b. r.). O tej dla Niemiec nowej me­
todzie stożenia i stercenia znajdują się jeszcze wzmianki w kil­
ku następnych num erach tego ostatniego czasopisma (36, 40, 
42, 46 ‘i 50), objaśniające ją bliżej. .

M etoda Neilsona ma umożliwiać składanie w stogi tub 
s te rty  niedoschłe zboże, praw ie zielony konicz, hreczkę, mie­
szanki i t. p., zabezpieczając przezto złożone plony przed na­
stępstw am i słoty podczas zbiorów. W  A nglii znalazł Neilson 
naśladowców, nie można jednak jeszcze twierdzić, żeby jego 
m etoda by ła  już dostatecznie wypróbowaną. N a uwagę jednak 
zasługuje ta  m etoda i podaję ją podług Dra. Diinkelberg.

Neilson i jego naśladowcy pozostawiają skoszoną paszę, 
po jednostajnem  jej roztrzęsieniu, jeden lub dwa dni spokoj­
nie na po lu , ściągają następnie grabkam i konnemi i zwożą 
t am,  gdzie ma być ułożonym stóg. Boztrząsanie i pozosta­
w ianie na polu nie jest jednak niezbędnem, pasza bowiem po 
krótkiem  Jeżeniu na pokosach może być po prostu zabieraną 
i zaraz składaną w stogi bez względu czy słota czy pogoda, 
chodzi tylko o to, żeby słota nie przeszkadzała samej robo- 
01°. To samo robi się ze zbożami. Samo układanie stogu, 
względnie s te rty  wykonuje się w następujący sposób:

N a okrągło wystruganem stożysku, mająeem 20 ang. 
stóp (6*10 m.) w przecięciu, zakłada się (w jednym  z pro 
m ieni koła) kanał sięgający od środka stcżyska po za tegoż 
obwód. K anał ten układa się z glinianych, a a  cement branych 
rur. P o  ułożeniu kanału zaściela się stożysko jak zwykle g r u ­
bo słcmą i rozpoczyna układanie stogu N ad połową wyso­
kości i w środku stoga tworzy się w m ateryale, z którego się 
stóg składa, pionowy komin wr taki sposób, ze się stawna sło ­
m ą wypchany worek albo walcowaty kosz, który w miarę 
rośn ien ia  stogu podciągamy ; wylot komina zamknięty jest da­
chem  stogu.

Jeżeli chcemy rcbić sterty  (szerokie na 6 T 0  m.), wtedy 
kanał rurowy prowadzi się wzdłuż storżyska i co 3 m. musi 
mieć otwory, dające się z zewnątrz zasuwami szczelnie poza­
mykać. N a d ’każdym otworem crab ia  się powyżej wzmianko­

wany komin.
Do otworu kanału rurowego, wychodzącego na zewnątrz, 

przytwierdza się szczelnie ssąeego w en ty la to ra , puszczanego 
w ruch, skoro się wewnątrz stogu lnb sterty  rozpoczyna fer- 
m en tacya , a h m  samem zaczyna się podnosić tem peratura. 
"Wentylator wyciąga z wnętrza stogu gorące gazy i parę, 
z zewnątrz zaś, przez całą powierzchnię wpływa świeże chło­
dne pow ietrze, obniżając tem peraturę i niedopuszczając do 
szkodliwego rozkładu. Jeżeli mamy do czynienia ze stertą, 
wtedy podczas działania w entylatora o tw iera się kolejno o- 
tw ory kan a łn  rurow ego; gdy jeden  otwór otwarty, wszystkie 
rnne są szczelnie zasunięte. Tym  sposobem wyciąga się je ­
dnym kanałem  z całej, najdłuższej sterty  gorące gazy i pary 

wodne.

Do opisania D ra Diiukelberg powtórzonego dosłowni# 
w innych czasopism ach, muszę zrobić uw agę, że opis jest 
niedokładnym  co do komina wytwarzanego podczas składania 
stogu wzgl. s terty . W numerze też 46 czasopisma „D. landw. 
P re sse“ daje D r Diiukelberg prawdziwy rysunek stogu 
jak ma w przekroju wyglądać. Zastanawiając się nad 
skutkiem czynności w entylatora, wydaje mi się , że ko­
min ów, zajmujący środek stogu, w stercie zaś zakładany ponad 
zasuwanymi otworam i kanału rurow ego, nie mógłby rozpoczy­
nać się w połowie wysokości, ale rozpoezjua się tuż nad o- 
tw orem  (względnie otworami) kanału rurowego i doprowadza 
się d© p o ł o w y  wysokości stogu lub sterty. Oczywiście ko­
min ten, zajmujący środkowe położenie, przeznaczony jest do 
grom adzenia s*ę w nim  gorących gazów i pary , k tóre  z ła­
twością w entylator kanałem rurowym  wyciąga ; następstwem 
takiego umieszczenia kom ina, s i ę g a j ą c e g o  o d  d o ł u  d o  
p o ł o w y  w y s o k o ś c i  będzie jednostajne zewsząd wpływanie 
chłodnego powietrza, usuwającego też jednostajnie gazy i parę, 
spychającego je  z całości stoga do środkow ego przestw oru pi ó- 
żnego. Gdyby zaśkom inurobiony był tak, jak  to pierwotnie podaje 
Dr. Diinkelberg, wtedy wentylacya nie m ogłaby wcaie działać na 
w arstwy komin otaczające, jedynie zaw artość komina mogłaby 
być wessaną i atm osfera jego zostałaby odśw ieżoną, co je ­
dnak i bez “w entylatora m usiałoby nastąpić, gdyby komin u 
góry był tylko dachem stogu zamknięty. Gorące gazy i para 
wodna jako lżejsza u latyw ałaby, gdy na ich miejscu nap ły­
w ałoby chłodne, zewnętrzne pow ietrze. W łaściw ie w entylo­
waną, chłodzoną, b y łab y  tylko część stogu poniżej połowy 
wysokości, gdy górna połow a, w arstw y komin otaczające, 
m ogłyby sie rozgrzać do najwyższego stopnia, a naw et tem ­
peratura m ogłaby dojść do zatlenia, w każdym zas razie sfer­
m entowałyby na nic. Dr. Diinkelberg zdaje się sam m ew i- 
dTia ł, jak N eilson operuje i oparł się na k tórejś broszurze, 
zalecającej tę metodę (np. gćam atin g  crops indeptndentip of 
u tath.tr; practical notes of the p o i s o n  system“ of harvesting. 
Up  , tf.qricolali & & Xondon 1882). P rzy  tłum aczeniu zamiast 
p o n i ż e j  wziął zdaje się p o w y ż e j ,  ztąd może poszło w kon­
sekw encji, że kom in, zam iast od środka stogu ku pokryciu 
Słomian nem ii podstawy tegoż, poprowadził od środka ku po­
kryciu szczytu (dachowi).

W rócimy teraz do stogów Neilsona.
Do wielkości stogów względem  stert jakoteż ich wilgo­

tności musi się stosować siła  wentylatora. Mniejsze wentyla,- 
tory m ogą być poruszane przez dwóch ludzi, większe zas, 
majace przewietrzać bardzo moare produkta lub bardzo d łu ­
gie “sterty , mu^zą być poruszane za pomocą kieratu  jedno­
konnego albo i lokomobilu.

Najodpowiedniejsze będą wentylatory, używane w gór­
nictwie, przy kopaniu głębokich studzien, do odświeżania roz­
ległych podziemnych piwnic i t. p. Gena takich wentylatorów 
jest stosunkowo niewielka. D r. D iiukelberg podaje, że wen­
ty lator dwukorbowy kosztuje w fabryce „H um bolt“ 260 mark. 
W en ty la to r tej wielkości, wyciągający w minucie 16 metrów 
kubiczuych powietrza, wystarcza najzupełniej do obsługi sto­
gów Neilsona.

Chodzi teraz o tc , kiedy puszczać w ruch w entylatory. 
W skazówką w tym  względzie daje podnosząca się tem peratu­
ra  wewnątrz stogu. Żeby tem peraturę wnętrza można było 
kontrolować, zapuszcza się w środek stogu żelazną rurę, s łu ­
żącą jako łoże dla zwykłego laskowego term om etru. W yjmu­
jąc term om etr od czasu  do czasu, możemy sądzie o postępie 
zagrzewania się, które w stogu zielonej paszy, siana ltp. wznieść 
się może wkrótce aż do tem peratury gorzenia. Neilson, który 
umyślnie robił doświadczenia nad tern, czy w ogolę stogi ule­
gają samozapaleniu, twierdzi, że przed zgorzeniem obserwował 
149° Cels Bez porównania niższe tem peratury działać jednak 
będą szkodliwie i jako regułę podaje, że skoro term om etr wy-
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kazuje w stogu paszy 27° 0., w stogu zboża 21° C., wenty­
lator musi być w ruch puszczany. Knowles. który używa 
metodę Neilson, podaie wyższą temperaturę (38° 0 . dla pasz, 
27° C. dla zboż) co jednak, przy me bardzo ścisłych obser- 
wa-yach może być powodem znacznych szkód, ponieważ tem­
peratura wznosi się bardzo wysoko i dojść może z łatwością 
do szkodliwej wysokości, zanim się rozpocznie czynność wen- 
tvlatora, mianowicie wtedy, gdy wentylator obsługujący kilka 
stogów, musi być dopiero do kanału dostosowany. Działanie 
wentylatora objawia się natychmiast kłębami pary, wyrzuca­
nymi z rury odprowadzającej a jednocześnie zaczyna opa­
dać temperatura wewnątrz stogu; czasem wystarcza wen­
tylowanie kiikunastominutowe, niekiedy zaś, przy silnem b a r ­
dzo zagrzaniu się i w dużych stertach trzeba ssać godzinę i 
więcej. U Knowlesa spostrzeżono, że działanie wentylatora 
40 minutowe obniżało w stogach powyższych rozmiarów tem ­
peraturę z 54° na 30° C.

0  powtarzaniu wentylacyi decyduje tylko termometr, 
mianowicie czy wentylować trzeba codziennie czy co dwa dni 
przez 14 lub więcej dni. Neilson, zasiadając stogi w czas bar­
dzo wilgotny, przewietrza wentylatorami zawsze od pierwszego 
dnia, powtarzając tę czynność codziennie tak długo, jak długo 
jeszcze uznaje tegoż potrzebę t. j. jast długo jeszcze następuje 
zagrzewanie się. Podczas krytycznych dni, gdy złożone ma- 
teryały bardzo szybko się zagrzewają, wentylować najlepiej 
pod wieczór, ażeby nie potrz-ba było robić w nocy.

Wentylacya powtarzana nietylko zniża temperaturę ale 
wyprowadzając gazy wydala razem parę wodna, bardzo obfi­
cie w skutek rozgrzania wywiązującą się, czego o tatecznem 
następstwem jest obsuszeaie złożonyeh materyałów do tego 
stopnia, że dalsze fermentowanie ustaje i złożone zboże, ko- 
nicz itp. konserwuje się, jakgdyby złożone były w suchym 
stanie.

Z  powyższego widać, że „ m e t o d a  N e i l s o n ” przed­
stawia się korzystnie, bo jest pojedynczą, nie wymaga wiel­
kich nakładów i roiuik, byle tylko stogi i sterty urladał sta­
rannie, zabezpieczonym się być zdaje najzupełniej przed 
skutkami słoty. Dr. Dunkelberg twierdzi, że passe i siana nie 
będą słotą wyługowyw ane, oni też zboża nie będę zrastały 
na prlach, gdyż skoro dojrzeją, możn by je zbierać bez wzglę­
du na pogodę, mając sposób dosuszania tychże już w stogach. 
Nawet jęczmień, gęsto koniczem przerosły i zaraz skł dany, 
nie traci przy zastosowaniu metody „Neilson“ do tego stopnia 
na wartości, że pozostaje użytecznym dla browarow. Czy je­
dnak metoda powyżej opisana da się zastosować na więk-zych 
gospodarstwach, wykazać mogą tylko doświadczenia, które 
w bieżącym roku miały być robione w NDm ze -b.

Z- Z

Popieranie hodowli lasów w Prusiech.
Gospodarstwo w państwowych lasach praskich jest od 

dawna wzorowo prowadzone i stosownie d » intencyi rządu, 
administracya nie zamyka się w swem ciasnem kole, ale 
stara się słowem i przykładem oddziaływać na prywatne 
gospodar twa lasowe, które istotnie stosunkowo lepiej, niżeli 
w innych krajach, prowadzone bywają. W  myśl tych intea- 
cyi produknją leśnictwa rządowe rozsady leśne (drzewka do 
plantacyi) we większej ilości, niżeli same potrzebują, a to 
w celu ułatwienia właścicielom lasów mniej zamożnym albo 
w ogóle rozsady leśnej potrzebującym, nabywanie dobrego 
materyału do plantacyi, który to materyał plantacyjny po 
cenie produkcyjnej (zum Seibstkostenpreise) na żądanie 
stronom odstępują.

"W gospodar-kim 
kwietnia, wydano w ten 
stępujące ilości drzewek

1) W Prowincyi
1. Wschodnie Prusy
2. Zachodnie Prusy
3. Brandeburgia .
4. Pomerania . .
5. Poznańskie . .
6. Szlązk . . .
7. Saxonia . . .
8. Sziezwit-Holsztyn
9. Hanno wer . . .

10. Westfalia . . .
11. Hesseu-Na-sau
12. Nadremka . . . 

W całej monar-hyi

roku 188l|82, zakończonym Igo  
sposób z leśaictw państwowych na-

Drzewek liś­ Drzewek
ciowych szpilkowych

w setkach
Razem

. 3142.46 27469.26 30611.72
. 1161.77 20299.33 21461.10
. 4170 96 61411.19 65582.15
. 1998.83 15185.89 17184.72
. 3374.48 * 19925.61 23300.09

12252.01 13088.70
13581.75 15092.34

. 79-.64 2062.47 2861.14

. 8392.75 69855.58 78248.33

. 1158.11 5944.21 7102.30

. 6320.82 17246.22 23567.71
. 3849.43 8390.34 12239 27
36695 53 273623.86 310319.39

Galioyjskte Towarzystw a Isśne.
Luizie pewnych wybitnych przekonań politycznych, 

ludzie pracujący w jednakowym zarodzie wreszcie ludzie 
dążący do jednakowego celu, wiążą się obecnie w -sto warzy- 
s-enia, których człekowi:, popierając się wzajemnie, potęgu­
jąc czynnośei jedaostek, doprowadzają stowarzyszenia istotnie 
do zamierzonych celów. Jestto  cechą.czam  i potrzebą.

W Galicyimamy liczne stowarzyszenia; małe ezęsto grona 
wiążą się w Towarzystwa jedynie ojrom ay zastęp leśników 
kroczył roztrzelony, opierając się niedostatecznie n i Towa­
rzystwach rolniezycn Brakowi temu zaradziło grono ludzi 
dobrej woli, których stara nem powstaje Towarzystwo leśne.

Nowo powstające galicyjskie Towarzystwo leśae w ita­
my najserdeczniej i niewątpimy, żi ma przed sobą przyszłość 
naiświ tniejszą, bo wiemy, że między leśnikami, między w ła­
ścicielami i przyjaciółmi lasu nie zabraknie nigdy ludzi, dążą­
cych do podniesienia leśnictwa na stopień jaki ono zajęło w i n ­
nych krajach a jaki mu s ę i u nas należy.

K om itet wykonawczy Towarzystwa leśnego wydał na­
stępu iącą

O d e z w ę :
jW ostitn ich  dziesiątkach la t dostrzegamy w różnych 

gałęziach przemysłu i gospodarstwa znakomity postęp, który 
przypisać należy głównie: wspólnej łączności osób, w celu 
badania i pozyskania warunków, do osiągnięcia celów wy­
tkniętych. H asło „Y iribas u n itisJ weszło w czyn, wydało 
i wydaje ciągle zwolennikom swoim, najobfitsze owoce.

W yjątek  pod tym względem stanowi nasze krajowe 
gospodarstwo leśne, które- nie posiada dotąd ogniska ze- 
środkującego siły jego w jednę całość, — nie ma Tow a­
rzystw a zajmującego się wyłącznie jego rozwojem i opieką.

Słusznie też należy się Towarzystwom gospodarczym 
uznanie za czynności, k tóre rozw inęły także na polu go­
spodarstwa lasowego, tudzież za uzyskane cenne zdobycze 
w tym  względzie, — a wdzięczność leśników należy się 
im tern większa, gdy czas poświęcony dla spraw  lasowych 
wobec własnych zajęć rozlicznych, był rzeczywistą ofiarą.

W  poczuciu więc obowiązku przyczynieuia się wła- 
snemi siłami do rozwoju tak  walnej gałęzi gospodarstwa 
krajowego, jak  jest leśnictwo, — gdyż lasy galicyjskie za j­
mują przeszło 3 łJ, milionów morgów obszaru , o wartości 
kilkuset milionów złr., — powstało w kołach leśników ży­
czenie: utworzyć samoistne Towarzystwo leśne, któreby 
rozprzestrzeniło działalność swoją na kraj cały. K orni-



tetow i ad hoc wybranemu pornczono tedy: poczynić kroki 
przygotowawcze, celem zbadania usposobienia ogółu leśn i­
ków dla tego przedsięwzięcia, z dalśzym zamiarem, aby: 
gdy się już zbierze znaczny zastęp członków Tow arzystw a 
z grona samych leśników, zaprosić do niego także w łaści­
cieli i innych przyjaciół lasu.

W  wykonaniu pierwszej części zadania powyższego, 
wysłał K om itet przed kilku tygodniami zaproszenie do 
znanych ma w kraju leśników, by przystąpić chcieli do 
zawiązującego się Towarzystwa, a krok ten wstępny Kom i­
te tu  uwieńczony został skutkiem pomyślnym, gdyż w chwili 
obecnej posiada Towarzystwo przeszło 300 członków czyn­
nych, co rokować każe o dobrej jego przyszłości.

N a tej więc podstawie odnosi się Komitet wykonaw­
czy także do P  T. właścicieli i innych przyjaciół lasu, 
tudzież do tych pp. leśników, którym z braku dokładnego 
adresu, nie wysłano dotąd zaproszenia; by raczyli wziąść 
udział 'w Towarzystwie leśnem galicyjskiem i zechcieli się 
zająć pozyskaniem dlań jak  największej liczby członków.

Przedwczesnem byłoby szczegółowe określanie przy­
szłej działalności Towarzystwa leśnego, — gdyż takowa 
zależy głównie od środków rozporządzalnych i postanowień 
powziętych na walnych zgromadzeniach. K ażdem u jednak 
— znającemu nasze stosunki gospodarstwa lasowego — na­
suw a się cały szereg ważnych kwestyj, wymagających roz­
w iązania opartego na dokładnej wiedzy fachowej, tudzież na 
znajomości kraju, jak  na przykład : pogodzenie wymogów 
racyonalnego gospodarstwa lasowego z potrzebam i gospo­
darstw a rolniczego; zapobieżenie niszczeniu lasów ; dostar­
czenie tanich i dobrych nasion i sadzonek ; udzielenie 
wskazuwek posiadaczom miejszych lasów a między tym i 
gm inom : co do sposobu zalesienia, co do wyboru rodzaju 
drzewa i tr?bu  gospodarstw a; rozpowszechnienia wiado­
mości o znaczeniH i działalności lasów w' biegu kołowym 
przyrody i t. d.

Powyższe sprawy, obejmując tylko małą cząstkę za­
dania krajowego Towarzystwa leśnego, przedstaw iają do­
statecznie zakres i doniosłość jego zadania, które w pet­
item słowa znaczeniu przyczyni się: do podniesienia ogól­
nego dobrobytu kraju, do ochronienia tych posiadaczy la­
sów od wyzyskiwania i s tra t, którzy nie mają sposobności 
rozpoznania stosunków handlu płodami leśnemi, do wymia­
ny zdań i wzajemnego udzielania doświadczeń, tudzież do 
utrzym ania łączności pomiędzy leśnikami, podniesienia ich 
zamiłowania i poświęcenia dla wzniosłego zawodu.

Ufając w pomyślny rozwój i przychylność ogółu dla 
Tow arzystw a leśnego galicyjskiego, zamierza K om itet 
wykonawczy zaprosić szanownych P. T. członków, na 
pierwsze walne zebranie odbyć się mające dnia 4. wrze­
śnia r. b. we Lwowie, proponując zarazem  wspólne zw i­
dzenie wystawy krajowej w Przemyślu dnia następnego.

Komitet poczyni s ta ran ia  u Zarządów kolejowych, 
w celu uzyskania zniżenia ceny jazdy dla członków uda­
jących się na zgromadzenie i dla uczestników wycieczki do 
Przym yśla.

Szczegółowy program  i bliższa informacya ogłoszone 
zostaną później.

Chcący zaś przystąpić do Towarzystwa leśnego, raczą  
się zgłosić do Komitetu wykonawczego na ręce Wielmoż­
nego Romualda M akarewicza we Lwowie (ulica K opernika 
1. 8. II . piętro), który udzieli aa  żądanie statu tów  To­
warzystwa, zatwierdzonych już przez c. k. Namie­
stnictw o i potrzebnej ilości deklaracyj.

Kończąc niniejszą odezwę K om itet wykonawczy jest 
pełen otuchy, że głos jego znajdzie przychylne przyjęcie

i zjedna powstającemu Twarzystwu licznych członków 
i zwolenników.

W e Lwowie dnia 2. sierpnia 1882.
Komitet wykouawczy Towarzystwa leśnego 

galicyjskiego : 
tftenryJc JitrzclieM, ustaw Xettner, 2)r. "^Ernest %Ult
Juliusz JUtyltr d'^berswald, Karol ^dikolasz, Dózef (£lane,

(Emil (Holowkiewicz, U{omuald $ lakartwics,

D ziałalność krajow ego  b iu ra  
n\elioracyjnego.

K rajow e biuro melioracyjne, utrzymywane nieznacz- 
nem zasiłkiem z funduszów krajowych, subwencyą zaś 
1000 zł. z funduszu państwa, nie doczekało się jeszcze 
ustalenia i zorganizowania, rozwija jednak znaczuą czyn­
ność. W  „ G a z e c i e  1 wo  w s  ki  e j “ czytamy o działalności 
rzeczonego biura co następuje:

W załatwieniu petycji galicyjskiego Tow arzystw a 
gospodarskiego, odstąpionej W ydziałowi krajowemu uchwa­
łą  sejmową z dnia 21. października 1881 r. w sprawie 
bezpłatnego udzielania pomocy biura przy robotach melio­
racyjnych, zawiadomił W ydział krajowy w myśl sprawoz­
dania liomisyi kultury krajowej K om itet tegoż Tow arzy­
stwa, że w m iarę funduszów, jakiem i rozporządza na cele 
melioracyjne, będzie o ile możności uwzględniał spółki 
wodne stosownie do życzeń Towarzystwa gospodarskiego 
i w każdym wypadku, gdzie przeprowadzenie melioracyi zawi­
słem będzie od zaw iązania spółki, weźmie pod rozwagę p o ­
trzebę udzielenia bezpłatnej pomocy biura melioracyjnego.

W  ciągu r. 1881 zgłosiło się o pomoc fachową do 
biura melioracyjnego 63 interesentów. Stosownie do nad­
chodzących zgłoszeń zbadano na miejscu życzenia in tere­
sentów lub t  ż załatwiono sprawy wchodzące w zakres 
ustawy wodnej we wszystkich tych miejscowościach.

W  ciągu r. 1881 i w pierwszej połowie 1882 r. wy­
konało b iu rj melioracyjne zdjęcia niwelacyjne w 26 miej­
scowościach na przestrzeni 6986 morgów gruntu  i 5 7 6  
kilometrów rzek, potoków i kanałów dla uregulowania 
odpływu* wód.

Stosownie do uchwały sejmowej z 21 października 
1881 r. rozpoczęło biuro zdjęcia potrzebne do regulacy 
i obwałowania rzeki W isłok w powiecie sanockim, brzozow­
skim i krośnieńskim na przestrzeni od Beska do K rościen­
ka, obejmującej powierzchnię inuudacyjaą 10.000 morgów.

Szczegółowe plany wraz z opisami technieznemi 
i kosztorysami wypracowało biuro melioracyjne d 'a  25 
iiteresentów . P lany te  obejmują 447 morgów] roli <lo d re­
nowania, 358 morgów łąk  do nawodnienia i 15.731 m or­
gów łąk i roli do osuszenia; razem tedy 16.536 morgów 
do melioracyi.

Z  zaprojektowanych robót melioracyjnych przeprowa­
dzono w całości lub w części przy udziale funkcyonaryi- 
szów biura melioracyjnego : drenowanie 51 morgów roli 
w Besku, osuszenie i nawodnienie 43 morgów łąk tam ie, 
drenowanie 36 morgów roli w Jaćm ierzu, nawodnienie 
14 morgów łąk tamże, nawodnienie 8 morgów łąk  w Zbo- 
iskacb, osuszenie 51 morgów w Dołhomośeiskach, uregulo­
wanie odpływu wody w Czechach, osuszenie 50 morgów 
łąk  w Nakwaszy, osuszenie 60 morgów staw u w Horody- 
szczach, osuszenie 62 morgów łąk  w K abarow caeh, n a ­
wodnienie 68 morgów łąk  w Cząstkowica :h, drenowanie 
41 morgów roli w Wysocku, drenowanie 17 morgów roli 
w Hoszycach, drenowanie 16 morgów roli w Rzuohowie,
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drenow anie 15 morgów roli w K obierzyn ie , osuszenie 95 
m orgów  roli w Zassow ie, założenie 13 m orgów staw a tam ­
że, przeprow adzenie wodociągów w Sassowie.

P ra c e  aad uregulow aniem  odpływów wód dzikich 
w powiecie dąbrow skim  dla osuszenia 15.000 m orgów  roli 
łą k  i pastw isk  zostały rozpoczęte. R azem  w ięc p rzyprow a­
dzono a  w części rozpoczęto za  pośrednictw em  b in ra  m e­
lioracyjnego u lepszenia ro lne na p rzestrzen i 15.640 m orgów 
w  czasie od 1 styczn ia  1881 do 30 czerw ca 1882.

Z e  w zględu na mnożącą się ilość zgłoszeń, k tó ra , 
w  porów naniu 1880 r. nawet się potroiła, o raz w skutek 
zw iększenia  rozm iarów  prac m elioracyjnych, szczegó liie , 
spółkow yeh, w idział się  W y d z ia ł krajow y spowodowauym  
upoważnić inżynierów b iu ra  m elioracyjnego przyjm ow ać 
do pomocy na  czas trw a n ia  robót polnych p rak tykan tów  
b ezp ła tnych , k tó rych  koszta podroży i dyety  m ają opłacać 
s tro n y  in teresow ane. W  sk u tek  zgłoszeń z zag ran icy  w je ­
dnym  szczególnie uw zględnienia godnym  w ypadku, zezwo­
lił W y d z ia ł krajow y b iu ru  m elioracyjnem u przeprow adzić 
zdjęcie niw elacyjne i w ypracow ać p lany  m elioracyjne w po­
w iecie ostrogskim  na  W ołyniu .

Z e w zględu na wielką doniosłość, ja k ą  p rzedstaw ia 
sp raw a torfow isk w k ra ju  naszym  d la  podniesienia ro ln i­
ctw a i przem ysłu krajow ego ta k  pod względem  p rzetw orze­
nia  torfow isk um iejętną i odpow iednią m elioracyą n a  łąki 
lub  rolę, polecił W y d z ia ł krajow y b iuru  m elioracyjnem u 
w ypracow ać kw estyonarze w spraw ie eksploatacyi to rfu  
i in strukcyę d la  b ran ia  próbek torfow ych. W y ­
d z ia ł krajow y p rag n ą ł tym  sposobem u ła tw ić  pierw sze 
k ro k i w te j nowej gałęzi eksploatacyjnej. Z eb ran e  d a ty  m a­
ją  służyć dla ro ln ików  i przem ysłow ców  jak o  w skazów ki 
w k tó rych  m iejscach nasam przód eksp loatycya  to rfu  może 
być rozpoczęta z dobrym  skutkiem . Chcąc przy  ść w po­
moc tym  właścicielom  torfow isk, k tó rzyby  p ragnęli p rz y ­
stąp ić  do eksploatacyi, postanow ił W ydzia ł krajow y w szel­
kie próbki to rfu , nadsyłane w edług w ydanej instrukcy i, 
p rzesłać  do iab ara to riu m  chem icznego krajow ej wyższej 
szkoły  rolniczej w D ub lanach  d la  p rzeprow adzen ia  bezpła­
tne j an a lizy  co do zaw artośc i popiołu. P o  koniec czerw ­
ca  1882 r. nadeszły  dopiero odpowiedzi z 41 pow iatów , 
z k tó rych  ja k  D ąbrow a, G rybów , Ja s ło , W adowicŁ, W ie ­
liczka , Ż yw iec, P ilzno , L im anow a, D obrom il, R aw a, 
G orlice, S tanisław ów , Kossów, N adw órna, Zaleszczyki, 
B u s ia ty n , S ta re  m iasto , Borszczów, K olbuszow a ośw iad­
czyły , że niem a tam  żadnych  torfow isk.

D o najlepszych m ate ry a łó w  opałowych należą w edług 
dokonanej an a lizy  torfy  górskie w pow iecie N ow o-T arsk im  
w  gm inach czarn y  D unajec, D ługopol, R ogoźniki, K ram - 
zów, L udzim ierz. Do bardzo dobrych należą to rfy  w po­
w iecie lwowskim w  D ublanach , w powiecie chrzanow skim  
w Jankow icach  i w powiecie brzozow skim  w W innem . 
D o b re  to rfy  w ykazują  pow iaty : Z łoczów  (w  N uszczu) 
P rzem yślany  (w  Przegnojow ie), B rzesko (w W ojniczu), 
R udki (w  K om arn ie), J a ro s ła w  (w Ż arow icach), i K a ­
m ionka (w  R adziechow ie).

W  dalszym rozwoju tej tak ważnej sprawy postano­
w ił W ydział krajowy iść naprzód z zachętą i z dobrym 
przykładem. Uwzględniając raz konieczność udzielenia  
właścicielom potrzebnych praktycznych wskazówek dla  
eksploatacyi torfu, powtóre wysoką cenę drzewa opałowego 
w  Dublanach i tę  okoliczność że 140 morgów torfowiska  
należącego do folwarku w  Dublanach nie przynosi dotych­
czas więcej jak 2 zł. z morga, nareszcie znakomitą jakość 
torfu dublańskiego i głębokość pokładu torfowego, W ydział 
krajowy przy znaczył 500 zł. na saknpno torfiarki system* 
Brossowskiego i na rozpoczęcie na razie eksploatacyi torf*

w  folwarku dublańskim w sposób najprostszy i najtańszy. 
E ksploatacyę torfu w Dublanach rozpoczęto w m iesiąc*  
maju b. r. Celem zaznajomienia szerszej publiczności inte- 
rosowanej z tym  nowyw materyałem opałowym, przezna­
czył W  ydział krajowy odpowiednią kwotę na k tśzta  w y­
słania okazów torfów, jakie strony nadesłały do rozbior* 
ną wystaw ę rolniczo-przemysłową w  Przemyślu, gdzie 
rolnicy i przem ysłowcy znajdą sposobność przekonać się 
o jakości naszych torfów i rozmieszczeniu torfowisk  
w  kraju.

Korespondencye.
W z d ó w  2 Sierpnia 1882.

(^Odwiedziny obór ks. 'Szwarzenleroja).

Będąc w m aju b. r. w Karlsbadzie ułożyłem sobie zwiedzić’ 
znaczniejsze w Czechach obory, dJa nabycia buhajów odpo­
wiednich do ras, itó re  mam u siebie. Dowiadywałem się na 
wszystkie strony, kto i gdzie posiada b y d ł; czysto szw ajcar­
skie, gdy przyjechał do Karlsbadu p. Fedorowicz, poseł do 
R ady państw a, który przed kilkom a miesiącami był wraz: 
z bratem swo m w dobrach ks. Schwarzenberga w celu za- 
kupca bydła; z całą uprzejmością dał mi informacje i adresa 
do zarządów dóbr, które wszystkie bydło rasy szwajcarskiej, p o -  
siadaja. Napisałem  do p. Riedla rządcy w Libejec, przyłączy­
wszy fotografie buhajów m oich, premiowanych we Lwowie i 
prosiłem o doniesieni-, czy podobnych dostać mogę. Odwrotną 
pocztą odebrałem dokładną odpowiedź, z oznaczeniem kierun­
ku podróży, stacyi kolejowej i ofiarnością gościuną do z ro ­
bienia wszelkich dogodności w tej wycieczce. Po skończonej 
kuracyi odbyłem tę  wycieczkę jadąc na Budweiss, do najbliższej 
stacyi Vodjan, a z tam tądpow izem do  Libejec. Powróciwszy do 
domu chciałem opisać dobra, a głównie obory ks. Schw ar­
zenberga, które zwiedziłem — gdy moie doszedł Nr. 2 Rol­
nika z 22 lipca w którym  p. Tadeusz Fedorowicz tak pię­
knie, dokładnie i ze znajomością r/.eczy, opisał swoją tam 
wycieczkę, iż mnie nie pozostaje jak  tylko oddać sprawiedli- 
wość, że wszystko jak najdokładniej wyrażone — i zaledwie 
parę spostrzeżeń mogę dodać. W Lebęjec było kilka 1 1js rocznych 
buhajów, między ktoremi znalazł sfe jeden stosowny do me­
go bydła, ciemno czerwony, gdyż tam przeważnie maść teraz 
modna jasna bern - sim enthaler ; niechcąc zmieniać ustalonej 
już obory mojej kupiłem tego, który nie zepsuje typu ale je­
dnak nie jest taki, jak sobie życzyłem. Po buhaju kupionym 
w Szw ajcaryi, o którym p. Fedorowicz wspomina, Dabyłem 
8io miesięcznego byczka, łysego i bardzo jasnego do Jasio- 
?°,w.a .—  teraz majętności mojej córki, gdzie dałem wszystkie 
jaśniejsze sztuki, by kiedyś różnica obór się ustaliła  ; —  by­
czek ten nie był do sprzedania, zapłaciłem  ciele 140 złr., więc 
nie tak  tanio jak Szan. korespondent utrzymuje, gdy się do­
liczy koszta podróży i inne wydatki. Szukałem jeszcze b u ­
haja czarno srokatego, p. Riedel telegrafow ał do Kruraau 
z zapytaniem, czy takiego dostać m ogę; odebrawszy odpowiedź 
pojechaliśmy do Korosek. Tam cała  obora cza rn a , i czarno 
srokata — i tam  znalazłem takie jak dawno szukałem ; było 
kilka buhajów 1 a|a rocznych, kupiłem  srokatego właśnie tego, 
którego p. Fedorowicz tak chw ali; — zapłaciwszy bez targu  
co oznaczono, bo jestem  zdania, że rozpłodnik czy to baran, 
ogier, czy buhaj, gdy prawdziwie dobry, niejest nigdy zadr a g i’ 
Lecz muszę tu wspomnieć, jak się skompromitowałem. Gdy mi 
ten buhaj górow ał wzrostem i budową, nad rówiennikami 
zapytałem czy nie zachodzi m yłka co do wieku, wygląda bo ’  

wiem na 2*|2 la t;  odpowiedziano mi, że prowadzą dokładne 
m etryki, a jako tyloletni hodowca bydła zawstydziłem się
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m ocno, gdy  m i pokazano jeszcze cielęce zęby. K upiłem  także 
l i t o  m iesięczną ja łó w k ę , całk iem  c z a rn ą , bardzo ła d n ą ,  od 
najm leczniejszej k ro w y ; teraz szczupła, lecz gdy  m atka oka­
z a ła  , m yślę że z wiekiem zgrubieje. Po sprow adzeniu  do 
W zdow a widzę tu  na m ie jscu , że buhaj czerw  no srokaty  
zadow olni m n ie , chociaż moje znacznie lepsze i p raw dopo­
dobnie ty lko  ro k  go zatrzym am . J a s n y  byczek obiecuje wiele, 
czarno  sroka ty  przechodzi wszelkie oczekiw ania, a ja łów eezka  
ch o ć  także droższa —  bo ja łó w k i n iechętn ie sprzedają, p rz y ­
czyni się  rów nież do odświeżenia krw* w mojej oborze.

D o dokładnego opisu p. Fedorow icza to jeszcze dodać 
m uszę, iż w  L ib e ;ec, w  K oroses i w ielu innych  fo lw arkach 
bydło nie pasie s i ę , lecz byw a przez ca ły  rok  w sta jn i ży ­
wione. Ja łów ka, k tó rą  kupiłem , w  ciągu dw óch tygodni ch o ­
dz iła  tylko a paść się nie u m ia ła , a buhaje owies ladły  z nie­
sm akiem , gdyż tam  bydło  skrom nie u trz y m y w a n e ; te raz  do ­
s ta w a ły  sieczkę d ługą  cztero calow ą, w połow ie z czystej 
słom y a w  połow ie z koniczu lub siana, z m łą  przym ieszką 
o tręb  lub m ąki a później bu raków  —  < o zachęca do nabyw a­
n ia . B ydło  tam tejsze m a je d n ak  to  w yjątkow e „ b e n e “, żed o  
żłobów  w- da sam a nap ływ a. B ydło spożyw a chętnie m okrą 
zm iękczoną p a sz ę , osobno po jonem być "ie  po trzebuje i p ię ­
knie w y g ląd a ; lecz nie wszędzie m ożna stain ie z takiem  ko­
sztem  urządzać. B y d ła  nie sp rzedają  na sztuki, ty lko  na w a­
g ę  po 40  do 30  cent. kilo ; tego nie uznaję za racyonalne, bo 
byd ło  szczególnie b u h a je , po skończonym  roku  najw iększą 
w artość m a ją ,  gdy s ta rsz e , króciej użyteczne są droższe, bo 
w ięcej w ażą ; na budow ę, u rodę i inne kw alifikacye zn a ­
ne sam em u hodow cy, u w aga m niej zw rócona. C ieląt w cale 
nie sprzedają . U  m aie  każda sz tuka osobno się taksuje. Z  te j 
w ycieczk i w yn iosłem  przekonanie , że m oja obora w niczem  i 
z żadnego w zg lęd u , nie ustępuje tym , Łtóre zw iedziłem . Kto 
n ie*  w ierzy —  proszę do W zdow a. X ■ O s t a s z e w s k i .

Wiadomości literackie.
W ykład

o chorolach pomórkowych (fEpizootioloqia). ~Gzęćć II. cho­
robach pasożynych i o chorolach stadnych niezaraźliwych 
zwierząt domowych. ffrzez prof. Jfiotra Seifana fDra med. 

i  CMayj. nauk weter. 'W arszawa. 1881.

W  ro k u  1874 p o jaw iła  się  I  część E p izo o tio lo g ii gdy  
a u to r  był d y re k to re m  in sty tu tu  w e te ry n ary jn eg o  a za razem  
d o ce n te m  e ta to w y m  w  U n iw ersy tec ie  w arszaw skim . W  b ie­
żącym  roku  (pom im o w yd ru k o w an eg o  n a  ty tu le  ro k u  1881) 
w yszła  z u p rag n ien iem  o czek iw an a  część II.

C zęść I, trak tu jąc a  cho roby  za raź liw e  ja k  o sp a , z a ra z a  
p y sk o w a  i racicow a, k u la w k a  ow iec, zo łzy  k o ń sk ie , nosaci­
z n a  i ty lczak  u koni, b ie g u n k a  p o m ó rk o w a u  b y d ła  r o g a te ­
go, nosacizna psów , k a rb u n k u ł itp ., s ta ra n n ie  i w yczerpująco  
o p raco w an a, za s to so w a n ą  je s t  podo b n ie  ja k  i część II  p rz e ­
w ażnie do u staw  K ró le s tw a  p o lsk ieg o  i zaw ie ra  w  sob ie  n a ­
d er w aż n e  d a ty  s ta ty sty czn e . G run tow ność tej pracy  zy sk a ła  
o g ó ln e  u zn a n ie  ze  s tro n y  ludzi fachow ych i w łaśn ie  po  u- 
k a z a n iu  s ię  je j, s ta ra ł s ię  n aw e t U n iw ersy te t k rak o w sk i o p o ­
zy sk an ie  D ra  Seifm ana d la  k a ted ry  n a u k  w ete rynary jnych  
n a  W szechn icy  jag ie llońsk ie j. Z  u b o lew an iem  ty lko  za zn a ­
czyć m usim y, że  I  część E p iz o o tio lo g ii s ta ła  się  rzadkośc ią  
b ib liog raficzną, gdyż z h a  d lu  k s ięg arsk ieg o  już daw no  zn i­
k n ę ła , z  drugiej zaś ręk i je s t p raw ie do  n ienabycia, bo  ty lko  
p rzy p a d k iem  m og łaby  się  znaleść  u  A n ty k w ary u szó w .

C zęść I I  w yszła po  p rze rw ie  siedm io le tn ie j. T ę  d ługą 
p rze rw ę  w  w ydaw nic tw ie  u sp raw ied liw ia  au to r  w  p rze d m o ­
w ie g łów nie tem , iż pow o łan y  n a  d y re k to ra  no w o  p o w s ta ­

jącego  In s ty tu tu  w ete ry n ary jn eg o  w K azan iu , za n ad to  o b a r ­
czony był p racą  p rzy  u rząd zan iu  i w p ro w ad zen iu  w  życie 
teg o  z a k ła d u , ażeby  się m  gł oddać k m ie c z n ie  sp o k u ju  p e ­
w nego  w ym agającem u u p o rzą d k o w a n ia  m aterya łu , w  c iągu  
długoletn ie j p rak ty k i zeb ranego . Z daje  nam  się, źe  ta  d łu g a  
p rz e rw a  w yszła n a  k o rzy ść  dzieła , gdyż a u to r  m ógł nie ty l­
k o  z w łasnego  dośw iadczen ia , a le  także z do św iad czeń  i 
sp o strz eż eń  innych k o r z y s ta ć , a  w iem y, że  w łaśn ie w  o s ta -  
tn ich  czasach  zro b io n o  bardzo  w iele now ych sp o s trz e ż e ń , 
k tó re  zm odyfikow ały  poglądy  n a is to tę  cho rób  a  te m  sam em  
i na sposoby  leczen ia  w płynęły .

Część d ru g a  E p izo o tio lo g ii obe jm u je  dw a d z ia ły : c h o ro ­
by  p aso ży tn e  i n ieza raźh w e ch o ro b y  stadne . P ierw szy  z tych  
d z ia łów , za jm ujący  w iększą  część książk i (218 s tro n n ic  n a  
257 całości), ro zp ad a  n a  choroby  sp o w o d o w an e  p rzez  p a s o ­
ży ty  zew nętrzne i n a  cho roby  za leżn e  od p aso ży tó w  w ew n ę­
trznych . D zia łow i tem u  m ógłby k to ś  zarzucić, że nie o b e j­
m uje w ięcej p aso ży tó w  żyjących n a  zw ie rzę tach  dom ow ych  
i pow ód  dających  do ob jaw ów  chorobnych , bo  isto tn ie  a u to r  
o g ran icza  się  n a  n ie k tó re  m uchy, k leszcze i robak i, w yk luczając  
op rócz  te g o  ro śliny  z pocz tu  paso ży tó w  zw ierzęcych. W y ­
k luczen ie  to  je s t  bard zo  słuszne, o ro ślin ach  bow iem  i ta k  
w y ją tk o w o  tow arzyszących  cho robom , tru d n o  o rzec  (z w y ­
ją tk ie m  b a k te ry ó w ) czy są  pow odam i czy  to w arzy szam i 
p rzypadkow ym i pew nych chorób . A u to r  og ran iczy ł się w ięc 
b a rdzo  trafn ie  n a  niew ielu chorobach  (w zgł. paso ży tach ) w y ­
b ie ra jąc  te  jedyn ie , k tó re  są  isto tn ie  szkod liw e i n ieb ezp ie ­
czne a p rzy tem  częściej s ię  w ydarzają . W y d a je  się  nam  z a ­
le tą  a  n ie  w adą  d z ia ła , p rzezn aczo n eg o  d la  szerszeg o  k o ła  
in te reso w an y ch  n ie zaś w yłącznie d la  fachow ców , ż e  a u to r  
n ie  zapuszcza ł się w o p isy w an ie  ro jów  ży ją tek , o b se rw o w a ­
nych  m  >że ra z  przez ja k ie g o  sp ecy a lis tę  n a  k to rem eś zw ie rzęc iu  
a  n as tęp n ie  m oże bezsku teczn ie  szukanych , a lbo  te ż  je s te s tw  
w praw dzie n a  zw ie rzę tach  p aso ży tu jący c h , a le  ta k  p o d rz ę ­
d n y ch , że  s ta n y  pata log iczne  ich obecnośc ią  w yw ołane, nie 
m ogą się  n aw e t n a  se ryo  nazyw ać chorobam i.

N iebyłoby  je d n a k  m oże  b ez  korzyśc i, gdyby  szanow ny  
au lo r, ro zp o czy n ając  dzia ł chorób  p aso ży tn y c h , c a ł  by ł ze- 
saw ien ie  im ienne pasoży tów , n ie ty lk o  tych , k tó re  p rzy tacza  
w sw em  dziele ale ta k że  pod rzęd n ie jszy ch , w  n in ie j­
szej pracy n ie  uw zg lędn ionych  a le  spostrzeżonych  p rzez  s ie ­
b ie i innych. Z estaw ien ie  ta k ie  by łoby  bardzo  uży teczne d la  
począ tku jących  w ete ry n arzy , zw raca jąc  ich uw agę n a  je s te ­
stw a, k tó ry ch  obecność m oże  być po w o d em  jak ie jś  ch o ro b y  
n iezw yk łe j. B yłoby też  m oże lep iej. gdyby, ze w zględu  z n o ­
w u  n a  go sp o d arzy  w iejskich , k tó rz y  n ie  p rzeszli s tu d y ó w  
fach o w y ch , obszern ie j o b ja śn io n ą  b y ła  p rzem ian a  p o k o le n ia  
( m e t a g e n e s i s ) ,  o k tó re j w ie le  o só b  m a b ard zo  n ie d o k ła ­
d n e  w yobrażen ie  a  je szcze  w ięcej w cale o niej n ie  sły sza ło . 
W p ra w d z ie  w czytaw szy  się  w poszczegó lne choroby , rzecz  
się w yjaśn ia, ale bez  pop rzed n ieg o  po u czen ia  b a rd z o  ła tw o  
p rak ty k u jący  g o sp o d a rz  p ro s tą  w ęd ró w k ę  w eźm ie z a  p rz e ­
m ianę p o ko len ia , co przecież je s t bardzo  ró żn e  w  istocie.

W ra c a ją c  do treśc i dzieła , p rzy zn ać  m usim y, że  p o je - 
dyńcze cho roby , co do  ogó lnego  w yobrażen ia  i p rzyczyn , zm ian  
a n a to m o  - po to log icznych , ob jaw ów  chorobow ych, ro z p o z n a ­
w an ia  i za p o b ie g an ia  o raz  leczenia, tra k to w a n e  są  d o sk o n a le  
a p r z y te m , co tw o rzy  o p ro m n ą  z a le tę  dzieła  D ra  Seifm a- 
nna, p rzy s tę p n ie  i zrozum iale .

T rz ec i dział, obe jm u jący  n iezaraźliw e choroby  stadne , 
za jm uje nie w iele s tronn ic , bo  też  i nie w iele cho rób  m o ż n a  
w  ty m  dziale  naliczyć. Nie m o żem y  się  tu ta j w strzy m ać od  
uw agi, że z pew nem  zdziw ien iem  spostrzeg liśm y  odęcie  czy ­
li w zdęcie ( t y m p a n i t i s ) ,  w liczone pom iędzy  ch o ro b y  s ta ­
d n e ; zdaw ało  s ię  nam , że odęc ie  je s t p rzy p ad ło śc ią  in d y ­
w idualną, sp o w o d o w an ą przez u chyb ien ie  dyete tyczne , m ogące 
d o tk n ą ć  w praw dzie  w iele sz tu k  j« In o c z e ś n ie , ale te ż  o g ra -
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n icza jącą  się  zw y k le  na po jedynczych  osobn ikach , bez ch a ­
ra k te ru  epidem icznego.

D o  d z ie ła  d o łączo n e  są  cztery  o g ro m n e  tab lice, o b e j­
m u jące  figur 9 5 , w  rzeczyw istości d a lek o  w ięcej, gdyż często  
p o d  je d n ą  liczbą ob ję tych  je s t dw a lub w ięcej obrazów . 
D o d an ie  tych dok ładnych , s ta ra n n ie  w ykonanych  ry sunków  
zw ię k sz a  jeszcze  uży teczność d z ie ła  d ra  Seifm ana, p o d ając  
ra z e m  ob razy , r a  k tó ry m i szu l ać by przychodziło  po  tacho- 

"■ w ych czasop ism ach  a lbo  też  dziełach L e u c k a r t a ,  Z i i r n a ,  
P a g e  n s t e c h e r a  i t. p., co by łoby  m ożliw e ty lk o  d la ta ­
k ich , k tó rzy  by m ogli k o rzy sta ć  z jak ie jś  w y ją tk o w o  w  dzieła 
n a u k o w e  bogate j b ib lio tek i a  ja k ie j u nas  n ie s te ty  w  całym  
k ra ju  d o tą d  n ie  posiadam y.

W ie d z ą c  z ja k itm i tru d n o śc iam i w alczyć m usiał au to r, 
nie ty le  co do  o g ro m u  m atery a lu , n ad  k tó ry m  p a n u je , ile 
co  do  po lsk ie j te rm ino log ii w e te ry n a ry jn e j, n ieu ta rte j i z a ­
n ie d b an e j ja k  w  o g ó le  nasza  n au k o w a  te rm in o lo g ia , w y ra ­
zić  m usim y szanow nem u au to ro w i na jzupe łn ie jsze  uznan ie , 
p rzy czem  naznaczam y , że  D r. S eifm an  g o d n ie  za jm uje  m ie j­
sce v> n ie licznym  szeregu  ludzi nau k i, k tó rz y  n a  po lu  w ete- 
ry n a ry i p racow ali gorliw ie w ję z y k u  ojczysty m, ja k  B ojanus, 
A dam ow icz , M ojszel i O strow sk i.

N a zak o ń czen ie  w y rażam y  życzen ie  p odzie lane  n ie za ­
w odn ie  p rze z  liczny zas tęp  n ie ty lk o  lek arzy  i w ete rynarzy , 
a le  ta k że  go sp o d arzy  w iejskich , w  p ie rw szej linii n arażonych  
n a  d o tk liw e  s tra ty  in w en ta rza  żyw ego, ażeby  szanow ny  au 

to r  E p iz o o tio ło g ii i I. część sw ego cen n eg o  d zie ła  zechcia ł w y ­
dać  w  ponow nej edycyi, p rzyczem  by łoby  b ard zo  p o żąd an e , 
gdyby  w  tej spodziew anej edycyi uw zg lędn ione były ta k że  
u staw y , ob o w iązu jące  w  naszym  k ra ju .

Sprawozdanie o zbiorach i stanie 
ziemiopłodów

we wschodniej części kraju
na -podstawie raportów  nadesłanych komitetowi c. k. gal- 

to w a rzys tw a  gospodarskiego w połowie sierpnia h. r.

W in n iśm y  w łaściw ie czy te ln ikom  naszym  sp raw o zd an ie  
z  ca łego  m iesiąca  i to  m iesiąca roz trzy ga jącego , bo  z p o w o ­
d u  zb io ru  najw ażn iejszych  z iem iop łodów .

W  cb e c  ogóln t go  in te re su , ja k i  słuszn ie w  k ra ju  n a ­
szym  na w ik ró ś  ro ln iczym  budzi chw ila zb io rów , p ism a 
co d z ien n e  n ie p o sk ąp iły  m iejsca k o resp o n d en cy cm  z różnych  

s t r o n  k ra ju  i ogó ln ie  dziś ju ż  w iadom o, że  w  sk u te k  z m ien ­
n e g o  p rzew ażn ie  s ło tn eg o  czasu  k ra j n asz  p rzech o d z i c iężką  
chw ilę. M iłcby n am  by ło  p o d ać  w te j m ie rze  w ięcej pocie­
sza jące  w iadom ości i n asze  je d n a k  doniesien ia p o  w iększej 
części n ie  dodają  o tuchy. U rodzaj w praw dzie  p o  w iększe j 
części jest lepszy  m o że  naw et, niż się  go spodz iew ano , cóż, 
k ie d y  sp rz ę t n ie  m ów iąc o tem . że  k o sz to w n y , je s t  n ad e r 
tru d n y m  a  częściow o m oże  ju ż  n iem ożliw ym . U sta len ie  się  
p o g o d y  pozw oliłoby  m o ż e  jeszcze  dużo ocalić , choć są  ju ż  
o g ro m n e  szkody  n ie do  p o w eto w an ia , n ie s te ty  jed n ak  n ie 
zan o si się je szcze  n a  p e g o ć ę  i o b aw a g rożącej k lę sk i m usi 
g ó ro w a ć  n ad  nadz ie ją .

P o c z ą te k  żniw  b y ł pom yślny , p o g o d a  sk w a rn a  ja k  
zw y k le  w  drugiej p e ło w ie  lipca sp rzy ja ła  z ra zu . R zucono  
się  też  skw ap liw ie  i g o rąco  do zb io ru  ży ta  pszen icy , jęczm ie­
n ia , k tó re  w szystk ie , zw łaszcza  w cześn iejsze g a tu n k i dości­
g ły  n a ra z  s tro n am i, g roch  i h re c z k a  a  i ow ies rych lik  do- 
p ra sz a ły  się  w  w ielu okolicach o sp rzę t. Ju ż  je d n a k  28  lipca 
p rzy sz ła  s ło ta  i z  dłuższem i lub k ró tsze m i p rze rw am i p a n o ­
w a ła  po  dzień  12. sierfm ia. C z te ry  dni b y ło  folgi, w zg lędn ie  
n ieco  lepszej p o g o d y  (bo  s tro n am i by ły  zn o w u  deszcze)

u ż y to  ich do p szesu szan ia  zboża, p o zo s ta łeg o  w  po lu , b ąd ź  
w  p ó łk o p k a ch , badź jeszcze n a  pom ięci, częściow o do  
zw ó z k i, g dz ie  się ju ż  dało , oko licam i w z ię to  się do  g rochów  
i h reczk i.

T y m czasem  od  l 6 , b. m . p rze w a ża  znów  s ło tn y  czas, 
co dzień , co k ilk a  godzin  n aw e t św ieży deszcz lub u lew a  
u tru d n ia  c iężk ie  zapasy , ja k ie  p rzy sz ło  staczać ro ln ik o m  
w  o b ro n ie  tegorocznych  plonów .

P rz ed sta w ić  dok ładn ie p o stę p  żniw , odbyw ających  się  
w  ta k  trudnych  i forsow nych  w arunkach , nie d a  się, ty m  
w ięcej, że  ro zp o rząd zam y  m nie jszą, niż zw ykle  ilością  d o ­
n iesień , bo , co b a rd z o  po jm ujem y, w  k ry tycznej chw ili g o ­
rącego  za jęcia  nie jed n em u  z naszych  k o resp o n d e n tó w  
b ra k ło  czasu  n a  nadesłan ie  w iadom ości ze swej oko licy . 
T y m  w ięk szą  w dzięczność w y raz ić  m usim y tym , co ra p o r ta  
pon ad sy ła li. Na p o d staw ie  ty ch  d on iesień  w ydaje s ię  n am , 
iż  zn aczn a  część  ży ta , m nie jsza a le  dość zn aczn a  część 
pszenicy  i jęczm ien ia , n ie  dużo  ow sa i g rochu  d o sta ła  się  
do  s to d ó ł lub s te rt , w iększość je d n a k  zb io ró w  leży w  po lu  
n a  pom ięci i w  p ó łkopkach .

N ajlb liższe dn ie ro z trzy g n ą  czy  k lę sk a  będz ie  w ięk szą  
jeszcze , dziś ju ż  s tra ty  są og ro m n e, choć n a  szczęście n ie  
w szędzie m oże rów no  w ie lk ie  i ta k  z naszych d on iesień  
m usim y w n ioskow ać, iż n a  P o d o lu  ta k  pó łnocnem  ja k  i po - 
ludn iow em , w  części i n a  P o k u c iu  s to sunkow o  sp rz ą tn ię to  
w ięcej zb o ż a  n iż gdzie  indziej T a k ż e  w  P rzem y sk iem  
w n iek tó rych  s tro n ach  p o stęp  zb io ró w  szczególn ie j ży ta  
i p szen icy  w ięk szy , a le  zaw sze ci, co n ieco  w ięcej zd o ła li 
sp rzą tn ąć  z po la , należą do w y ją tk ó w  a  o g ro m n a  w iększość  
d o zn a ła  ju ż  s tra t i o b aw ia  się  je szcze  w iększych  pod  w zg lę­
dem  jak o śc i, ilości a  m iejscam i i zupełniej z a tra ty  z b io ió w . 
W  obec grożącej ogó lne j k lę sk i trac ą  ju ż  n a  doniosłości 
d o raź n e  w ięk sze  ale lo k a ln e  sp u sto szen ia , w yw ołane  g ra d o ­
biciem  i w ystąp ien iem  rzek . N ajw ięcej don iesień  o szkodach  
w  sk u te k  w ylew u w ód dosz ło  n as z P rz em y -k ie g o , g dz ie  
m ie jscam i San, m iejscam i (w  oko licy  N ow ego  m iasta , D o- 
b rom ila ) m nie jsze p o to k i w  zw ykłym  stan ie  rzeczy po  za  
g ran icam i sw ej oko licy  nie znane, p o w y stęp o w a ły  z b rzeg ó w , 
zam uliły  nad b rzeżn e  p o la  i łąk i, p o za b ie ra ły  zżę tą  k re s te n -  
cyę, p o za le w a ły  n aw e t sto d o ły  i dom y (w  P rzedz ie ln icy  
k o ło  N iżankow ie). O baw iam y się  podobnych  don iesień  i 
z innych s tren , bo  ju ż  don iesien ia  u rzę d o w e  w  drodze t e ­
legraficznej o w ezb ran iu  D n ies tru  i p rze rw a , h  k cm un ikacy i 
Są zap o w ied n ią  k lę sk  dalszych. D o d aw szy  do  te g o  zw y k łą  
tru d n o ść  o ro b o tn ik a , je g o  d regość , m ożna d o p itro  po jąć  
c a łą  p rzy k ro ść  sytuacyi, ja k a  p rzy p a d ła  w  ud zia le  g o sp o d a ­
rzom  w  tym  roku , k tó ry  z razu  za p o w iad a ł się  dość  p o ­
m yślnie.

S tara liśm y  się pow yżej p rze d staw ić  w  ogó lnych  z a ­
rysach  stan  rzeczy, te ra z  podzielim y  się cyfram i zb io ru  o ile 
n am  je  nadesłać zd o łan o  i w iadom ościam i z  poszczegó lnych  
okolic . Cyfry te  stw ie rdzają , że  u ro d za j je s t, czy był, 
ty lk o  n ie ste ty  m ało  k o m u  da ł się  spoży tkow ać. Z astrzeg am y  
się, iż cyfer tych  n ie m ożna, szczególn ie j w  danych s to su n ­
k ach  uw ażać za  p rzec ię tn e , o czem  z re sz tą  do łączone uw agi 
pp . k o resp o n d en tó w  często  sam e p rzez  się  p rzek o n y w u ją .

P s z e n i c a :  Z okolic  B ro d o w : zeb ran o  15 k ó p  z m o rg a  
k o p a  d a je  18 —  20  garncy, w y d atek  z m o rg a  5, 8  do  9 k o rc y  
z g ó rą . Z  okolic  K u lik o w a : 10 —  12 k ó p  z m o rg a , k o p a  
daje 20  —  24  garncy , w y d a te k  z m o rg a  7 k o rcy  18 garncy, 
p rzesu szan ie  n a d e r  kosz tow ne, ja k o ść  ucierp ia ła , ledw ie \  
część zw ieziona. Z  o ko l. K am ionk i S tru m iło w e j: 10 k ó p  
z m o rg a , w y d a tek  n ieznany  jeszcze , p szen ica  w  w iększej 
części m o k n ie  je szcze  n a  deszczu. Z  oko lic  G lin ian : k o p a  
d a je  h e k to litr  z ia rn a . Z  o k o lic  Z ło c zo w a: k ó p  15, k o p a  
daje 24 garncy, w y d a te k  z m o rg a  10 ko rcy  z g ó rą . Z  o k o lic  
B o b rk i: k ó p  8 , k o p a  ko rcu je . Z  oko lic  C iesz an o w a: k ó p
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8, k o p a  daje  b lisko korzec ,  w y da tek  7 korcy  z górą, 
Z  okolicy  tej j e s t  j e d n a k  i d ruga  gorsza ,  dała 6 ko rcy  
z  m o rg a ,  dużo  zrośn ię te j,  z iarno  ma być liche, m iejscami 

*śnifci dużo . Z  okol.  Sądow ej W ’s z n i : zebrano  n ie  wiele
w ięk szo ść  zczern ia ła  i z ro s ła  w pó lkopkach .  Z okol.  R u d e k :  
z e b ra n o  9 —  10 kóp ,  k o p a  korcu je .  Z  kolie K o m a r n a :  
z w ó z k a  sz ła  żw aw o, po rośn ię tego  w k o p ac h  m a  być n ie 
wiele. Z  okolicy N iża n k o w ic ;  k e p a  daje  3I4 do  1. korca ,  
a le  w  ogó le  dużo  pszenicy n ie  pozb ierane j .  Z okolic S ien ia­
w y : z e b ra n o  8 —  12 kóp ,  k o p a  korcuje a czasem  daje 
i więcej tak ,  że w y d a te k  z m o r g a  w ynosi  8, 10, 12 i gdzie 
n iegdzie  IB korcy, m n ó s tw u  je d n a k  zrośn ię te j,  jakości nie 
b ę d z ie  dobrej ,  gdzie j e d n a k  sp rzą tn ię to  p rzed  sło tą ,  ja k o ść  
śliczna. Z  okol. J a ro s ł a w ia : 8 — J O k ó p ,  k o p a  da je  hek to l i t r  
z ia rna ,  pszenica ucierp iała  wiele, p o ro s ła  nie ty lko  n a  pom ięci 
lecz i w  kopach , s łom a zczern ia ła  i zbeszniała .  Z  okol. 
D ub iecka :  pszenica psu je  się w  po lu  zra s ta jąc  na  pn iu  i po- 
n ieci a  i pó łk ó p k i  od  zrości nie w olne .  Z  okol. B rz o z o w a :  
5  k ó p  n a  m orgu , k o p a  daje 24  garncy, plon z  m o rg a  4  
k o rc e  24 garncy. Z okol.  C h y ro w a  10 kóp  z m orga ,  lecz 
m a ło  k to  zebrał.  Z  okol.  R o z d o łu :  k ó p  13, w y d a te k  w z ia r ­
n ie  podany  n a  75 k lg r ,  za tem  z m o rg a  975 klgr. Z  okol.  
B u r s z ty n a : 8 kóp , k o p a  daje 24 garncy, p lon  z m orga  6 
korcy. Z  okol.  P o d h a je c :  9 kóp, k o p a  korcuje . D ru g a  dała 
z  te jże okolicy  10 kóp ,  w  ziarnie 3|4 do 1 k o rc a  z ko p y  
za tem  p o dobn ież  8 ‘/2 —  10 korcy  z m orga.  Z  okol.  K o ło ­
m yi : k ó p  8, k o p a  daje 24 garncy, za te m  6 ko rcy  z m orga.  
Z  oko lic  Buczacza 8 —  I 5 k ó p  z m orga ,  k o p a  daje 24 
garnce, k o rze c  i w yżej,  za te m  z m o rg a  6, 9, 10. 11 i 12 
korcy.  Z  okol.  Z aleszczyk  k ó p  12, k e p a  daje  1\  hektl.,  

z  m o rg a  za te m  18 hek to li trów . Z  okol. K opyczyniec  k o p a  
korcu je .  Z  okol.  B o rsz cz o w a :  k o p a  daje  w  przecięciu  8 0  
k lgf .  —  zb ió r  d o k o n a n y  pomyślnie. Z  okol.  K ozow y  : k ó p  
10, b a n a tk a  korcuje ,  choć wyleg ła  i p o ro s ła  cokolwiek. 
Z  okol.  T a r n o p o la  k ó p  1 4 1|2, k o p a  da je  24 garncy  celnego 
ziarna,  za te m  z  m o rg a  10*|2 k o rc a  n ie l icząc poślednej .  
Z  okolic  Z b a r a ż a  m a m y  dwie da ty  : 14 k ó p  z m orga ,  d a ­
jących  p o  hek to li trze  —  b ana tka ,  pom im o , iż w yleg ła  daje 
z ia rn o  d o b re  i ty lko  w  sku tek  opóźn ionego  zb io ru  s traciła  
n a  barw ie .  D ru g a  d a ła  podobn ież  pomy ślnie z m orga ,  do  16 
kóp ,  dających od  25 — 30 garncy, za tem  p lon  z m o rg a  9, 

10  do 13 korcy.
Ż y t o .  Z oko lic  B rodów : k o p  ]2 ,  k o p a  da je  24  g a rn ­

cy, za te m  9 korcy  z m orga .  Z okol.  K am ionk i S trum iłcwej: 
k o p  7, w ięk fz eść  leży w  polu. Z okol.  K u l ik o w a :  8 —  10 
k ó p  z m o ig a ,  k o p a  daje 28  garncy do 1 k c rca ,  za tem  z m o r ­
g a  7. 8 do J o  korcy ,  ale duzo jeszcze w  polu, p rze su sza ­
n ie  ciągle k o s z to w n e ,  z w ó z k a  po  rozgrzęzłych  polach n ie ­
m ożliw a. W  okol. Glinian k o p a  daje 1 1 ek to l i t r  12 litrów 
ziarna.  Z okol. B o b rk i :  kop  6, k o p a  daje 1 k o rze c  JO g a rn ­
cy, za te m  w yda tek  z i r o r g a  7 k c rcy  28  garncy. Z okol.  
Z ło c z e w a :  k o p  10, k o p a  24  garnce, za tem  plon z m o r g a  7 1|2 
k o rca .  Z  okolic  C ie sz a n o w a :  k ó p  6, k o p a  ko rcu je  —  ale 
j e s t  i go rsze  doniesienie, że  k o p a  daje ty lko  8 —  14 g a rn ­
cy. Z oko lic  Sądow ej W i s z n i : 5, 6, 7 kóp  z m orga .  Z  oko). 
R u d e k  6— 7 kó p ,  k o p a  daw a ła  1 korzec ,  p lo n  z m o rg a  za tem  
l \  do  8 3|4kore a, a le  z b o ż e  p o w a lo n e  i sprzę t n a d e r  u t r u ­
dniony. Z  okolic  K o m a r n a :  k o p  12, k o p a  daje  24 garnce, 
p lon  z m o rg a  9 korcy .  Z  okolic  Ja ros ław ia  8— 10 kop, k o ­
p a  daw a ła  po  hekto litrze ,  ży to  miej? cami było  jeszcze w  p ó ł-  
k o p kach .  Z  okolic S ieniawy 6 - 9  k o p ,  k e p a  d a w a ła  zwyż 
k o rc a  do  l 1̂  k o r c a ,  p lon  za te m  dochodził  od  9 — 12 korcy  
z m orga .  Z  okolic  N iż a n k o w ic : k o p a  daw a ła  do  1 ko rca  
8 garncy, ale jeszcze dość by ło  w  polu. Z  okolic  D u b ie c k a : 
k o p  7 1|2, k o p a  m niej więcej k o rco w ała .  Z  okolic  B rzo z o w a :  
kop  6, k o p a  da e 1 k o rze c  4 garncy  — plon  z m orga  6 k o r ­
cy  24  garncy. Z  okolic  S taregom ias ta -  k o p a  w ydaje  2 4 g a r n ­

cy, dużo zrośn ię tego  ziarna.  Z okolic  U s t r z y k ,  k o p a  d a w a ­
ła  2 6 — 28 garncy. Z  okol.  Birczy k o p a  daw ała  po hek to li trze  
Z okolic C h y r o w a : by ło  n a  m o rg u  8 kop ,  suszono  i zw o ­
żono , o ile się  dało. Z  okolic Baligrodu: po  niżej tej m ie j­
scowości n a  podgórzu  nieco ty lko  ży ta  zebrano ,  resz ta  bli­
sk ą  by ła  przepadnięcia ,  b ądź  na  pomięci a  co z ż ę te  na  pn iu  
z ra s ta ło  ta k że  —  pow yżej Baligrodu , w  wysokich g ó rac h  
ży to  nu  tkn ię te  z ra s ta ło  n a  pniu . Z okolic R o z d o łu  : k o p  10 
a  76 kilg. za te m  w y d a te k  liczy 76O kilog. z m orga. Z  okol. 
B u rsz ty n a :  5  kop ,  k o p a  korcuje . Z okolicy P o d h a je c :  k ó p  
6, k o p a  korcow ała .  Z okolic K o z o w y : kóp  6 V2, k o p a
(wcześnego) daw ała  l 1̂  k o r c a ,  za te m  p lon  z m o rg a  p rze ­
szło 9 korcv. Z okolic  B uczacza: 6 — 8 kop, k o p a  daw ała  
1 ’l4 ko rca  do 13|4 k o r c a ,  plon z m o rg a  za te m  od  7 ' |2 do 
12 korcy.  Z  okolic  Z a le sz c z y k :  k o p  10, k o p a  d aw a ła  l 1̂  
hek to li tra ,  za tem  z m o rg a  l 2 ‘|2 hektol.  Z okolic  Borszczowa: 
k o p a  w yda je  w  przecięciu 70 kilg., zb ió r  odbył się p o m y ­
ślnie, m ały  w y d a te k  ży ta  je s t  p rzem arzn ięc ia  w kwiecie. 
Z okolic K ołom yi: kop  7 po  24 garncy, plon z m o rg a  5 *|4 
korca .  W  okolicy  K opyczyn iec ,  k o p a  ży ta  szam pańsk iego  
daw a ła  5  ćwierci ce lnego z iarna ,  zb ió r  z m o rg a  za te m  d o ­
chodził 11 korcy.  Z  okolic Z b a r a ż a :  k o p  6 — 12,  kopa  d a ­
w ała  1 k o rz e c  do l ‘|4 korca ,  p lon  z m o rg a  za te m  docho­
dził od  6 korcy do 12 i wyżej nieco. G a tu n e k  z ia rna  dobry .

J ę c z m i e ń .  Z  okolic  B r o d ó w :  12 kop ,  k o p a  k o rc o ­
wała .  Z  okolic  K u l ik o w a :  5 — 6 k o p  & 1 korzec ,  dużo  z r o ­
sło n a  pokosach .  Z okolic  K am ionk i  S trum iłow ej:  5  k ó p  
m ałej więzi. Z  okolic  Z łoczow a 10 k ó p  po  24  garncy, p rz e ­
to  z m o rg a  7 *|2 korca .  Z  okolic B o b r k i :  8 kóp ,  k o p a  d a ­
w a ła  1 korzec  20 garncy, za tem  z m o rg a  13 korcy.  Z  o k o ­
lic C ieszanow a:  k o p  4, k o p a  daw ała  1 k o rze c  24  g., za te m  
z m o rg a  7 korcy.  Z  okolic  Sądowej W is z n i :  jęczm ień  leżał 
n a  pom ięci Z okolicy  R u d e k :  7 — 8 k o p  z m o r g a ,  k o p a  
daw a ła  1 korzec  24  g., p lo n  z m o rg a  w ynosiłby  za tem  J 2 
ko rcy  z  górą .  Z okolic  K o m arn a :  10 k o p  k o p a  w yda je  po  korcu, 
p lon  za tem  z m o rg a  1 : korcy,  nad to  je s t  doniesienie, ż e d o ść  s u ­
cho zebrany .  Z okolicy N iża n k o w ic : k o p a  daw ała  1 *|2 korca ,  a le 
dużo  leżało  jeszcze w  polu. P od o b n ież  w  okolicy  D ub iecka  
nie ze b ran o  wszystk iego . Z  okolicy Ja ro s ław ia :  5 — 6 kop, 
k o p a  daw ała  1 hek t.  25 litrów, p lon  z m orga 6.25 — 7.50 
hek to l .  Z okolicy S ieniawy : 8 — 11 kóp ,  częściowo je d n a k  
leżał jeszcze n a  pokosach  lub w  m endlach i zrastał.  W y d a ­
te k  na  z ia rno  by ł dobry ,  bo  k o p a  daw a ła  1 3|4 do 2 korcy. 
Z okolic C hyrow a : było  na  m o rg u  10 kop ,  suszono  i zw o ­
żono  w  m ia rę  możności. Z okolic B u rsz ty n a :  4  kop ,  k o p a  
po  1 k. 8 garncy, p lo n  z m o rg a  5 k o n y .  W  okolicy, Birczy 
był jęczm ień  pożęty ,  lecz n ie zebrany . P odobn ież  w  okolicy 
U strzyk .  P ow yże j  B a lig rodu  w  górach jęczmie ń do p ie ro  d o -  
ścigał, poniżej p rze p ad a ł  n a  pomięci.  Z okolic  R o z d o łu :  z 
m o rg a  10 k o p  a  120 klgr,  z m o rg a  za tem  1200 klgr.  Z o- 
ko lic  B u rsz ty n a :  4  kop , k o p a  po  l k. 8 garncy, plon z m o r ­
ga 5 korcy .  Z okolicy  P o d h a je c :  k o p  7, k o p a  daw a ła  l 1̂  
ko rca ,  za te m  z m o rg a  1 0 *]a k o rc a  Z okolic K o ło m y i:  kop  
6 , k o p a  daw a ła  28 garncy, z m o rg a  za tem  5 ko rcy  8 g a r n ­
cy. Z  okolicy B u c za cz a :  k o p  7 - 1 2 ,  k o p a  daw a ła  po 1 k o r ­
cu do 1 1|2 korca, za te m  p lon  z  m o rg a  od 7— 12 i 15 korcy.  
Z  okolicy Z aleszczyk : k o p  8 , k o p a  d aw a ła  1 ' | 2 hectl., z a ­
tem  z m o rg a  12 hectol.  Z okolicy B o rsz cz o w a :  k o p a  daje 
przecię tn ie  100 klgr., zb ió r  dokonany .  Z okolicy K o p y cz y ­
niec : k o p a  ko rco w a ła  Z  okolic  K o z o w y : k o p  6 ‘|2, k o p a  
d a w a ła  l ‘ |2 korca ,  za tem  z m o rg a  wyż 9 korcy, częściowo 
je d n a k  jęczm ień  p o ró s ł  n a  pokosach ,  z iarno  straciło ko lo r ,  
s łom a sw ą czystość. Z okolic  T a r n o p o la :  1 0 '|2 kopy z m o r ­
ga. Z okolic  Z b a ra ż a :  k o p  7, k o p a  daw ała  1 , |4 —  1 1|2 k o r ­
ca, p lo n  za tem  z m o rg a  od 8 3|4 —  10 korcy.

O w i e s .  Z okolicy B ro d ó w :  k o p  i 8, k o p a  po  1 *|2 k o r ­
ca p lo n  z m o rg a  27 ko rcy  (!). Z  okolic  K u l ik o w a :  ow ies
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n a  p o k o sach  lub n a  pniu . Z oko lic  K am io n k i S trum ilow ej 
3*|2 dużych k o p  z m orga. Z  oko licy  G lin ian : k o p a  d a je  3 
h ek to litry . Z  oko lic  Z ło czo w a: 14 k o p , k o p a  daje 40  g a rn ­
cy, p lo n  z m o rg a  za tem  1 7 ‘j2 k o rca , w  sk u te k  deszczu  j e ­
d n ak  dużo w ysypu je  się n a  polu. Z okolic C ie sz a n o w a : k o p  
4, k o p a  daje  3 k o rcy , p lon  z m orga  12 koręy . D ru g ie  d o ­
n iesien ie  je s t  gorsze , bo  p odaje  w y d a te k  z k o p y  ty lk o  n a l  
k o rz e c  do l x|2 k o rca . Z  okolicy R u d e k : 7 — 8 k o p , a  2 ko r­
ce, p lon  za te m  14— IG k o n y .  Z okolic  K o m a r n a : k ó p  15, 
w y d a te k  jeszcze n ieznany . Z okolicy  N iż a n k o w ic : K o p a  d a ­
je  1 x|2 k o rca . Z okolicy  D u b ie c k a : je szcze p raw ie  m c nie 
ze b ran o , w  połow ie p o żę ty  i jeżeli n ie  będzie  pogody, czek a  
g o  los pszenicy . Z okolicy  B rzo zo w a: k o p  3, k o p a  w ydaje 
2 k o rce , p lo n  z m o rg a  za te m  6 korcy . Z  oko lic  Jaro sław ia : 
5 —7 kop , k o p a  daje  po  2 korce , p lon  z m o rg a  1 0 - -1 4  k o r ­
cy, dużo  leży w  pó łkopkach . Z oko lic  S ien iaw y : 8 — lo  k o -  
k o p , k o p a  d a je  2 — 2 1jJ k o rca , p lo n  za tem  dochodzący  20 
k o rc y  i wyżej z m orga, a le  w iększość  n a  pokosach  a lbo  
w  m end lach  zrośła . Z okolicy B irczy, L e s k a :  ow ies pożę ty , 
a le  nie z e b ran y  leży  n a  słocie Z okolic  R o z d o łu : 11 kop  
a  84  kilg. p lon  z m o rg a  za tem  9 2 4 k ilg . Z  oko lic  B ursztyna: 5 
ko p , k o p a  d a je  2 korce , p lo n  z m o rg a  10 korcy . Z o k o 'icy  
P o d h a je c  kop  7, k opa  d a je  l 1̂  k o rca , p lon  z m o rg a  10*1, 
korca . Z oko lic  B u o z a c z a : k o p  6— 10, k o p a  daje c d  2 —  3 
k orcy , p lon  za tem  od 12 do  zw yż 20 ko rcy  z m orga . Z o k o  • 
lit y Z aleszczyk  9  kop  a 2 1l2 h ek t., p lo n  z m o rg a  za tem  d o ­
sięga 27 hek to l. Z okolicy  K o p y c z y n ie c : k o p a  korcu je . Z  o -  
kolicy B o rszczo w a : kopa d a je  70  k ilg ., zb ió r  p raw ie  d o k o ­
n an y . Z oko lic  K o zo w y  : kop  7, k o p a  daje  2 korce , p lon
z  m o rg a  4 korcy . Z oko lic  T a rn o p o la : 10 k o p  a 2 korce, 
p lo n  z m o rg a  20 korcy . Z  oko lic  Z b a ra ż a :  10 ko p , k o p a  
2 k o rce , p lon  z m o rg a  20 korcy.

G r o c h .  W e d łu g  naszych  don iesień  zb ió r  ro zp o częto  
a  w  części d o k o n an o  w  n astępu jących  o k o lic a c h : G linian,
K a m io n k i S trum iłow ej ( leż a ł n a  pom ięci), Z łoczow a (p lon  
z m o rg a  10 k o p  po 24 garcy), B obrk i (8 k o p , dających po 
k o rc u ) S ąd o w ej W iszn i ( 8 — 9 k o p  z m o rg a  dużo  w ysypało  
s ię  n a  polu), R u d e k  (6  k o p  z m orga), Ja ro s ław ia  (m ie jsca­
m i 8 k o p  z m orga , m iejscam i choć p rze s ta ły  je szc ze  n a  pniu  
s to i), C ieszanow a (6 — 8 korcy z m o rg a , nie w iele je d n a k  
je szc ze  zb ie ran o  i je s t  tak  p rzy tło czo n y  do ziem i że  za le ­
dw ie p o zn ać , co to  je s t, a  traw a  p rz e ro s ła  aż  do w ie rz ch u  
g esp o d arze  w ętp ią  czy w sk u te k  sło ty  na k tó rą , je s t  w y sta ­
w iony , będz in  p rzy d a tn y  n a  paszę) B irczy (8 Kop), P o d h a jec  
(9 k o p ), B uczaeza (8 k o p ), K opyczyniec (8 kop  po  24 g a rn ­
cy), Z b araża  ( i 3 — 15 k o p  p o  20 garncy .) O zaczęciu  zb io ru  
g rochu  m am y ta k że  w iadom ości z oko lic  T a rn o p o la  i K o ­
łom yi b ez  p o u an ia  cylry zb io ru . Z  innych s tro n  k ra ju  w ia ­
dom ości o s ta n ie  g rochów  sto jących  jeszcze n a  pn iu  b rzm ią  
p om yśln ie , m ie jscam i jed n ak  zaczy n a  gnić spodem .

W  y k a  g dzie  sto i n a  pn iu , s ta n  n iezły , choć ta k ż e  
m iejscam i p rzy tło czo n a  do ziem i. G dzie sp rzę t zaczę to , jak  
n. p. w  oko licach  G lin ian , K am ionk i S tru m iło w ej, J a ro s ła ­
w ia, B irczy  leży n a  p o k o sach  i dzieli n iebezp ieczeństw o  
z innym i z iem iop łodam i.

H r  e c z k a. S tan  n ie  jed n o sta jn y , dużo  dobrej, dużo  
ta k ż e  zap a lo n eg o  z ia rn a . Z b ió r ro zp o czę to  w  oko l. G linian, 
K am io n k i S trum iłow ej, C ieszanow a (p lon zły, zgn iła , zrosła , 
5 — 8 korcy  z m o rg a , Ja ro s ław ia  (p lo n  zły, dużo  n a  pokosach  
lub  w  m end lach  zro sło ), K ołom yi (p lo n  zły) i Zaleszczyk.

B ó b ,  b o b i k .  S tan  w  o g ó łe  pom yślny . O rozpoczęc iu  
sp rz ę tu  m am y je d y n ie  w iadom ość z C ieszanow sk iego , p lon  
z  m o rg a  w ynosił ta m  5 do  8 k o rcy  z ia rn a  dość dobrego .

K u k u r u d z a .  Z o k o lic  C hodorow a, B obrk i, K om arna , 
d o n o szą  iż s ta n  k u k u ru d z y  je s t m ierny , n ie  w ykszta łca  n a ­
leżycie szu lek , z o k o lic  dalszych  m ianow icie  z p o łu d n io w e­
g o  P o d o la  i P o k u c ia  w iadom ości b rzm ią  pom yśln ie .

Z i e m n i a k i .  N adzieja  w y ra żo n a  n a  te m  m iejscu , 
iż p su c i; z iem n iak ó w  nie p rzy b ie rze  w iększych  ro zm iaró w , 
n ie  ziściły się. O becn ie m am y  ty lk o  5 don iesień  (z oko lic  
R adziechow a, B obrk i, C hyrow a, K o łom yi i Z b a raż a ) , k tó re  
p rze d staw ia ją  s ta n  z iem n iaków  jako dob ry , bo  choć n ać  
usycha, lecz je szcze  się  n ie  psują, n a to m ia s t re sz ta  don iesień  
(25) podaje, iż choć z iem niak i, ja k  ob iecyw ały  ta k  i o b ie ­
cu ją po  w iększej części p lo n  obfity, p rzecież zw łaszcza 
w  ziem iach  cięższych, zaczynają się psuć. P su ją  się g łó ­
w nie  g a tu n k i w cześn iejsze.

B u r a k i .  T y m  deszcze służą, s ta n  w  ogó le  pom yślny .
C h m i e l .  W iadom ości są  p rzew ażn ie  m niej pom yślne . 

Z b ió r  będzie  w każdym  raz ie  szczupły , dużo  zaw iązków  n ie  
w ykszta łc iło  się należycie  a  p o d  w zg lędem  ja k o śc i p rzed łu ­
ża ją c a  się s ło ta  m oże w p łynąć n a d e r  szkodliw ie , Ju ż  i te ra z  
m am y don iesien ia , że chm iel zczerw ien ia ł i p leśń  się  p o ja ­
w ia. O ro zp o częc iu  zb io ru  m am y ju ż  k ilk a  d on iesień .

K o n  i c z y n a ;  stan  je s t  dob ry , co do nasiennej je d n a k  
d onoszą  z w ielu  okolic, iż choć kw itn ie  obficie, w y ieg ła 
w  sk u te k  s ło ty  i n am ło t będzie p ra w d o p o d o b n ie  słaby .

S tan  ł ą k  je s t  pom yślny, n a d b rz e ż n e  je d n a k  często  
za lan e  i zam u lone . W  obec  szczupłego  zb io ru  siana, w obec 
sm u tn ej sperandy , co się stan ie ze  słom ą zb o żo w ą, o b aw a 
o paszę  w raca  n a  p o rz ą d e k  dzienny . Już w  ob ecn ej sery i 
rap o r tó w  m am y don iesien ia , że w łościan ie zaczy n a ją  p o ­
zb y w ać  bydło .

K ończąc  nin ie jsze p rzew ażn ie  n iep o m y śln e  sp raw o ­
zdan ie  m usim y d o tk n ąć  jeszcze jed n eg o  n a s tę p s tw a  sło ty , n a  
k tó re  w ielu  z pp . K o re sp o n d en tó w  zw raca  uw agę . Je st 
n iem  n ieun ikn ione  opóźn ien ie  siew ów  jesiennych . P o m in ą ­
w szy ju ż  to , że  dziś w szystk ie  u siło w an ia  g o sp o d a rz y  sk ie ­
ro w an e , by  u ra to w a ć  zag ro żo n e  p lony, ziem ia ta k  je s tp rz e -  
s ię k ła  w ilgocią, że w szelkie u p raw k i pod  zasiew y  m usia ły  
doznać zw łoki. C zas siew ów  rz e p a k u  ju ż  m ija, a po dziś 
dzień, m ało  gdzie go  dokonano . P rz y  te j sposobnośc i n ad - 
m ien iam y, iż z  w y ją tk iem  je d n eg o  d o n ie sien ia  z okolic B u- 
czacza, w szystk ie  in n e  podają , iż  u p raw a  rze p ak u , k tó ra  
w sz e reg u  la t o sta tn ich  po  w iększej części o k az a ła  się  n ie ­
w dzięczną, trac i p ow szechn ie  n a  ro zm iarach .

W e  L w o w ie  dn ia  2 3 . S ierpn ia  1882.

Stai\ chmielników
n a  p o c z ą t k u  s i e r p n i a  b . r .

Z es taw ia jąc  w iadom ości o stan ie  chm ieln ików  n ad c h o ­
d zące  z ró żnych  s tro n  św ia ta , p rzed staw ia  się  nam  te n  s ta n  
w  ogóle n ie p o m y śln ie , bo  chociaż z n iek tó ry ch  k ra jó w , a 
w łaściw ie okolic , z d a rza ją  się  w iadom ości d ob re , p rzew ażn a  
w iększość  doniesień  p o w iad am ia  nas o średnim , w ątp liw ym  
w k ie ru n k u  pogo rszen ia , a  n aw e t zdecydow anie  złym  s ta ­
n ie chm ielników . P o w o d em  w  ogó le  n iepom yślnego  rozw oju  
chm ielow ych ro ś lin  b y ła  u d erz a ją co  n isko średn ia  te m p e ra ­
tu ra  a  p rzy tem  w ilgo tność  ep o k i n a  k tó rą  p rzy p a d a ł en e rg i­
czniejszy  rozw ój p o d rasta jący ch  wici, a  n as tęp n ie  k w ia tu  i szy ­
szek. P ó źn o  n a  w iosnę zd a rza ły  się n iezw y k łe  a  bard zo  znaczne  
obn iżen ia  tem p era tu ry , śn ieg  i p rz y m ro z k i, p o te m  by ło  cie­
p le j, w  czerw cu zaś  o bn iżen ie  te m p era tu ry  s ta ło  się  ogó lne  i ta k  
znaczne że  np. w  nocy  z dn ia  17  n a  18 czerw ca w iele m iejsco­
wości, p o czy n a jąc  od  górnej A u stry i p rzez  B aw aryę  aż  do  
W iir tem b e rg u  naw iedzonych  by ło  p rzy m ro zk iem  ta k  silnym , 
że  z iem n iak i były  p o w arzo n e . W y so k o  n a  ty k ach  w zn iesio ­
ny  chm iel n ie  u c ierp ia ł p o z o rn ie , s tw ard n ia łe  bow iem  od  
do łu  wici i liście zn iosły  p rzy m ro zek , a le  pom im o te g o  w i­
dać  w iększą  cho row ito ść  n a  chm ielu  w  tych oko licach , gdzie 
by ł p rzym rozek  niżeli w  sąsiednich , p rzy m ro zk iem  n ie d o -



tk n ię ty c h  okolicach. D o n isk iej te m p era tu ry  czerw ca p rz y ­
łączy ły  się  deszcze, k tó re  m iejscam i ju ż  w  m aju  padać z a ­
częły , w  innych zaś oko licach  nasta ły  po  u p a łach  je d n o cz e­
śn ie z ozięb ien iem  atm osfery . Z an o to w ać tu  m usim y, że n ie ­
k tó re  o k o lice  ucierp ia ły  p rze z  ca łą  w iosnę  z p o w odu  u p a ­
łó w  i p o su c h y ; ta k  by ło  u  nas, ta k  by ło  w M oraw ii, poczt m  
d o p ie ro  n as ta ły  deszcze, n iek iedy  ulew y nadzw yczajne . G ra ­
d y  p o ro b iły  dosyć znaczne sz k o d y  w  całej E u ro p ie , w y ją t­
k o w o  je d n a k  zdarzały  się  tak  p o tę żn e  i p ó ź n e , żeby  z n i­
szczyły  zupe łn ie  n ad z ie ję  p lonu .

W  początkach , p o tem  p rzy  k o ń cu  lipca sp o d z iew an o  się 
je szc ze  dosyć ogó ln ie  po lepszen ia  chm ieln ików : spodziew ano  
się , że  c iep le jsza  p o ra  i m niej częste  deszcze sp raw ią  tę  k o rzy stn ą  
zm ian ę . W  drugiej po łow ie  lipca je d n a k  nadz ie je  te  zm ala ­
ły  i ogó ln ie jsze  je s t obecn ie  zw ątp ien ie , bo w iele chm ieln ików  
e s t w  tak im  s ta n ie , że  n a jp rz y jaź n ie jsza  p o ra  n ie  m o że  ju ż  

w  n iczem  p o m ó d z , m iejscam i zaś  suche u p ały  rozpoczęły  się  
ta k ie , że ro śliny  do tąd  m oże  zd ro w e i m ocne, p rzy zw y cza jo n e  
d o  w ilgo tnego  chłodu, zaczęły w  p raw dzie  pędzić  szalenie, 
a le  za  to  po jaw iły  się ro je  ow adów , m io d u n k a  lub c z e r ­
w o n k a  ; sadza  ju ż  p o p rze d n io  w  w ielu okolicach, szczegó ln ie 
w  A nglii, o p ad ła  by ła  w iele chm ieln ików . Z e  p lo n y  nie b ęd ą  
obfite służyć m o że  za  w skazów kę u trzym ujący  się  p o p y t 
n ie  ty lk o  z a  now ym  chm ielem , a le  w yk u p y w an ie  p rzesz ło - 
rocznego  a  n aw e t i s ta rsze g o  już  za  p rze p ad łe  trzy m an eg o  
chm ielu, o c z e m  donosi w ie lo k ro tn ie  m iędzy  in n e m iz N o n m -  
berg i „B rau er und  H o p fen ze itu n g “.

Z w szystk iego  zd a je  się , że  ceny  chm ielu w  b ieżącym  
ro k u  dó idą do znacznej w ysokośc i i że  c i, co zw ykle n a ­
p rz ó d  chm iel p rz e d a ją , p rze k o n a ją  się  b a rd zo  do tk liw ie  o 
n ie sto so w n o śc i tak ich  sp rzedaży , k tó re  zaw sze, n ieuw zglę- 
d n ia jąc  ro zu m i się  nadzw yczajnych  w ypadków , w ychodzą 
n a  k o rzy ść  n ie p ro d u c e n ta , a le  kupca . P rze jd z iem y  te raz  
w iadom ości z poszczegó lnych  k ra jó w .

W  C z e c h a c h  sk a rżo n o  się  ogó ln ie  n a  w ilg o tn y  i 
zim ny czerw iec. C hłód i w ilgoć b ez u sta n n a  spow odow ały , 
ż e  chm iele by ły  w  ogó le  m niej ro zw in ię te , ja k b y  być p o ­
w inny . W ic i są  w  ogóle n iższe , gdzie zaś d o ro sły  norm alne j 
w ysokośc i, to  znow u  często  m iały  szczyty  zżó łk łe  a lbo  n i­
by  p o n ad g ry zan e . P o m im o  tego  sp o d z iew an o  się  p o lep sze­
n ia  za  n a s ta n ń m  cieplejszej pory  i pogodn ie jszego  n ieba , co 
się  te ż  częściow o sp raw d ziło . M ianow icie k o lo  m ias ta  Z  a t  e c  
fS aaz ) i w  najb liższej okolicy , gdzie s tan  chm ieln ików  niebył 
w cale  za d o w aln ia ją cy m , n a s tą p iła  n ie jaka p o p raw a . W ię k ­
szość je d n a k  chm ieln ików  n ie p o p raw iła  się do tego  s to p n ia  ja k  
się  spodz iew ano , m ianow icie  zim ne noce po  go rących  dniach 
zn o szą  praw ie k o rzy s tn y  w pływ  pogody; u p szy k szo n e  są d e ­
szcze. S podziew ać  się  m o ż n a  w  tych  s tro n ach  ty lk o  średn iego  
zb io ru . P roducenci nie sp rze d a ją  now ego  chm ie lu , chociaż n ie ­
k tó ry m  ofia row ano  już po  150 do 200 z łr., p rzesz ło ro czn y  zaś 
chm iel średn i daw ano  za  7O do  80  z łr. K orzystn ie jsze  są 
w iadom ości z oko lic  A u s c h a ,  gdzie i p o p rzed n io  s ta n  
chm ieln ików  był le p sz y ; liczą n a  zb ió r  w yżej po łow y  a n a ­
w e t trzy  ćw ierci. Z aczę to  n ap rz ó d  p rz e d a w a ć , ceny je d n a k  
doszły  do 85 zł. obecnie zaś ju ż  nie d a ją  chm ielu  i  za 100 
zł. W  innych oko licach  C zech n ie  spodziew ają  s ię  w  ogó le  
i p o łow y  zb io ru .

S  t y  r y a  p o siad a jąca  k lim a t b a rdzo  chm ielow i sp rz y ­
ja jący  i p ro d u k u jąc a  też  co raz  w ięcej d o b reg o  chm ielu  ró ­
w n ież  n ie m oże  się  w  b ieżącym  ro k u  pochw alić  p ięknym i 
chm ieln ikam i. G dzie n iegdzie  wici w  sk u te k  z im n a  i po łow y 
no rm aln e j d ługości n ie  m iały, gdy przychodziły  do  kw iatu  
w innych zn o w u  u d erza jąco  m a ło  w ytw orzy ły  gałęzi. C zerw iec 
b y ł w  ogó le  d la  sty ry jsk ich  chm ieln ików  fatalny, bo  nie- 
ty lk o  d o k u czały  deszcze i chłody, a le  p rzep ad a ły  m iejscam i 
g rady  a  n aw e t w  k ilk u  m iejscach op ru szy ł śnieg kw itnące

ch m ie le , co nie by ło  bez  z łego  w pływ u n a  w ykszta łcen ie  szy- 
szeczek. P o lep szen ie  pew ne je d n a k  n as tąp iło  i n aw e t ro z p o c z ę ­
to  w  n a jk o rzy stn ie j p o łożonych  chm ieln ikach  w eześny  zb iór, 
z k tó reg o  m a la  p a r ty a  od esz ła  już w koń. u  lipca do N o- 
rym berg i, gdzie  trzy  p ró b n e  w ory  sp rzed an o  po 3 OO m ark , 
(w  kom is ie  u  N eidhard ta). W  innych oko lica h  ro zp o czął się 
zb ió r n a  p o cz ą tk u  s ie rp n ia , tru d n y  je d n ak  w obec slo ty .

W  g ó r n e j  A u s t r y i ,  gdzie p ro d u k c ja  chm ielu  d o ­
syć zn aczn ą  ru b ry k ę  tw o rzy , u c ie rp ia ły  chm ieln ik i bard zo  
znacznie w sam ych p o cz ą tk ac h  w ege tacy i p rz e z  o s tre  p rz y ­
m rozk i, k u  końcow i m aja  zaczęły  się w p raw d zie  ruszać, a le  
czerw iec, szczególniej p ie rw sza  po ło w a, p o w strzy m ała  rozw ój 
chm ielu, k tó ry  n as tęp n ie  dosyć do tk liw ie  naw ied?ony  by ł 
p rzy m ro zk iem  w  nocy z dn ia  17. n a  18. czerw ca. W  k ilk a  
dni d o p ie ro  zrob iło  się cieplej i pogodn ie j. G dy je d n a k  p o ra  
b y ła  zaw sze p rzep ad z is ta , n ie  m o ż n a  się  spodz iew ać  w yżej 
n ad  śred n i zb ió r.

W  M o r a w i i  zn o w u  najw ięcej uc ierp ia ły  chm ieln ik i 
p rze z  d łu g o trw ałą  posuchę a  n as tęp n ie  p rzez  u lew y. G dzie 
te  o s ta tn ie  szkód  n ie z ro b iły , chm ieln ik i po lepszy ły  się  
znaczn ie  i tw ie rd zą  ż e  z b ió r  dosięgn ie  p raw ie  norm alnej 
w ysokości.

O  chm ieln ikach  g a l i c y j s k i  c h  m am y d o tą d  w iado ­
m ości dosyć zadow aln ia jące , chociaż w  k ilku  m iejscach g rady  
znaczne szkody  pow yrządzały . B yła te ż  obaw a , czy dłużej 
trw a ją ce  u p a ły  n ie w p łyną  n ie k o rz y s tn ie  n a  w yksz ta łcen ie  
szyszeczek , zda je się  je d n ak , że  p o  o sta tn ich  deszczach  te m ­
p e ra tu ra  w  ogó le  się  o b n iż y ła , i w ykszta łcen ie  szyszeczek  
odbędzie  się  pom yśln ie. B yle ty lko  s ło tn y  czas n ie  trw a ł 
za  d ługo. K to  w  b ieżącym  ro k u  m ieć będzie  p ięk n y  chm iel, o 
ja k i  u  nas  zw ykle n ie  tru d n o , a n ie  sp rze d a ł już, z rob i n ie ­
zły  in te res .

Z  N iem iec w iadom ości o chm ieln ikach  są  w  o g ó le  
n ieko rzystne .

W  B a w a r y  i sk a rż o n o  się  jeszcze do po łow y lipca 
n a  zim no i zb y tn ią  w ilgoć i n ie jed n o k ro tn ie  zdybyw aliśm y 
się  z tw ie rdzen iem , że n a  chm iel w ypadn ie  ta k i n ieu ro d zaj, 
j a k  w ro k u  1876. D o  z im n a  bo w iem  przy łączy ły  się  ró żn e  
s z k o d n ik i ja k  n  p. su sów ki czyli pcklice, k tó re  n a  roślinach  
w  sk u te k  z im na nisk ich  i słabo  rozw in ię tych , za  nas tan iem  
ciep łe j i m iejscam i zby tn io  znow u  suchej po ry , p o rob iły  
o g ro m n e  szk o d y , dz iu raw iąc  liście n a  sita . P o jaw iły  się  też 
m szyce i m ioduw ka. S podziew ano  się po lep szen ia , ale nadzie je  
zaw iod ły  i to  w łaśn ie ta m , g d z ie  s to su n k o w o  chm iel je szcze  
najw ięcej ob iecyw ał, w  o ko licy  p ro d u k u jące j n a jlep szy  b a ­
w a rsk i chm iel, k o lo  S p » 1 1. W  oko licy  tej w iększość ch m ie l­
n ik ó w  p rzy  k iń c u  lipca p rze d staw ia ła  się  ta k  słabo  rozw in ię  ■ 
tą> ja k  jeszcze nigdy. K o re sp o n d e n t czasop ism a „A llg . 
B ra u e r  und  H opfenzeitung*  (z 26 lipca) ocen ia  spodziew any  
p lo n  z te j okolicy  n a  je d n ą  czw artą , najw yżej n a  je d n e  
trze c ią  średn iego  p lo n u . Z  o sta tn ich  w iadom ości sądzić je d n ak  
m ożna , że  zb ió r będz ie  lepszy . Na pociechę tych, k tó ry m  g rad  
zb ił chm ieln ik i, w yczytujem y, że  w okolicach  A 1 1 d o r  f u  ty l ­
k o  te  chm ielnik i są  p ięk n e  i pełny  zb ió r ob iecu jące k tó re  w 
p rzesz łym  ro k u  g ra d  zn iszczył, inna  oko lica  w  B a w a -  
ry i, d i e  H a l l e r t a u ,  w y k azu je  chm ieln ik i w  ogó le  złe, 
to  sam o  je s t w  baw arsk im  P ala ty n ae ie .

Z naczną p o p raw k ę  w idać w  chm ieln ikach  W  ii r  t e  m  - 
b e r g u ,  gdzie je d n a k  przecie n ie  sp o d z iew a ją  się  w  ogó le  
d o b reg o  p lonu  b o  są  chm ieln ik i, gdz ie  chm iel nie d o ró sł 
p o ło w ę w ysokoćci (o k o lica  M e n  g e n )  T y lk o  z oko lic  E 11- 
w a n g e n  i C r a i l s h e i m  są  w iadom ości że  p lo n  będz ie  
b a rd z o  p ię k n y  i m o ż e  p rzew yższy  p rzesz ło ro czn y .

Z A l z a c y i - L o t a r y n g i i ,  gdzie p ro d u k ey a  chm ie­
lu odbyw a się n a  b a rd z o  w ie lk ą  sk a lę , by ły  do n ie d aw n a  
jeszcze dosyć d o b re  w iadom ości, w  o s ta tn ich  je d n a k  czasach  
sk o n stan to w an o , że  chociaż m ie jscam i p lony  m ogą być bardzo
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piękne, produkcya całokrajow a jednak  w yniesie m oże tylko 
połowę średniego plonu.

W  H a n n o w e r z e ,  P r u  s i e c h  w s c h o d n i c h  i z a ­
c h o d n i c h  chm i.lniki obiecują dad dwie trzecie do trzech 
czwartych plonu.

W  P o z n a ń s k i e m  przysiadły były tak że  chmiele 
w skutek  niekorzystnej pory, nie było jednak  słychać o szko­
dnikach i jest nadzieja, że chmiel, chociaż się nie bardzo  
rozgałęził, da zadaw alniające zbiory.

Najpiękniej w bieżącym  roku rozw ijają się chmielniki 
w S z w e c y i ,  to  sam o z R o s s y  i dochodzą wiadom ości o 
zadaw alniającym  stanie chmielników.

S tale  najgorsze wiadomości są z A n g l i i .  Ciągłe słoty 
a przytem  niezwykły chłód w połączeniu z chorobam i i pa­
sożytam i doprow adziły wiele chm ielników  do tego stanu, że 
ani jednej szyszki me będzie do zebran ia . P od  datą 24 lipca 
czytamy, że spodziew ana letnia pogoda nie m oże się u s ta ­
lić, bo słońce pokazuje się tylko go lzinami a naw et ty lko  
chwilkami. Ciągle zim no i niem a prawie dm a bez deszczu. 
R ap o rta  z różnych miejscowości hrabstw a S u s s e x  i K e n t  
konstatu ją  słabą nadzieję popraw y, inne donoszą o p o ja ­
w ieniu się oęólnem  sadzy, w skutek  czego całe chmielniki 
poczerniały ; miejscami stoją nagie tyki albo też liście chmie­
lu  skręcają się, żółkną i opadają. Jednem  słow em  w A nglii 
k lęska  ogólna w chm ielnikach. H. W olf, wydawca „Sussex 
A dvertiser11, podaje w  korespondencyi z dnia 7. sierpnia, 
że w Londynie sprzedano pierw szy chmiel tegoroczny 
z Brenchley w Kent, po 50 ( p i ę ć d z i e s i ą t )  f u n t .  s t e r ­
l i n g  ó w  za cetnar. (?)

W iadom ości z A m e r y k i  są rów nież nie bardzo d o ­
bre i w nioskują, że Ameryk-* w bieżącym  roku  gdy po­
kryje własną potrzeb, to  ty lko  niewielkie iloście będzie 
m iała na wywóz.

W ystawa w  Przen\yślu.
K om itet wystawy rolniczo-przem ysłowej podaje  do 

publicznej wiadomości, że uroczyste otw arcie wystawy odbę­
dzie się dnia 31. sierpnia o godzinie 1 0 l|2 rano; poprzedzi 
je  nabożeństw o w kościołach obu obrządków , o godzinie 
‘j^ e j  rano w rzym. kat. katedrze, zaś o 9 1!* w gr. kat.

K om itet wystawy przem yskiej zawiadam ia niniejszem  
wszystkich interesowanych, iż okazy m uszą być już dnia 30 
sierpnia na placu wystawy um ieszczone i uporządkow ane. 
O kazy później nadesłane przyjęte nie będą a  to  dla tego, 
iż w dniu otw arcia wystawy t. j. dnia 31 sierpnia wszystko 
należycie uporządkow ane być musi.

K om itet wystawy przem yskiej podaje do publicznej 
w iadom ości, iż cena biletu upoważniającego do zw iedzenia 
wystawy przez cały ciąg jej trw ania wynosi 3 złr. wstęp 
zaś jednorazow y pierwszego i ostatniego dnia wystawy k o ­
sztow ać będzie 1 zł. w innych dniach 20 ct. Jednego lub 
więcej dni, k tó re  później oznaczone będą — cena w stępu 
wynosić będzie 10 ct.

Prem iow anie k laczy na w ystaw ie w  Przem yślu.
C. k. Namiestnictwo pod datą Lw ów  20. lipca 1882 L . 43641; 
ogłasza następujące obw ieszczenie:

Przy sposobności połączonej z tegoroczną wystawą 
rolniczo przem ysłową w Przem yślu wystawą koni, odbędzie 
się w dniu 3. w r z e ś n i a  1882 p r e m i o w a n i e  k l a c z y  
według następującego program u:

R ozdane będą:
A) 3 nagrody rządow e po 40 zł.,

3 „ „ 2 5  zł.,

6 srebrnych medali rządowych
za klacze półkrw i bletnie i starsze.

B) 8 nagrody rządow e po 25 zł.,
3 bronzow e m edale rządowe

za klacze Sletnie i starsze zwykłej rasy krajowej
C) 3 nagrody rządow e po 25 zł.,

3 „ „ 2 0  zł.,
6 srebrnych m edali r/.ądowych,
3 bronzow e m edale rządow e

za klacze półkrw i 41etnie.
D) 3 nagrody rządow e po 20 zł.,

3 bronzow e m edale rządow e
za klacze 41etnie bez różnicy rasy.

E) 3 nagrody rządow e po 20 zł.,
3 srebrne m edale rządow e

za klacze 21etnie bez różnicy rasy,
F ) 3 nagrody rządow e po 15 zf.,

3 bronzow e medale rządow e
za klacze jednoroczne bez różnicy rasy.

W  razie nieprzyjęcia nagrody lub m edalu, nadane będą 
piśm ienne dyplom y uznania.

W a r u n k i  
o trzym ania powyższych nagród  lub m edali s ą :

D o A  i B :
a) K ia ze winne mieć własności dobrych m atek, posia­

dać udatne tegoroczne źrebię i rokow ać, że pozosta- 
m atkami.

b) Klacze w raz ze źrebiętam i w inne być kom isyi p rzed­
stawione, oboje dobrze odżywione i pielęgnow ane, 
a  źrebię uznane za udatne.

c) Ubiegający się o nagrodę lub medal w inien w ykazać 
k a rtą  stanow ienia lub w inny sposób w iarygodny p o ­
chodzenia źrebięcia od ogiera rządow ego, licencyono- 
w anego lub w łasnego; dalej św iadectwem  przełożeństw a 
gminy, potw ierdzonem  przez właściwe Starostw o, że 
k lacz jeszcze przed źrebieniem  się była jego  w łasnością.

Do C i D :
a) Klacze przedstaw ione być m uszę kom isyi dobrze odżywio­

ne i pielęgnowane i rokow ać, iż będą dobrem i m atkam i.
b) Pochodzenie klaczy musi być w ykazane kartą  s ta n o ­

wienia lub w inny sposób wiarygodny, rów nie ja k  
okoliczność, że klacz w roku  bieżącym  stanow ioną 
była przez ogiera rządowego, licencyonowanego lub 
własnego.

c) Klacz musi być własnością ubiegającego się o nagrodę 
już najmniej od roku, co udowodnić należy potw ier­
dzonem  przez właściwe Starostwo świadectwem p rze ­
łożeństw a gminy.

D o E  i F .
a) Przedstaw ione kom isyi klacze m uszą byś starannie 

hodow ane i dobrze odżyw ione i rokow ać, źe będą 
z czasem dobrem i m atkam i.

b) Pochodzenie klaczy winno być udow odnione k artą  
stanow ienia lub w inny sposób wiarygodny.

c) Ubiegający się o nagrodę udowodni potw ierdzonem  
przez właściwe Starostw o pośw iadczeniem  przełożeń­
stw a gminy, że klacz przynajm niej od roku  jest jego 
własnością.
W łaściciel klaczy, obdzielonej jedną z nagród lub m e­

dali powyżej pod A, B, C, D, E, F  wymienionych, zobo­
wiąże się nadto pisemnie do zachowania u siebie klaczy 
prem iowanej jeszcze najmniej rok  cały po otrzym aniu nagrody. 

P o  ukończonem  prem iowaniu odbędzie się jeszcze tego 
samego dnia zakupno ogierów chowu pryw atnego na  s ta ­
dników  rządowych.

Z c. k. Nam iestnictwa.
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Wystawa bydła rogatego w Bochni.
w  dniach 24 i 25 w rześnia 1882.

W  Bochni u tw orzył się K om itet w celu urządzenia  
okręgow ej wystawy, przedew szystkiem  w ystaw y bydła ro ­
gatego  i ogłosił następującą odezwę :

Chcąc skutecznie wpłynąć na  podniesienie hodowli 
bydła, po trzeba najprzód poznać m ateryał, z jakim  się ma 
d o  czynienia i d la  tego celu postanow iło  Tow arzystw o 
ok ręgow e rolnicze bocheńskie, urządzić jeszcze w r. b. 
w B ochni, okręgow ą wystawę bydła rogatego. W ybrało  do 
tej czynności podpisany K om itet, asygnując m u znaczną 
kw otę  ze szczupłych swoich funduszów.

Podniesienie hodowli bydła w kraju  jest obecnie je- 
dnem  z najważniejszych zadań chw ili; —  wiedzą o tem  t 
wszyscy rolnicy, a żywy ruch, jak i widzimy w tym  kierun- i 
k u  daje rękojm ię, źe wszelkie ku tem u celowi zdążające 1 
działanie, należyte znajdzie poparcie szczególnie w tych 
sferach k tóre  tak  swojem wykształceniem  jak  i stano wiskiem 
społecznem  m ogą i powinny dodatnio oddziaływać na ogół.

Myśl urządzenia tej wystawy szczere znalazła p o p a r­
cie w Kom itecie T ow arzystw a gospodarczo-rolniczego k ra ­
kow skiego, który wystawę tę kw otą 400 zł. i m edalam i 
ho jn ie  uposażył, a św ietna R ada powiatowa bocheńska 100 
zł, z e  swych funduszów wyznaczyła.

U posażenia te  dowodzą, że doniosłość wystawy tej 
należycie pojętą i ocenioną została.

Jak  widać z załączonego program u wystawy, dział 
w łościańskiego bydła rogatego szczególnie bogato nag ro d a­
mi został uposażony, a to  przedew szystkim  z tej przyczy­
ny, że uposażenie w gotówce udzielone pjzez świetny K o­
m itet T ow arzystw a gospodarczo-rolniczego krakow skiego, 
li-tylko dla tego działu przeznaczonem  zostało, — a pow- 
tó re  dla tego, że głównem  zadaniem  tej wystawy je s t p o ­
znanie stanu tego bydła w naszym okręgu, aby przy urzą. 
dzać się mających w przyszłym  roku  stacyach buhajów 
gminnych, właściwe rozpłodniki mogły być dobrane.

Pożądane są oczywiście okazy dorosłe krów, wołów 
roboczych, przedew szystkiem  jednak  kładziem y nacisk na 
obesłanie wystawy jałow nikiem  w szelkiego rodzaju i w ie k u ; 
podług niego bowiem najlepiej da się ocenić staranność h o ­
dowli — a wyższe nagrody przyznane zostaną tylko tym  
hodowcom , k tórzy  obok dorosłego bydła dobrze odchow a­
ny jałow nik  okażą.

W  tem  miejscu ośm ielam y się z całym naciskiem  
odezwać do Przew ielebnego duchowieństwa naszego okręgu 
k tó re , ja k  wiemy z przekonania, zawsze gotow e do posług 
obyw atelskich i w tym  razie swego wpływowego w spół­
działania odmówić nie zechce — pouczając i zachęcając 
włościan do licznego obesłania wystawy.

Szanowne zwierzchności gminne prosim y również, aby 
we w łasnym  dobrze zrozumianym interesie, w łościan hodu­
jących bydło do jak  najliczniejszego obesłania wystawy za ­
chęcały.

PP . W łaścicieli w iększych posiadłości i dzierżawców 
sądzim y źe nie potrzebujem y szczegółowo zachęcać do o- 
besłan ia  wystawy, z powyższych bowiem  wywodów jasno 
w ypływ a, o ile ważnym  jest liczny ich udział w te w ysta­
w ie; gdyż obok wielu innych względów, korzystnem  także 
będzie przedstaw ienie obór hodowcom sąsiednich okręgów , 
którzy  w ystaw ę tę  zapewne licznie zwiedzać zechcą —- jak  
też  i hodowcom sąsiednich nadgranicznych okolic K ró le­
stw a Polskiego, k tó rzy  rów nież tą  wystawą będą zainte­
resow ani.

Chcąc zapewnić zyfikowność hodowli bydła rogatego , 
konieczną jest obok niej hodowla nierogacizny i dla tego

sądzimy, że uczyniliśmy dobrze, urządzając rów nocześnie 
wystawę tejże i wzywamy najuprzejm iej wszystkich h o d o ­
wców większej i miejszej własności naszego okręgu, — b y  
i ten dział ja k  najliczniej obesłać zechcieli.

U rządzona rów nocześnie wystawa psz zelniczo-ogro- 
dnicza obejm ow ać będzie ule, pszczoły i p roduk ta  pszczel- 
nicze, jako t o : m iód i wosk, dalej plany nowych ulepszeń 
ta k  w obchodzeniu się z pszczołami, jako  też produktam i 
ich p racy ; rośliny miododajne i nasiona tychże, szczepy 
drzew owocowych, owoce świeże i suszone, w szelkiego ro ­
dzaju konserwy, nareszcie warzywa i kwiaty. Mamy nadzieję 
że ten  ze w szechm iar interesujący dział wystawy wielu 
znajdzie uczęstników  i do licznego obesłania takow ego naj- 
goręciej prosim y i zachęcamy. U dzielone dla tego działu 
wystawy uposażenie św ietnego K om itetu Tow arzystw a go­
spodarczo-rolniczego krakow skiego w kwocie 50 zł. pozw ala 
na względnie bogate uposarzenia go nagrodam i.

W  końcu, jeszcze, raz polecam y gorąco wystawę tę  
| wszystkim  ludziom  dobrej woli i myślącym rolnikom  na- 
| szego okręgu, zapewniając, że podpisany K om itet w ystaw y 
I wszelkiego dołoży starania, by w ystaw a należycie była u - 
: rządzoną.

W ystaw a odbędzie się w dniach 24 i 25 w rześnia b. r ., 
to  jest w niedzielę i poniedziałek na realności p. Pachu- 
ckiego, naprzeciw ko dw orca kolei żelaznej w Bochni.

W  dniu 24, w  niedzielę, o godzinie 2 popołudniu n a ­
stąpi otwarcie, a 25 w poniedziałek o godzinie 4  popołud­
niu zam knięcie w ystaw y z rozdaniem  przyznanych przez 
Kom itet sędziów nagród.

Prosim y więc wszystkich, mających brać udział w w y­
stawie, by okazy sw oje w działach bydła rogatego i n iero­
gacizny, najpóźniej do godziny 10 rano dnia 24 w rześnia, 
w niedzielę, na miejsce wystawy dostawili, okazy zaś 
w dziale pszczelnictwa i ogrodnictw a celem należytego ich 
rozm ieszczenia już  dnia poprzedniego t. j. 23 września, 
W sobotę, do godziny 4  popołudniu na miejscu w ystaw y 
znajdować się muszą, później bowiem  dostaw ione okazy nie 
będą mozły być przyjętem i.

W szystkie okazy do wszyśtkich działów wystawy mu- 
I szą być zgłoszone do dnia l5  września b. r , a załączone 

ku tem u celowi karty  zgłoszeń należy nadesłać do K om i­
tetu wystawy okręgow ej w Bochni, w biurze R ady pow ia­
towej. gdzie też każdej chwili wszelkie bliższe objaśnienia 

I udzielane będą ta k  ustnie ja k  i pisemnie.
W  Bochni w sierpniu, 1882 r.

K o m i t e t  W y s t a w y :

W ładysław  Struszkiewicz,
przewodniczący. 

A ntoni Hrandt, c. k. em. radca sąd. W incenty  Xasko, wł. d. 
T y tus R eym er, wł. d. Jan Orzechowski, włość. K onstanty  
U{amult, c. k. notar. Jan U{ótańfki, prof. szk. wydz. A dam  
Żuk Starczewski, wł. d. dr. Trybultc, burm , m iasta Bochni 
i adw. kr. Vrsell, c. k. adj. sąd. Zdzisław W łodek, wł. d. ks. 

Jan  Wróbel, kanonik i prob Stanisław żelechowski, wł. d. 
Program  w ystaw y  jest następąjący :

W ystaw a odbędzie się na , realności p. Pachuckiego, 
naprzeciw dworca kolei żelaznej w Bochni. Otwarcie n a s tą ­
pi w dniu 24 września w niedzielę o godz. 2 po południu, 
zam knięcie zaś 25 września o godzinie 4 popołudniu w  po - 
m edziałek.

Następujące działy będę na wystawie p rzed staw io n e :
I. D ział bydła rogatego większej własności obejm ie 

bydło rogate wszelkiego ro iz a ju  w ieku i przeznaczenia, 
jako też masło i sery, będące własnością większych właści­
cieli, gospodarstw  " plebańskich, dzierżaw ców  większych, 
własności.



Nagrody w tym  dziale będą n astęp u jące :
1) Medal srebrny T ow arzystw a gospodarczo-rolm czego 

krakow skiego.
2) 10 medali srebrnych T ow arzystw a okręgow ego ro l­

niczego bocheńskiego.
3 ) D w a m edale bronzow e Tow arzystw a gospodarczo- 

rolniczego krakow skiego.
II. D ział bydła rogatego w łościańskiego obejm ie te 

sam e okazy bydła rogatego i produktów  bydlęcych co dział 
I. W  dziale tym  m ogą być wystawcami ty lko włościanie 
i w łaściciele mniejszych gospodarstw  miejskich.

N agrody w tym  dziale będą n as tąp u jące ,
1) Jedna nagroda 3 0  zł. w gotów ce i medal srebrny

T ow arzystw a okręgow ego. , , „
2) Jedna nagroda 25 zł, w gotowce 1 m edal srebrny

T ow arzystw a okręgow ego. , .. , .
3 /  15 nagród do 10  zł. 1 tyleż m edali bronzowych

T ow arzystw a okręgow ego.
4 ) 19 nagród po 5 zł. igtyleż m edali bronzowych t o ­

w arzystw a okręgow ego. . . ,u
5) 10 egz. dzieła Łyskow sloego „G ospodarz wiejski .
III. D ział obejmie trzodę  chlewną wszelkiego^ rodzaju 

w ieku i przeznaczenia większych i miejszych właścicieli.
N agrody w tym  dziale b ę d ą :
1) Jeden m edal srebrny Tow arzystw a okręgowego.
2) Jeden m edal brązow y T ow arzystw a gospodarczo-

rolniczego krakow skiego.
3 ) D w a medale brązow e Tow arzystw a okręgow ego.
IV. D ział obejmie ule, pszczoły i przyrządy przczel- 

nicze, jakoteż miód i wosk, rośliny m iododajne i ich nasio­
na* dalej szczepy drzew owocowych, owoce świeże 1 suszo­
n e ;  soki i konserw y owocowe wszelkiego rodzaju ; w arzyw a
i kw iaty.

N agrody w tym  dziale b ę d ą :
1 ) D w a m edale srebrne T ow arzystw a okręgowego.
2 ) Jeden m edal brązow y Tow arzystw a gospodarczo- 

rolniczego krakow skiego.
3) D w a medale brązow e T ow arzystw a okręgowego.
4) Jedna nagroda 10 zł. w gotówce.
5) D w ie nagrody zo 5 zł.
6) T rzy  nagrody po 2 zł. , . ■ «
7) T rz y  dziełka Jankow sk iego : „O ogrodnictw ie ,
Z głoszenia na w ystaw ę w e wszystkich działach tejże,

należy nadesłać do biura K om itetu  wystawy w Bochni na j­
dalej do dnia 15 września, do kancelaryi W ydziału  pow ia­
tow ego, gdzie też w szelkie ustne i pisem ne objaśnienia 
udzielone będą. Okazy zaś żywe w dziale I, II i III należy 
dostaw ić na m iejsce wystawy najpóźniej do godziny 10  r a ­
no  dnia 24 w rześnia. O kazy zaś działu IV  najpóźniej do 
godziny 4  popołudniu dnia 2o w rześnia w sobotę. O późnie­
n ie  pow yższych term inów  pociągnie za sobą nieprzyjęcie 

okszow .
P aszę  i pcdściólkę dostarczy K om itet na żadanie w y­

staw ców  po cenie targow ej na miejscu mystawy.
K om itet sędziów składać się będzie z delegata K o­

m ite tu  T ow arzystw a gospodarczo-rolniczego krakow skiego, 
5 delegatów  sąsiednich T ow arzystw  rolniczych 1 3 włościan.

P o  uzyskaniu zezwolenia c. k. M inisterstw a skarbu 
odbędzie się w drugi dzień w ystaw y ciągnienie loteryi fan­
tow ej. urządzonej przez K om itet na cele wystawy.

Jednorazow y w stęp na w ystaw ę będzie kosztow ał 20 
e t., wystaw cy, ich służba i w łościanie m ają  w stęp wolny. 
B ilet wejścia na cały czas trw ania wystawy 5o ct.

W  niedzielę 2 4  w rześnia o godzinie 4  popołudniu na 
m iejscu wystawy popularny w ykład o ogrodnictwie.

W  poniedziałek dnia 25 o godzinie 9 rano, nabożeń­
stwo w kościele parafialnym . O godzinie 11 przed południem  
uroczyste publiczne posiedzenie  Tow arzystw a okręgow ego 
rolniczego bocheńskiego. O godzinę 4 popołudniu uroczyste 
rozdanie nagród na miejscu wystawy i zam knięcie tejże.

W  ozdobnie przybranem  miejscu w ystaw y przez cały 
czas trw ania tejże będzie grała muzyka. W szelkich bliższych 
w yjaśnień udziela każdej chwili K om itet wystawy.

Bochnia w sierpniu 1882.

Rozmaitości.
L e c z e n ie  w ś c ie k liz n y . W ściek lizna , należąca do 

najstraszniejszych chorób, uchodzi za nieuleczalną, poniew aż 
każden dotąd przeciwko niej używ any środek okazał się bez­
władnym, co jednak nie wyklucza, że nareszcie m oże być 
wynalezionym środek przeciwko tej pladze. Mając to  na  
względzie, regestrujem y środki m ające za sobą praw dopo­
dobieństw o skuteczności głównie dla tego, żebv w razie 
zdarzonym  mogły być zarządzone próby. O tóż w „ G a z e c i e  
l w o w s k i e j “ nr. 171 b. r. czytamy co następuje: figaro
podaje w iadomość następującą: W  porze ro k u  kiedy w sku­
tek  upałów  w ypadki wścieklizny zwykły się ezęściej po ­
jaw iać, zajmujęcą, bez w ątpienia będzie dla czytelników  
naszych wiadom ość, przedstaw iona na ostatniem  posiedze­
niu Akadem ii medycznej przez naczelnego chirurga szpita­
lu (Hotel - 2)ieu w Caen o przypadku wyleczenia wście­
klizny w stadium  zupełnego już wybuchu. W yleczonym  
pacym tem  był 38-letni m ężczyzna, przywieziony do szpitala 
w Caen dnia 23 m aja b. r. U kąsił go 16 kw ietnia b. r- 
w lewe ram ię pies wściekły, k tóry  tegoż sam ego dnia uką­
sił także  pew ną kobietę . K obieta ta  um arła na wściekliznę 
dnia 20 m aja. W iadom ość o śmierci tej kobiety  wielce za ­
niepokoiła pacyenta, tak , iż od dnia tego pojaw iły się u nie­
go sym ptom y przedw stępne, a  niebaw em  i stanowczo cha­
rakterystyczne wścieklizny. Zbadanie chorego przez naczel­
nego chirurga p. D enis D um ont i innych lekarzy szpitala 
nie pozostaw iło im żadnej wątpliwości. Chory dręczony był 
nadzwyczajnym pragnieniem , a zarazem  bólem  w gardle, 
niedozwalający m mu p rzełykać; odpychał ze w strętem  wszelki 
napój, jaki m u podaw ano, usiłował kąsać osoby i przedm io­
ty k tó re  mógł dosięgnąć i popadał w konwulsye jak  najw y­
raźniej znam ionujące chorobę. Leczeniem  zastosow anem  
w tym  w ypadku, były zastrzykiw ania podskórne polikarpiny 
(1 centigram ), k tó re  sprowadziły obfite poty  i saliwacyę. 
Podaw ano też  oprócz tego chorem u napój z 8 gram ów brom ku 
potassium , 5 gram ów chloratu w odanu (?) i 30 gram ów  
syropu kodeiny. Niebawem okazało  się polepszenie, a dnia 
30 m aja uznano wyleczenie za stanowcze. W ed łu g  p. D enis 
D um ont przedew szystkiein polikarpinie przypisać należy u le­
czenie. Następnie jeden  z członków ak ad em ii, p. Bouley, 
zapowiedział, że na  najbliższem  posiedzeniu przedstaw i po­
dobny przypadek wścieklizny uznanej, a uleczonej przez 
niego za pom ocą nastrzykiw ań nitratu  polikarpiny. Ł a tw o  
pojąć jak  ważnem jest, aby podobne przypadki w m iarę jak  
zdarzać się m o g ą , do powszechnej wiadomości były poda­
wane, bo gdyby się podobne obserw acye ogólnie spraw dzi­
ły, terap ia  lecznicza zdobyłaby środek przeciw zabójczości 
choroby, k tó ra  dotąd  za nieuleczalną jest poczytaną. D o tej 
w iadom ości Htzas dodaje, że natryskiw ań podskórnych poli­
karpiny, a mianowicie chloratu poliksrpiny, użył w roku  
przeszłym  dr. D ura  w Krzeszowicach z zupełnie pom yślnym  
skutkiem  w dwu w ypadkach gw ałtow nego zakażenia krw i 
w  skutek  ukąszenia żmii.
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D ow oln a  p rodukcya cie liczek  lub b yczk ów . Prof. 
Kaltenegger będąc w Kroacyi, dowiedział się od barona Lu­
dwika Ozegowicza, właściciela dóbr koło Kreuz, że tenże 
bardzo pojedynczym sposobem dochodzi do produkcyi bądz 
cieliczek bądź byczków. Jeżeli chce, ażeby krowa dała cie­
liczkę zarządza odlatowanie przed dojeniem, jeżeli zaś ma 
być byczek odlatowanie odbywa się po wydojeniu. Sposobu 
powyższego używa baron Ozegowicz od kilku lat i twierdzi 
że go jeszcze nigdy nie zawiódł. (Oest. landw. Wochnbl.).

P ra so w a n e  siano  i słom a. Prasowanie siana lub 
słomy jest u nas tak dobrze jak nieznane a przynajmniej 
nie dosyć na nie zwracano uwagę może dla tego że zwy­
kle siano lub słoma zużywa się z małymi wyjątkami we 
własnem gospodarstwie. Są jednak okolice, posiadające tak 
obfite sianożęcia albo produkujące taką ilość słomy, ze z u ­
żyć na władną potrzeb nie można i albo się marnuje albo 
za bvl- co sprzedaje, albo puszcza sianożęcia w dzierżawę 
rnrnrynie Gdyby zastosowywano prasowanie, szczególnie 
siana uzyskanoby nietylko lormę zdatną do dalszego tran- 
snonu ale oprócz tego, jeżeliby kto n.echc.ał zbywać siana, 
rniatbv -o  w stanie, w którym siano daje się przechowywać 
bez utraty dobroci o wiele dłużej, niżeli w zwykłych sto- 
gach Łatwo pojąć, w czem leży powód tej większej trw a­
łości. Siano, ściśle w bryły ugniecione, me bywa tak po­
wietrzem przenikane, jak siano w stogach, przez które, po­
mimo ulążenia się, powietrze tak suche jak wilgotne, sto­
sunkowo łatwo przeciągać może. Przenikanie takie, w pro­
wadzające chociaż mate iloście wilgoci, bez przeszkody zas 
dla atmosfery, rozpoczyna powolny wprawdzie rozkład, ale 
przecież o tyle energiczny, że po dłuższym czasie siano tra ­
ci uderzająco na wartości pożywnej. W  balach prasowanych 
krążenie powietrza jest prawie żadne i jeżeli tylko stano 
prasowane było suche, przechowuje się o wiele dluzej wca- 
łej dobroci z prostej przyczyny, że rozkład i tutaj odbyw a­
jący się, postępuj;-! nadzwyczaj powoli. W artość i waznosc 
prasowanegp siana oceniono należycie we Francyi, g £ie np. 
paryskie Towarzystwo omnibusowe, mające do wyżywienia 
mnóstwo koni i skupujące siano w różnych okolicach, każe go 
prasować W  tvm calu posiada własne prasy tak we 1 ran 
cvi jak w Szwajcaryi, na których przerobione siano, osią­
gnąwszy małą objętość może być z łatwością sprowadzane 
kolejami do Paryża. Prasowanie siana miałoby i dla gospo­
darzy wielkie znaczenie, w stanie tym bowiem nietylko prze­
chowuje się doskonale, ałe zabiera mało miejsca i me jest 
lak  /analne jak w stogach. Jeżeliby kto m echuał siana 
X , w a d P m o l e ’g o  w latach obfltjeh gromadzić, pm chow u- 
jąc  na lata w siana ubogie, czemby sobie oszczędził nieraz 
bardzo znacznych wydatków na przykupno karmy, zwykle 
niezbędne podczas zim następujących po bardzo posusznych 
albo bardzo mokrych latach.

F o sfo ry ty  po d o lsk ie . Anglicy przekonawszy się, że 
kamienie fosforytowe na Podolu zawierają od 70 do <6/„ 
fosforanu wapniowego, a tem samem, ze mogą być znako­
mitym nawozem pozawierali, jak nam donoszą, umowy 

S m p ifd aT m  w.ekszvcli posiadłości i włościanami co do 
U X p t k  i w y S  k - t a i  fosforytowych. F osfo r,- 
tv  należytych przymiotów dotychczas znaleziono w jedy- 
nastu  majątkach, położonych w powiecie nowouszyckim 
f  mohilewskim na Podolu, tudzież w chocimskim w Besa- 
ra“ i Kam ienie leżą w głębokości dwóch do trzech  me­
trów , grubość zaś warstwy wynosi jeden metr. bą  to kule 
okrąałe, ważące zazwyczaj 10 kilogramów. Dalsze poszu­
kiwania i zawarcie nowych umów z właścicielami fosfory- 
tó w j tudzież dowóz ds najbliższej stacyi kolei zelaznej lub 
do D niestru przedsiębiorcy angielscy powieizyli p. D um n-

Wąsowieżowi, dostawę jzaś do Odesy i transport do A n­
oda p. Haurykowi Czypriani. W szystkie umowy zaw arto 
na la t 10. p. Dunin W ąsowicz obowiażał się dostarczać 
rocznie 10 milionów kilogramów. Właściciele za prawo 
kopania otrzymują od 5 do 10 kopiejek za 20 kilo, które 
w Londynie jako surowy m ateryał żosztować będą 80 ko­
piejek. Pomimo wszelkich kosztów nie ulękli się A nglicy 
przybyć w tak  odległe strony wynaleźć skarb, który mamy 
pod bokiem, na który zresztą od dawna komisya fizyogra- 
ficzna zw racała uwagę rolników. Smutnem jest, że pokła­
dy znakomitego sztucznego nawozu, prawdziwego polskiego 
guano wywiozą za granicę, ze s tra tą  naszego rolnictwa. 
Obecnie spodziewać się można, że własne fosforany, których 
gleba nasza w rozm aitych dzielnicach Polski tak  potrze­
buje __ że własną ziemię sprowadzać będziemy z A aglu  
za ogromne pieniądze. Z zagranicy obecnie już sprowa­
dzamy wielkie ilości sztucznych nawozów. W  łonie- ziemi 
mieliśmy potężne ich zapasy, które zmarnowaliśmy na ko­
rzyść zagranicy. K raj rocznie tracić będzie 16 milionów 
rubli przez zawarcie umów z Anglikam i którzy wywiozą 
przez 10 la t 100 milionów kilogr. fosforytów, mających 160 
milionów rubli wartości. Jakżeż wielką jest nasza indo- 
lencya ! (sR eform *)

BA.NK ROLNICZY WE LWOWIE.

S p ra w o z d a n ie  ta rg o w e  z o s ta tn ie g o  ty g o d n ia .

Nadeszłe z Ameryki nieco lepsze notowania, jak nie 
mniej słota, o jakiej ponownie zewsząd donoszą ustaliły w 
dniach ostatnich znowu trochę usposobienie targów zagrani­
cznych, nie będąc jednak wstanie ożywić transakcyi zbożowych.

Po nie wielu dniach, słonecznych, dodających nadziei 
tegorocznym żniwom, zapanowały silne ulewy, grożące zu­
pełną zagładą nie zebranemu jeszcze z pól zbożu i zarazą 
kartofli, o których gniciu skargi nadchodzą.

W obec cen, jakie płaci konsumpeya miejscowa, export 
za granicę nie daje obecnie rachunku i zacząć się może do­
piero z chwilą zaspokojenia potrzeb koniecznych naszych 
młynarzy.

Wszystko zatem z nowego zboża, co tylko na targi 
nasze dostawione zostało, sprzedano w kraju po cenach le ­
pszych, jak notowania zagraniczne.

Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lw ów :

biała

Pszenica czerwona banatka złr. 9‘50 . • • 1015

9—  . . .  9-75

. . . „ 5-75 . . • 6-70

5‘— • • • 5-80

5-— . . . 6'50
• Jł

. „ 12-50 • . . 13 —

Ż y t o .......................................

O w ies .......................................

Jęczmień . . . • • • •

Rzepak ..................................

UW AGA: Suche gatunki zboża i jęczmień browarnia­
ny są poszukiwane.
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G O S P O D Y N I
wiejska i miejska 

Czasopismo illustrowane pośw ięcone Gospodarstwu Domowemu.
Obejmujące: Gospodarstwo mleczne, hodowlę zwierząt domowych, hodowlę drobiu i ptactwa, Ogrodnictwo

kwiatowe, warzywnictwo, sadownictwo, pszczelnictwo, rybactwo, jedwabnictwo, kucharstwo, piekarstwo i wszelkie gałęzie 
wchodzące w zakres zajęć kobiecych.

W ychodzi rok VI. — dw a razy w  miesiąc w  W arszawie.
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: Rocznie fl. w. a. 8 — półrocznie fl. 4. kwartalnie fl. 2. 
Prenumerować najlepiej wprost w Eedakcyi pod adresem : Ulica Nowy-Swiat Nr. 24. w Warszawie. 3—?

R U D O L F A S A C K’A

patentowane 3 i 4 skibowe pługi
ofiaruje i rychło dostarcza generalny agent

J u l i u s  C a r ó w  P r a g a .
7 - 1 9

Główny skład nasion i wyrobów krajowych
T e o f i l a  Ł u . c l s : i e g ; o  w e  L  w o w  i e

poleca zupełnie świeże Nasienie 

tudzież
c B j r l l  przeciw śnieci. Pakiet wraz z przepisem na 50 garncy

nasienia po 30 et.
j . -  d o  M m m m JL 1!®M 1  z  najlepszych skór belgijskich

w wszystkich szerokościach.

2 —  2 Oliwę do Maszyn, i Smarowidło do Osi.

P. T. Herren IIOPFENPROREZENTEIV TISCIILERMEISTERN und KAEFLEETEN
empfehlen wir unseers allein e c lite s  Original englisehes 3"*3

H O F F E N S C H I E N E N G A R N
80, 100 und 120 ctm. breit, sowie auf Bestellung vorzoglichst gearbeitet. Hopfenschienen in jeder 
Grosse zu O r i g i n a l - F a b r i k s p r e i s e n .  Die Genralagenten und alleinigen V ertre terH.L0HR & 

S0HN „zum goldenen Engeł“ in SAAZ (Bohmen), Preiskourante und Muster franco.

Odpowiedzialny redaktor: W .  Tyniecki. Nakładem Eedakcyi.

Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarząiem  L. Znbalewicza.


